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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa związana jest 
przede wszystkim z imieniem Lenina. On był twórcą partii bol­
szewickiej, przywódcą międzynarodowego ruchu robotniczego, 

pod jego przewodnictwem rozgrywały się wydarzenia, które zadecydo­
wały o losach Rosji, Polski i wielu narodów Europy, z jego imieniem 
wiąże się zapoczątkowanie nowej ery w dziejach świata.

Jaki był ten genialny myśliciel, teoretyk, przywódca rewolucyjnych 
ruchów robotniczych? Ńa ten temat napisano mnóstwo dzieł i roz­
praw naukowych, opublikowano tysiące wspomnień i powieści.

Dla nas, nauczycieli, bardzo ważna jest także odpowiedź na pytanie, 
jaki był Lenin jako człowiek, czy może on stanowić wzór wychowaw­
czy dla naszej młodzieży? Jaki był jego stosunek do Polski i Pola­
ków?

Wszyscy, którzy mieli możność zetknięcia się z Leninem stwierdza­
ją, że był ón człowiekiem o ogromnej pracowitości. Prawie cały swój 
czas poświęcał na załatwianie spraw związanych z pełnionymi funkcja­
mi, na czytanie, pisanie artykułów, polemik, rozpraw naukowych, na 
stałe pogłębianie swej wiedzy. „Komunistą można stać się tylko wtedy, 
gdy wzbogaci się swą pamięć znajomością całego tego dorobku, który 
utworzyła ludzkość” — mówił Lenin.

Na III Ogólnorosyjskim Zjeździe Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Rosji podkreślał, że zadaniem młodzieży jest uczyć się, przy­
swajać sobie wiedzę, rozwijać krytycyzm, myślenie i postępować tak, 
aby swą pracę, swoje siły oddawać sprawie ogółu.

Sam Lenin imponował wszystkim wielkim zasobem • wiedzy 1 umie­
jętnościami językowymi: biegle władał niemieckim, angielskim i fran­
cuskim, czytał w języku polskim i włoskim, znal szwedzki i czeski, 
a jeszcze z gimnazjum wyniósł znajomość łaciny i greki. .

Ta gruntowna wiedza, umiejętność jej wykorzystywania, krytycyzm 
1 logika, wynikłe z systematycznej pracy umysłowej, sprawiały, że 
„Lenin mówił tak jasno i prosto, a przy tym tak głęboko, że mógł go 
słuchać jednocześnie robotnik i student, chłop i filozof”. (F. Eibisch! 
Polacy o Leninie).

Lenina cechowała poza tym duża Wrażliwość na muzykę i piękno, 
Szczególną przyjemność sprawiało mu bezpośrednie obcowanie z przy­
rodą. W latach 1912—1914, kiedy przebywał w Polsce — po wytężonej 
pracy — chętnie urządzał wycieczki rowerowe do podhalańskich wio­
sek, wyprawy piesze w góry, latem kąpał się w Wiśle, zimą jeździł 
na łyżwach.

„Nikomu, kto widział tego młodzieńczo rześkiego, wesołego łyżwia­
rza, jak wypisuje na lodzie skomplikowane figury, nie mogłoby przyjść 
do głowy, że ma przed sobą człowieka, który kieruje największym w 
świecie ruchem rewolucyjnym” — pisał współpracownik i doradca Le­
nina, Sergiusz Bogocki.

Lenin był przy tym człowiekiem skromnym, mało wymagającym, 
jeśli chodzi o własne warunki życia. Kiedy po zwycięstwie rewolucji 
wprowadził się do kremlowskiego gmachu, skąd kierował olbrzymim 
państwem, zajął dla siebie i swojej rodziny mieszkanie,- składające 
się z trzech niewielkich pokojów, kuchni, małego przedpokoju i ła­
zienki, umeblowane w sprzęty więcej niż skromne.

Udzielił wówczas surowej nagany pracownikowi, który polecił wsta­
wić na listę płacy podwyższone uposażenie dla Lenina (z 500 do 800 
rubli). Wydał także polecenie, aby przydzielać mu takie same normy 
żywnościowe, jakie obowiązują w stosunku do ogółu ludności. Dary 
żywnościowe, które przysyłano mu z różnych zakątków kraju, polecił 
oddawać do szkól, przedszkoli i szpitali.

Jednocześnie na każdym kroku troszczył się o warunki tycia swych 
współpracowników. Zachowało się wiele jego osobistych poleceń na 
piśmie, wypłaty zasiłków tym, którzy znajdowali się w trudnych wa­
runkach, a często po prostu nie dojadali.

Wspomnieć tu także należy o niezwykłej trosce i miłości Lenina 
do dzieci i młodzieży. Wystarczy przejrzeć zarządzenia podpisane przez 
Lenina, dotyczące powszechności nauczania, kształcenia kadr nauczy­
cielskich, dekrety nakazujące zaopatrzenie dzieci w wieku do lat 14 
w żywność na koszt państwa, oddanie na kolonie dziecięce najlepszych 
pomieszczeń w sowchozach, zapewnienie pierwszeństwa w dowożeniu 
produktów na kolonie itp.

Wśród tysięcy ważnych spraw partyjnych 1 państwowych Lenta 
znajdował czas, aby spotkać się z robotnikami Moskwy, aby przyj­
mować zwykłych, prostych ludzi. '

Amerykański dziennikarz A. R. Williams relacjonuje, że pewnego 
dnia przyszło mu wraz z innymi gośćmi zagranicznymi oczekiwać na 
przyjęcie przez Lenina. Oczekiwanie przedłużało się. Williams, słysząc 
głosy dochodzące z gabinetu, zastanawiał się, co za dostojnik jest 
u Lenina. Wreszcie drzwi się otworzyły i z gabinetu wyszedł chłop 
odziany biednie, taki, jakich były miliony w Rosji.

Lenin, przepraszając Williamsa za opóźnienie (Lenin słynął z pun­
ktualności), wyjaśnił mu, że gościł właśnie chłopa z dalekiej guberni 
i chciał usłyszeć jego opinie na temat elektryfikacji i kolektywizacji 
wsi. Chłop ten mówił o tych sprawach tak interesująco i rzeczowo, 
że Lenin zapomniał zupełnie o czasie i o wyznaczonych innych spot­
kaniach.

Jedynym osobistym bogactwem Lenina — zachowanym do dztó w 
Jego gabinecie i mieszkaniu na Kremlu — są książki. Książki s róż­
nych dziedzin nauk i w różnych językach.

Lenin był rzeczywistym i szczerym przyjacielem narodu polsktega. 
żywił głęboki szacunek dla jego wolnościowych tradycji oras dla offeur- 
ności i rewolucyjnego bartu polskiej klasy robotniczej.

Jego stosunek do Polski i Polaków kształtował rfę w tata dsźaMk 
ności w ruchu rewolucyjnym. Niepoślednią rolę odegrały też jego bez­
pośrednie kontakty z pokaźną liczbą Polaków.

Atmosfera rodzinna, w jakiej wyrastał młody Łeain. sprzyjała wy* 
twarzanin się u przyszłego wodza rewolucji właściwego stosunku fe 
narodów gnębionych przez carat

Młody Lenin z pasją rozczytywał się w dsletaeb postępowych I re­
wolucyjnych reprezentantów narodu rosyjskiego. I tak na pnyMM

(Dokończeni* na str. 2)
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pisał póżotej, te Hercem swoją postaw* w obranie nżepoffiegtoM ItefeM 
uratował honor demokracji rosyjskiej.

Jak wiadomo, w 1887 roku, za próbę samaehn na cara Aleksandra m 
stracony został przez powieszenie ukochany brat Lenina — Aleksan­
der. W spisku organizowanym przez brata uczestniczyli również Po­
lacy, a trzej spośród nich zostali skazani w tym samym procesie na 
kilkanaście lat więzienia w twierdzy azlisselburskiej oraz na ciężkie 
roboty na Syberii i Sachalinie.

W czasie zesłania na Syberię, Lenta przebywa! ponad dwa lata w 
wiosce Szuszenskoje, razem z Polakiem — Janem Promlńsklm. Jak 
bliskie łączyły ich stosunki, świadczy takt, że Promlński uczestniczył 
przy akcie zawarcia w miejscowej cerkwi (według ówczesnych wymo­
gów prawnych) związku małżeńskiego Lenina z Krupską.

Protoplaści rodu Krupskich wywodzili się ze szlachty polskiej, o- 
stadlej na ziemi chełmińskiej. Nadieżda Krupska, we wczesnym dzie­
ciństwie, mieszkała przeż pięć lat w Polsce, gdyż Jej ojciec pełnił 
służbę wojskową w Kielcach i Dęblinie (1858—1863), a potem prawie 
trzy lata pełnił funkcję naczelnika powiatu grójeckiego. Podczas pow­
stania styczniowego pomagał Polakom i należał do rewolucyjnej orga­
nizacji wojskowej Andrzeja Potiebni, Matka Nadleżdy, nauczycielka, 
wydala w Warszawie po polsku ilustrowaną książeczkę dla dzieci. Za 
sympatię do Polaków, przeciwstawianie się ich uciskowi — ojciec 
Nadieżdy zwolniony został ze służby,

Szczególna znaczenie dla pozmnia kraju i ludzi mfat pobyt Lenta 
* Polsce od czerwca 1912 do sierpnia 1814 roku. Poznał wtedy wielu 
działaczy politycznych, głośnych pisarzy — Jana Kasprowicza, Stefana 
Żeromskiego, Władysława Orkana, zaczął uczyć się języka polskiego, 
przeglądał polskie gazety, rozmawiał z dziesiątkami prostych ludzi

„Tu jest cudownie — pisał na widokówce g Tatr, przesłanej siostrze. 
— Powietrze wspaniale. Ludność to polscy chłopi, górale, porozumie­
wam się « nimi nieprawdopodobnie łamanym językiem (...) Nadia mó- 
,wt Jako tako i ezyta po polsku**.

Ni® Sposób wyliczyć nazwiska Polaków, « którymi stykał się Unfe 
w- ciągu swego życia —• w pracy politycznej, działalności organiza- 
eyjnej ruchu robotniczego.

W dniach WieWej Rewolucji opowiedziało się czynnie po stronie 
władzy radzieckiej co najmniej 100 tysięcy Polaków, jak stwierdzają 
zgodnie historycy polscy i radzieccy. Polacy byli w Ośrodku Partyj­
nym 1 w Komitecie Wojskowo-Rewolucyjnym, byli w sekretariacie 
Komitetu Centralnego, w Centralnym Komitecie Wykonawczym Rad, 
stali na czele wielu komisariatów ludowych (ministerstw), W obronie 
rewolucji walczyły formacjo wojskowe złożono z Polaków. Najbliż­
szym współpracownikiem Lenina był Feliks Dzierżyński, przewodni­
czący WCzK (Nadzwyczajna Komisja do Walki z Kontrrewolucją 
i Sabotażem), później komisarz ludowy spraw wewnętrznych 1 komu­
nikacji oraz przewodniczący Najwyższej Rady Gospodarki Narodowej.

W nawale wielkich, ważnych spraw Lenin znajdował czas, aby po­
móc pojedynczym ludziom, Polakom, którzy zwracali się do niego w 
swych rodzinnych sprawach. Żona Kasprowicza — Maria, córka ro­
syjskiego generała, czyniła dłuższy czas starania o przyjazd do Polski 
t Petersburga swej matki i siostry. Gdy zawiodły wszystkie środki, 
napisała w lutym 1930 roku ligt do Lenina. Po kilku miesiącach o« 
trzymała depeszę, że list dotarł po trzymiesięcznych perypetiach 1 że 
paszporty na wyjazd matki i siostry zostały wydane. „Przekonaliśmy 
się — pisze Maria Kasprowiczowa — że Lenin jest człowiekiem, który 
nie zapomina oddanych mu usług. W chwili, gdy rewolucji groziła 
interwencją z zewnątrz, wojna z „białymi”, wojna z Polską — pamię­
tał o polskim poecie”.

Lenin w swych pracach teoretycznych, artykułach, w wydawanych 
odezwach, dokumentach dawał stale wyraz swego stosunku do „bo­
haterskiej Polski”, do jej prawa do niepodległego bytu, a następni® 
w działalności rewolucyjnej i państwowej był rzecznikiem prawa 
narodu polskiego do samostanowienia o swoim losie.

Wysoko ceniąc stopień rozwoju politycznego polskiego proletariatu, 
imaczenie sprawy polskiej dla całokształtu układu sil w Europie — 
był gorącym zwolennikiem umacniania 1 pogłębiania polsko-radziec­

kiego sojuszu.
Te idee Lenina realizują daM oba bratnie narody.

KAZIMIERZ WOJOIBOBOWmn
N. KWjoStas wnosnnienia * ftesims®, Vuum 18SS,
t. Sobczak i Lenin bliski Fałatom. MOM. Warszawa lin.

# 11 października bleżąccte 
go roku minister oświaty I wy­
chowania, kol. Jerzy Kuberski 
przyjął członków Prezydium Sek­
cji Wychowania Przedszkolnego 
Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. W czasie 
spotkania omawiano sprawy 
związane a realizacją bieżących 
zadań reformy oświaty i wycho­
wania w środowisku przedszkol­
nym.

i Prezydium eekejl potafsmaw- 
walo kolegę ministra o najważ-

■ niejszych problemach dotyczą- 
! cych kształcenia i doskonalenia 
i nauczycielek przedszkoli, zaopa­
trzenia placówek wychowania 
> przedszkolnego w sprzęt, pomoce 
'■naukowe i materiały metodyczne. 
Omawiano także sprawy techni­
czno-organizacyjne związane « 
bieżącym funkjonowaniem pla­
cówek przedszkolnych.

Problemy omawiane podczas 
spotkania będą przedmiotem In­
tensywnych prac Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP i Kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania.

® 1® bażdańentikn MeSącego 
roku odbyło się w Zarządzi*

fflW aeta-wte «pr®w«»s- 
dawczo-wyborczo Podstawowej 
Organizacji Partyjnej PZPR. Na 
wbraniu, w którym uczestniczyli 
wszyscy członkowie kierownictwa 
Zarządu Głównego ZNP, dokona­
no podsumowania trzyletniej 
działalności POP przy ZG ZNP 
oraz określono program działania 
na następną kadencję.

W ożywionej dyskusji poruszo­
no problemy związano między in­
nymi • wdrażaniem reformy sy­
stemu edukacji narodowej: z rea­
lizacją programu działania ZNP 
na łata 1976—1989; rolą Zarządu 
Głównego ZNP I Jeg® oddziałów 
terenowych w umacnianiu rad za­
kładowych, » także mówiono o 
najbliższych zadaniach związa­
nych ze zbliżającą się kampanią 
sprawozdawczą w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, która od­
będzie się w listopadzie i grud­
niu bieżącego roku.

Sporo uwagi pośwlęeow# pro­
blematyce obrad IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR, szcze­
gólnie w kontekście doskonalenia 
pracy ogniw związkowych, pod- 
noszenia efektywności Ich dzia­
łania, polepszenia pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, pełniej­
szego wykorzystania rezerw w 
oświacie, a także poprawy kultury 
pracy 1 współżycia zespołów wy­
chowawczych.

Poruszono ponadto sprawy zwlą- 
sżne « doskonaleniem pracy we­
wnątrzpartyjnej, dalszym podnie­
sieniem poziomu pracy grup par­
tyjnych, prowadzonym szkole­
niem Ideowo-politycznym człon­
ków ! kandydatów PZPR oraz 
większym nasyceniem pracy poli­
tycznej treściami społeczno-eko­
nomicznymi.

ltaesMc»w w sebranSss 

przedstawiciele: Wydziału NaciM 
I Oświaty KO PZPR — tow. Cze­
sław Dyja i Komitetu Dzielnico­
wego PZPR Warszawa-Śródmie­
ście — tow. Witold Łucznik, wy­
soko ocenili osiągnięcia i poziom 
pracy partyjnej w Zarządzie 
Głównym ZNP.

Dokonano wyboru 10-osobowej 
Egzekutywy POP. I sekretarzem 
POP PZPR w ZG ZNP został wy­
brany ponownie tow. Stanisław 
Grześniak, zaś funkcję II sekreta­
rzy powierzono tow. Andrzejowi 
Borkowskiemu i tow. Stanisławo­
wi Jasiczkowi.

® W październiku bieżącego 
roku czynna była w gmachu Za*, 
rządu Głównego ZNP wystawa 
malarstwa Wandy Zalewskiej, 
eksponującej 31 prac olejnych i 
akwarel. Artystka była długolet­
nią nauczycielką biologii w Li­
ceum Ogólnokształcącym w Sko­
limowie, zaś od 1953 roku aż de 
chwili obecnej pracuje w SGGW- 
-AR w Warszawie, początkowo w 
charakterze asystenta, a następ­
nie wykładowcy. Należy dó Klu­
bu Plastyków Warszawa-Mazow- 
sze, gdzie bierze czynny udział we 
wszystkich wystawach, W kwiet­
niu ubiegłego roku miała wysta­
wę Indywidualną w Stołecznym 
Domu Kultury Nauczyciela oraz 
w Klubie SGGW-AR. Tematyka 
prac Obejmuje kwiaty, pejzaże 
I martwe natury.

W kolejnych „Informacjach 
dla rad zakładowych ZNP” z 1 
października bieżącego roku, o- 
publlkowana została „Instrukcja 
Prezydium ZG ZNP z dnia 26 
września 1977 r. w sprawie zeb­
rań 1 konferencji sprawozdaw­
czych w zakładowych organiza­
cjach związkowych”.

ŻYCZENIA Z NRD
Ehńeń Nauczyciela wprawdzie dość dawno minął, ale wspomnienie 

o nim jest wciąż świeże. Do Zarządu Głównego ZNP 1 naszej redakcji 
napływają wciąż życzenia i gratulacje dla pedagogów, relacje z uro­
czystości i co ciekawszych imprez. Kilka z nich zamieszczamy we­
wnątrz numeru, poniżej zaś drukujemy pełny tekst życzeń nadesłanych 
z Berlina od Związku Zawodowego Pracowników Oświaty i Wycho­
wania w NRD. Przewodniczący Związku, tow. Paul Ruhig pisze:

i
„Drogi Yswanmn Prezesie I Drodzy Towarzysze I Przyjaciele?
Z okazji Dnia Nauczyciela — Zarząd Główny Związku Zawodowego 

Pracowników Oświaty 1 Wychowania w NRD przekazuje Wam. 
w imieniu 450 tys. członków naszego związku, serdeczne życzenia 
I braterskie pozdrowienia.

Życzymy wszystkim członkom ZNP, wszystkim polskim nauczycie­
lom, wychowawcom, pracownikom oświaty — z okazji ich Święta •— 
wielu sukcesów w kształtowaniu i umacnianiu socjalistycznego syste­
mu oświaty i wychowania w Polsce LudbweJ.

Życzymy Warn, Drogi Towarzyszu Prezesie i wszystkim Towarzysz­
kom i Towarzyszom, i Przyjaciołom dalszych osiągnięć w Waszej 
odpowiedzialnej pracy oraz wiele zdrowia i pomyślności w życiu 
osobistym”, ■

PAUL RUHIG 
przewodniczący

Natomiast w „Informacjach 
dla rad zakładowych ZNP”, z 
dnia 21 września bieżącego roku, 
opublikowano: wytyczne Prezy­
dium Centralnej Rady Związków 
Zawodowych z dnia 29 czerwca 
1977 r. w' sprawie współdziałania 
instancji związkowych z tereno­
wymi organami władzy i admini­
stracji państwowej oraz udziału 
związków zawodowych w pracach 
samorządu mieszkańców; wyjaś­
nienie Ministerstwa Pracy, Plac 
i Spraw Socjalnych — Departa­
ment Spraw Socjalnych, z dnia 
30 czerwca 1977 r. w sprawie za­
kupu ze środków zakładowego 

funduszu socjalnego skierowań 
na wczasy oraz zasad odpłatno­
ści za te skierowania; pismo Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki z dnia 15 
lipca 1977 r. do szkół wyższych 
podległych MNSzWiT w sprawie 
uproszczonego trybu wydawania 
skierowań na wczasy profiłakty- 
czno-lecznicze; informację pt. 
„Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego w. liczbach (wg stanu na 
31 grudnia 1976 r.)”; uchwałę ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze­
go Centralnej Sekcji Emerytów i 
Rencistów ZG ZNP z dnia 17 lu­
tego 1977 r.

as*
Prezydium Kolegium Ministw* 

stwa Oświaty i Wychowani* 
na kolejnym posiedzeniu, w dniu 

26 października br., rozpatrzyło 
program upowszechnienia kultu­
ry pedagogicznej łącznie z planem 
działań służących upowszechnia- 
tóu jego treści.

Prezydium Kolegium epaae- 
to się z informacją na temat bu­
dowy zbiorczych szkół gminnych 
m 1978 r. oraz wnioskami w za­
kresie realizacji budownictwa o- 
światowego w nowych osiedlach 
mieszkaniowych. Ponadto przed­
stawiono informację w sprawie 
programu efektywnego użytko­
wania paliw i energii w 'latach 
1978—80.

> u ssczególne zasługi dla we 
fc woju oświaty i wychowania w 
1977 roku minister oświaty i wy- 
dhowarda przyznał nagrodę tmie- 
®ia Komisji Edukacji Narodowej 
6 placówkom oświatowo-wycho­
wawczym 1 instytucjom. Nagro- 
Ry zespołowe otrzymali;

— Dyrekcja, nauczyciele 11 pra­
cownicy Zespołu Szkół Zawodo­
wych W Zakopanem — w 100-le- 

' cle istnienia szkoły zasłużonej 
wielce dla rozwoju Zakopanego 
1 regionu, podhalańskiego — za 
wykształcenie 4 pokoleń twórców 
l kontynuatorów sztuki, podha­
lańskiej oraz’ za osiąganie bardzo 
dobrych wyników nauczania I 
wychowania,

— Dyrekcja, nauczyciele f pra­
cownicy Studium Wychowania 
Przedszkolnego w Szczytnie, woj. 
olsztyńskie — za wykształcenie 
licznej kadry nauczycielek przed­
szkoli oraz za rozwijanie i popu­
laryzację w środowisku i regio­
nie kultury teatralnej poprzez 
działający od wielu lat teatr 
szkolny i teatr kukiełkowy.

— Zespół redakcyjny harcer­
skiego tygodnika „Motywy” «— za 
wkład pracy w tworzenie szero­
kiego frontu wychowania i umac­
nianie więzi harcerstwa ze szkołą 
oraz metodyczne i programowe 
wspieranie współzawodnictwa 
.JKiulbu Otwartych Szkół”.

— Dyrekcja, nauczyciele 1 pra­
cownicy Zespołu Szkół Chemicz­
nych w Toruniu — za skuteczne 
wdrażanie w ścisłej współpracy z 
Zakładami Chemicznymi „Chemi- 
tex-Elana” kształcenia o szerokim 
profilu oraz za udział w zorgani­
zowaniu unikalnej w skali kraju, 
hali technologicznej, usprawnia­
jącej proces kształcenia młodzie­
ży..

-- Dyrekcja, nauczydete l po- 
aowńicy Zespołu Szkół Włóklen- 
tóezych ssr 1 to W, TlereszkoweJ 

w Lodzi — z okazji 108 rocznicy 
powstania szkoły, zasłużonej dla 
rozwoju polskiego włókiennictwa 
— za wdrażanie we współpracy 
« przemysłem kształcenia o sze­
rokim profilu.

— Dyrekcja, nauczyciele 1 pra­
cownicy Liceum Ogólnokształcą­
cego im. Władysława Jagiełły w 
Płocku — za osiąganie bardzo 
dobrych wyników nauczania i 
wychowania oraz za zorganizowa­
nie wysiłkiem społecznym nowo­
czesnej i rozległej bazy do zajęć 
dydaktyczno-wychowawczych I 
rekreacyjno-sportowych.

Uroczystość rozdania nagród 
zespołowych odbyła się 22 ub. m. 
w Mlnistrestwie Oświaty i Wy­
chowania.

W czasię spotkania z nagrodzo­
nymi zespołami — minister o 
ś.wiaty 1 wychowania — Jerzy 
Kuberski odznaczył również za 
wybitne zasługi w pracy pedago­
gicznej i działalności społecznej 
Medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej znaną i cenioną pisarkę 
— Gabrielę Pauszer-Klonowską 
oraz wiceprzewodniczącego Ko­
misji Krajowej ZBoWiD — Fran­
ciszka Księżarczyka.

Z okazji jubileuszu 30-łeeia or­
ganizowania kolonii wypo­

czynkowych dla dzieci i młodzie­
ży Polonii zagranicznej — odby­
ło się 24 ub. m. w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania uroczyste 
spotkanie najbardziej zasłużo­
nych nauczycieli, wychowawców i 
pracowników . administracyjnych 
kolonii polonijnych z kierownic­

twem Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania, Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i Towarzystwa 
Łączności z Polonią.

W spotkaniu wzięli udział wi­
ceministrowie: oświaty i wycho­
wania —- Bolesław Dylak, spraw 
zagranicznych — Wiesław Adam­
ski. Ponad 35 zasłużonych w u- 
macnianlu patriotycznej więzi 
Polonii z Macierzą pracowników 
kolonii polonijnych otrzymało 
nagrody, dyplomy 1 odznaczenia, 
m. in. Medale Komisji Edukacji 
Narodowej.

Organizatorem wypoczynku 
młodzieży polonijnej od 30 lat jest 
.Ministerstwo Oświaty I Wycho­
wania przy Współudziale Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych i 
Towarzystwa Polonia. Od pier­
wszego turnusu wakacyjnego,, 
zorganizowanego w 1948 r., wy­
poczywało w naszym kraju po­
nad 44 tys. dzieci i młodzieży że 
wszystkich krajów Europy, n 
USA, Kanady, Australii.

Bogaty program zajęć i wycie­
czek, możliwość poprawy Włada­
nia językiem polskim, spotkania 
z polskimi rówieśnikami wpły­
wały na chęć poznania kraju 
swoich przodków, pozwalały za­
poznać się z jego historią 1 współ­
czesnością. Jest to również wiel­
ka zasjuga wychowawców, in­
struktorów i całego personelu od 
lait pracującego na placówkach 
polonijnych.

G T użk ssv cdbyte sńą w Mlnlatar- 
fc » stwie Oświaty i Wychowani* 
♦potkani* z aauczy^elami — wy­

kładowcami szkolenia partyjnego 
z całego kraju.

Udział w spotkaniu wzięli: kie­
rownik Wydziału Pracy Ideowo- 
■Wychowawczej KC PZPR — 
Wiesław Klimczak, -minister o- 
światy i wychowania — Jerzy 
Kuberski oraz kierownictwo mi­
nisterstwa i Wydziału Pracy Ide­
owo-Wychowawczej KC PZPR.

Minister Jenzy Kuberski przed­
stawił zebranym aktualny stan 
prac nad przygotowaniem do 
wdrożenia reformy edukacji na­
rodowej.

50 najbardziej zasłużonych w 
upowszechnianiu wiedzy o kraju 
i świecie oraz w działalności o- 
światowej zostało udekorowanych. 
Medalami Komisji Edukacji Na­
rodowej.

Ma wniosek ministra rolnictwa 
minister oświaty 1 wycho­

wania wyraził zgodę, aby w o- 
kresie od 1 października 1977 r. do 
31 grudnia 1980 r. osoby powyżej 
35 roku życia, pracujące w rol­
nictwie, które ukończyły co naj­
mniej 4 klasy szkoły podstawo­
wej — mogły przystępować do eg­
zaminów na tytuły robotników 
wykwalifikowanych we wszyst­
kich zawodach występujących w 
rolnictwie, określonych zarządze­
niem ministra rolnictwa.

Osoby te zostały ponadto zwol­
nione z pisemnej części egzaminu 
u jednoczesnym zastrzeżeniem, że’ 
egzamin ustny powinien obejmo­
wać wszystkie niezbędne wladó-- 
mości do właściwego wykonywa­
nia zawodu.



W numerze z dnia ® maja bieżącego roku opublikowaliśmy leksł, ogłoszonego przez Zarząd Główny ZHP, konkursu związanego z rocznicą Wielkiej 
foejaiisłycznej Rewolucji Październikowej pi. fe___ ____  . /

Celem konkursu było zebranie materiałów obrazujących ogrom przeobraź eń dokonanych w świadomości nauczycieli I wychowawców, zakres 8 wyniki 
Ich pracy nad kształtowaniem postaw patriotycznych i internacjonalisiycznych dzieci i młodzieży. Na konkurs wpłynęło wiele prac. Sąd konkursowy zakoń­
czy w najbliższych dniach pracę nad ich oceną ©raz przyznaniem autorom nagród i wyróżnień. Wyniki konkursu oraz decyzje jury opublikujemy w na­
szym piśmie. W bieżącym numerze drukujemy fragmenty niektórych pracr przedstawiające proces kształtowania się u autorów stosunku do ZSRR, reali­
zację idei przyjaźni polsko-radzieckiej w działalności zawodowej i społecznej ©raz osobiste refleksje, rozważania i wnioski na temat pogłębiania przy­
jaźni i współpracy z wielkim Krajem Rad, ‘

Inicjatywy ZNP popularyzowa­
ne w „Glosie Nauczycielskim”, 
w tym również te dotyczące 

tematyki konkursów, uznajemy 
za wartościowe i potrzebne w na­
szej pracy. Takie jest moje do­
tychczasowe doświadczenie. W 
każdej decyzji o przystąpieniu do 
konkursu jest najwięcej potrzeby 
przedstawienia własnych doś­
wiadczeń czy nawet własnych po­
glądów, porównania ich z doś­
wiadczeniami i przekonaniami 
Innych. To jest sposób na uzys­
kanie obiektywnej oceny, uzy­
skanie potwierdzenia, jakie ele­
menty w swojej pracy pogłębić, 
a z jakich ewentualnie zrezy­
gnować.

Jednocześnie tematyka konkur­
sów wypełniona jest sprawami o 
znaczeniu decydującym i pwez to 
przyczynia się do wzbogacania do­

kumentacji o pracy nauczyciel­
skiej, a często o naszych troskach 
i niepokojach.

Dobrze się stało, że tematyka 
obecnego konkursu dotyczy tak 
ważnej sprawy, jaką jest idea 
przyjaźni w naszym osobistym 
życiu i naszej pracy dla narodu. 
To jest pięknie pomyślane, bo­
wiem nie może być dobrej pracy 
dla społeczeństwa lub bratniego 
narodu, bez silnych osobistych 
przeżyć 1 wartości. W naszej pra­

cy zawsze musi być zachowana 
harmonia własnego „ja” i intere­
su społecznego. Własne „ja” trzeba 
„rzucić” dla społeczeństwa, bo 
tam właśnie nabiera ono blasku 
i dodatkowej wartości.

Naszym obowiązkiem jest przy­
spieszenie procesu pogłębiania 
przyjaźni polsko-radzieckiej, uka­
zywanie młodzieży i społeczeń­
stwu idei przyjaźni w pełni jej 
prawdy i szczerości.

Jestem przekonany, że ta kolej­
na wartościowa inicjatywa ZNP 
zachęci starszych nauczycieli do 
opisania swoich doświadczeń, bo 
przecież szczególnie oni mają bo­
gate przeżycia z okresu dru­
giej wojny światowej, z okresu 
utrwalania władzy radzieckiej, a 
nawet z czasów rewolucji.

Dobrze się stało, że tematyka 
obejmuje wielką sprawę, jaką 
jest idea przyjaźni, a nie ograni­

cza się tylko do samej Rewolucji 
Dobrze, bo wszystko, co od cza­
su Rewolucji przeżyliśmy, jest 
drogą, którą możemy dojść do 
zrozumienia sensu i historycz­
nego znaczenia Wielkiego Paź­
dziernika.

Moje doświadczenia, propozy- 
cje i własne przemyślenia są 
skromne same w sobie, a już x 
pewnością w porównaniu z inny­
mi, jednak przedstawiam je, aby 
dołożyć swoją „cegiełkę” w, tej 
ważnej sprawie, a jednocześnie, 
aby wyrazić w ten sposób sza­
cunek dla tych wszystkich, dzięki 
którym mogłem to wszystko zrea­
lizować, z którymi tworzyłem w 
przeszłości, i to, co tworzyłem, 
będę umacniał w dalszej swojej 
pracy zawodowej i społecznej.

BOLESŁAW KURAS

W Inspektoracie Szkolnym w 
Kostopolu powiedziano mi, 
że jadę na Zasłucze. To 

brzmiało mi bardzo ciekawie. To­
warzysze podróży poinformowali 
mnie, że muszę wysiąść na przy­
stanku Lewacze, przedostatnim 
przystanku kolejki wąskotorowej 
Rokitno Wołyńskie — Moezwflan- 
ka.

„Samowarek” stawał tam tyl­
ko w razie potrzeby. Tego dnia 
przystanął tylko dla mnie. Sitał 
tern wrośnięty w ziemię stary, wa­
gonik. Ludzie, którzy ładowali, coś 
do innego wagonika, stojącego na 
bocznym torze, jakieś białe bło­
to (potom dowiedziałem się, że to 
kaolin), poinformowali mnie, jak 
iść do Nowej Huty.

Szedłem lasem w kierunku gra­
nicy. Po przejściu około pół ki­
lometra, z lasu wyłoniła się wio­
ska, dość ładne kryte słomą cha­
ty. Szkoła mieściła się w środ­
ku wioski w najładniejszym, kry­
tym blachą, budynku z gamlkiera. 
Jedna widna izba szkolna, sion­
ka i pokoik, w którym zaimiesż- 
kałem.

Na drugi dzień po przybyciu do 
Nowej Huty rozejrzałem się po 
swoim środowisku. Nad wioską 
rysowała się na tfle nieba potężna 
topola (sokora), nieco za wioską 
górowała wieżyczka strażnicy 
KOP. Nęciła mnie granica, za­
pragnąłem zaraz przyjrzeć się jej 
z bliska. Tyle przecież słyszałem 
i czytałem o „Rosji bolszewic­
kiej”.

Poszedłem na strażnicę, .przed­
stawiłem się jej dowódcy, pluto­
nowemu Jaroszykowi, który ofi­
cjalnie pozwolił mi pójść nad gra­
nicę. Po przejściu ścieżki patrolo­
wej, usypanej na bagnistym tere­
nie i ciągnącej się wzdłuż granicy, 
ujrzałem ją wreszcie. Zrobiła na 
mnie wielkie wrażenie. Widziałem 
ma Górnym Śląsku granicę pol­
sko-niemiecką, w postaci białych 
kamiennych słupków; przekra­
czałem z wycieczką narciarską 

niewidoczną granicę polsko-cze­
ską koło Zwardonia. Ale ta gra­
nica była inna. W lesie wycięty 
pas szerokości około 20 metrów, 
środkiem rząd wiech i na każdym 
załamaniu dwa drewniane słu­
py, polski malowany w skośne 
biało-czerwone pasy, między słu­
pami wiecha. Słupy radzieckie 
były wyższe i gruósz.e. Podsze­
dłem bliżej; na polskim słupie 
godło z napisem: Rzeczpospolita 
Polska, na słupie radzieckim — 
znane mi godło i znane litery: 
CCCP.

Rozejrzałem się dookoła, poza 
dzikością krajobrazu nie było nic, 
w uszach dzwoniła cisza. Nagle 
strzeliła md do głowy myśl, aby 
przejść parę kroków za granicę, 
miałem przecież wspaniałą oka­
zję. Trudno było odmówić so­
bie tego po przebyciu tak długiej 
drogi z zachodu na wschód. I nie 
odmówiłem sobie, obszedłem słu­
py, przeszedłem przez pas neu­
tralny i zawróciłem. A więc by­
łem w Rosji Sowieckiej...

*
Dzieci -w mojej szkole były 

średiniozdolne; były pilne, stosu­
nek rodziców do mnie — pozy­
tywny. Polubiłem swoich ucz­
niów, mało polubiłem., pokocha­
łem zwłaszcza tych najmłodszych. 
Nauczanie w klasie pierwszej 
sprawiało mi poważne trudności, 
gdyż dzieci przychodziły do szko­
ły * tym swoistym językiem, s 
naleciałościami języka ukraiń­
skiego i rosyjskiego; trzeba było

fafyraiucą
włożyć dużo wysiłku, aby nauczyć 
je czytać i pisać po polsku. Pra­
cowałem z zapałem, całe wieczo­
ry poświęcałem na malowanie du­
żych obrazów do nauki czytania 
i rachunków, upiększałom nimi 
klasę.

Dzieci były bardzo przywiązane 
do szkoły. Zdarzało się, że te naj­
młodsze nie chciały wracać do 
domu, przedłużałem wtedy lek­
cje, ale nie mogłem przecież te­
go czynić w nieskończoność, 
zwłaszcza w jesienno-zimowe 
krótkią dni; wiedziałem, że mu­
szą brnąć po śniegu 4 kilometry 
do sąsiedniego przysiółka. W zi­
mie zawiązywałem im wckół 
głów matczyne zimowe chusty; 
gdy przychodziły do szkoły, czę­
sto musiatem je rozbierać z zi­
mowego okrycia.

Pewnego zimowego dnia dzie­
ci z przysiółka „Korecka Huta” 
przybiegły do szkoły zdyszane 
i wystraszone. Gdy zapytałem, co 
się stało, z przerażeniem w o- 
czach odpowiedziały mi: „Proszę 
pana, proszę pana, bolszewika je­
chali na nartach i kiwaili na nas”.

Zrozumiałem. Dzieci uczęszcza­
ły do szkoły ścieżką patrolową 
wzdłuż granicy i zobaczyły jadą- 
cy na nartach po tamtej stronie 
graniczny patrol radziecki. Dłu­
go musiałem im wyjaśniać, że ze 
strony patrolu radzieckiego nic 
im nie groziło, że żołnierze ra­
dzieccy kiwali im przyjaźnie, bo 
oni lubią dzieci, że w Związku 
Radzieckim dzieci otaczane są 
serdeczną opieką. Miałem więc 
pierwszą okazję mówić o tym na 

granicy polsko-radzieckiej, kieł­
kowała idea przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej w mojej pracy zawodó- 
wej. A wkrótce nadarzyła się 
i druga.

Pewnego majowego popołudnia 
gruchnęła w wiosce wieść, że 
■bolszewicy zatrzymali ucznia kla­
sy szóstej — Mariana Stankiewi­
cza — pasącego krowę. Oczywi­
ście, o całym zajściu opowiedzieli 
mi moi uczniowie, świadkowie 
zdarzenia, którzy wraz z Maria­
nem paśli bydło tuż przy granicy 
państwowej. Marian zapędził się 
za krową, która przeszła granicę, 
no i, oczywiście, zgodnie z przepi­
sami granicznymi został zatrzy­
many.

Zwróciłem się w tej sprawie 
do dowódcy strażnicy, który wy­
jaśnił mi, że w takich sprawach 
obowiązują następujące formal­
ności: załoga naszej strażnicy 
KOP wywołuje strzałem na gra­
nicy załogę strażnicy radzieckiej 
i przekazuje im wiadomość, że 
chłopiec z krową .przekroczył nie­
umyślnie granicę w tym i w tym 
dniu. Załoga radziecka potwier­
dza to i informuje, że o przeka­
zaniu chłopca i krowy załoga pol­
skiej strażnicy będzie powiado­
miona przez wywołanie strzałem.

Matka Mariana, wdowa, biega­
ła po wiosce i lamentowała. Gdy 
przyszła do mnie, zapewniłem ją, 
że synowi nie spadnie włos z gto- 
wy.

Gdy szedłem trzeciego dnia r®» 
no do szkoły, zauważyłem z da­
leka na .podwórku szkolnym oży­

wiony ruch, a gdy podszedłem^ 
moi uczniowie krzyczeli radośnie:

— Proszę pana, Marian wrócił! 
Sensacją było to, że żołnierze ra­
dzieccy ostrzygli Marianowi na­
stroszoną strzechę włosów. Oczy­
wiście, opowiadaniom Mariana 
nie było końca. Na strażnicy ra­
dzieckiej czuł się dobrze, dosta­
wał dobre jedzenie, jego krowa 
też nie była głodna. Miałem więc 
drugą okazję mówić o wychowa­
niu dzieci w Związku Radziec­
kim, nie tylko z uczniami, ale 
też z ich rodzicami. Nauczyłem 
się cd sąsiadów dbałości o wy­
gląd swoich uczniów, zakupiłem 
dla szkoły maszynkę do strzyże­
nia włosów, przyuczyłem jedne­
go z uczniów, który od tej pory 
pełnił funkcję szkolnego fryzjera.

*
Głos gongu ze strażnicy wzbu­

dził w wiosce popłoch. Było upal­
ne popołudnie. Znad granicy bu­
chały kłęby dymu. Wszyscy bie­
gli w tym kierunku. Ja także po­
biegłem. Palił się las po naszej 
stronie, paliło się wyschnięte ba­
gno, suche trawy, płomień prze­
nosił się z trzaskiem na zielone 
brzozy. Pożar gasili gałęziami 
żołnierze ze strażnicy KOP i lud­
ność cywilna.

Żołnierze radzieckiej strażnicy 
stali po swojej stronie z gałęzia­
mi w rękach, gotowi do gaszenia 
pożaru, gdyby przeszedł na ich 
stronę. Byli w ciemno-zielonych 
mundurach, młodzi, rumiani, 
sympatyczni, weseli, przyglądali 
się naszym dziewczętom, żarto­
wali, zwracali się do nich: „ma­
dame”. Mnie przyglądali się bar­
dzo uważnie, jako że odcinałem 
się swoim ubiorem od mieszkań­
ców Nowej Huty. Nie wytrzyma­
łem i podziękowałem im za opie­
kę nad Marianem Statkiewtczem 
i za doprowadzenie do porząd­
ku jego głowy, Śmiali się ser* 
decanie.

MIECZYSŁAW STACHNIK

Od chwili ogłoszenia konkur­
su zastanawiałem się nad 
tym, kto właściwie pierwszy 
przybliżył do mnie ideę przy­

jaźni polsko-radzieckiej? Już w 
pierwszym dniu byłem skłonny 
wskazać na swoją matkę, ale nie 
wyzbyłem się przez dłuższy czas 
wątpliwości. W miarę jednak u- 
pływu czasu utwierdzałem się w 
pierwotnym przekonaniu. W 
chwili, kiedy piszę te słowa, 
twierdzę z całym przekonaniem, 
że w tej dziedzinie zasługa mojej 
matki jest największa, gdyż — 
mówiąc językiem mistrza Kon­
stantego — ona pierwsza nauczy­
ła mnie języka polskiego, ukra­
ińskiego i rosyjskiego, przybliżyła 
do mnie piękno ludowej twór­
czości Ukraińców oraz swoją po­
stawą do ludzi radzieckich potra­
fiła, jako pierwsza, zainteresować 
mnie tą problematyką. Nie zda­
wała sobie wówczas z tego za­
pewne sprawy: robiła to, jak każ­
da Klatka, której na sercu leży 
dobro własnego dziecka. Nie 
przypuszczała zapewne przeszło 
czterdzieści lat temu, &t swoim 
niezamierzonym działaniem prze­
sądza w jakimś stopniu o mojej 
przyszłości.

Jak sięgam pamięcią, matka za­

wsze lubiła śpiewać polskie, u- 
kraińskie i rosyjskie piosenki. 
Obdarzona niezłym głosem, wszę­
dzie śpiewała, ucząc siostrę i 
mnie, ludowych arcydzieł mu­
zycznych. Ulubionym jej kom­
pozytorem i poetą był Taras Sze- 
wczenko. W naszej chacie, obok 
krzyża, godła i obrazów świętych, 
wisiał jego portret. Poza tym — 
jak wspomniałem —- lubiła 
bardzo ludowe pieśni i piosenki. 
Ilekroć ją o to pytałem, czym by­
ła 1 jest dla niej piosenka, odpo­
wiadała krótko: wszystkim! N® 
drugim miejscu stawiała poezję. 
„Kobzarza” T. Szewczenki, wiele 
wierszy A. Mickiewicza i A. Pu­
szkina pamięta doskonale do dziś. 
Z wczesnego dzieciństwa pamię­
tam „Rotę” J, kilkanaście piose­
nek ukraińsko-radzieckich.

Najbardziej trafia mi do prze­

konania postawa matki z okre­
su wojny, choć i powojenne jej 
zachowania nie pozostały mi obo­
jętne. Mam świeżo w pamięci i 
przed oczyma wiele zachowań i o- 
brązów matki, które były 1 są 
dla mnie wzorem do naśladowa­
nia i źródeł psychologicznych i 
charakterologicznych rozważań. 
Pozwolę kilku z nich poświęcić 
nieco więcej uwagi, uwzględnia­
jący między innymi założenia kon­
kursowe.

Miałem mMwle rae& lat, M®- 
dy wybuchła wojna radziecko- 
ntemiecka. Przez moją rodzinną 
wieś (Koropiec, powiat Buczacz, 
województwo Tarnopol) w kie­
runku Niżniowa przemknął jak 
wicher oddział radzieckie*1 ka­

walerii. Kilka dni później oddział 
mocno przerzedzony wrócił do 
wsi i rozkwaterował się w kilku­
nastu gospodarskich obejściach. 
Mój ojciec z niepokojem obser­
wował stały ubytek świeżo sko­
szonej koniczyny i biernie czekał 
na dalszy bieg wypadków.

Po kilku dniach oddział od ra­
na szykował się do wymarszu na 
zachód i — w myśl odpowiednie­
go rozkazu — zmuszeni byliśmy 
rozstać się z ulubionym gniadym 
w zamian za kontuzjowanego 
„hucuła”. Ojciec szalał z rozpa­
czy (mieliśmy tylko jednego ko­
nia) i usiłował nawet czynnie pro­
testować. Jedynie matce udało się 
ojca udobruchać i pomóc mu w 
rozstaniu z wiernym towarzyszem 
znojnej pracy. W tonie rozkazu­
jącym powiedziała do ojca mię­
dzy innymi: „...Widzisz, że jest 

wojna. Giną takie chłopaki Jafe 
świece, a ty konia żałujesz! Od­
daj!".

- Latem 1M1 roku wielokilome­
trowa kolumna jeńców radziec­
kich wlokła się w śmiertelnym 
marszu na zachód przez moją ro­
dzinną wieś. Miałem zbyt mało 
lat, aby zrozumieć związki przy­
czynowe, które legły u podstaw 
największej tragedii Europy i 
świata. Zapamiętałem dobrze za­
troskaną twarz matki, która na 
ten straszny widok załamała rę­
ce na piersi. W pewnym momen­
cie wbiegła prędko do chaty, wlo­
kąc mnie za rękę. W zdjęty na­
prędce fartuch poczęła wrzucać 
pajdy chieba, gotowane ziemnia­
ki, kawałki sera i jeszcze coś 
tam do jedzenia. Kiedy się z tym 
uporała, poleciła mi, abym nie­
zwłocznie wziął tobołek i wysy­
pał jego zawartość wśród nie­
szczęśników. Uczyniłem te

(Bokańsizente aa str. śj)
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tychmiast, ale konwojujący ess- 
mann podciął mnie masywną na­
haj ką.

W ślad za mną poszli moi ró­
wieśnicy z innych chłopskich za­
gród. W pewnym momencie 
wśród jeńców powstał nieopisany 
rozgardiasz spowodowany głów­
nie tym, że jeńcy poczęli sobie 
nawzajem odbierać skromne ja­
dło. Hitlerowcy, za pomocą ko­
mend i bykowców, starali się 
wprowadzić porządek i po­
szczuli, spokojne dotychczas ow­
czarki alzackie, które bez trudu 
wpędziły jeńców do przepływa­
jącej równolegle do drogi dość 
głębokiej rzeki. Jeńcy przyjęli to 
nawet z pewną ulgą — był sło­
neczny, upalny dzień — nie prze­
czuwając niczego. Eskorta tym­
czasem urządziła sobie tragiczną 
„zabawę”. Do wieczora woda mia­
ła kolor czerwony, a do Dniestru 
spłynęły dziesiątki jenieckich tru­
pów. Pierwszy raz w życiu za­
uważyłem na twarzy matki perli­
ste łzy, dyskretnie ocierane rę­
kawem zgrzebnej koszuli.

*
Wczesną wiosną 1943 roku wy­

brałem się z kolegami na poziom­
ki do lasu. Było niedzielne sło­
neczne przedpołudnie. Byliśmy 
zajęci bez reszty zbieraniem i 
konsumowaniem wiosennego do­
brodziejstwa, kiedy w pewnym 
momencie przestraszył nas widok 
zarośniętego mężczyzny, odziane­
go w łachmany. Wyszedł znienac­
ka zza krzaków i zwrócił się do 
nas w te słowa: „Ej, pacany, pri- 
nlesicie kuszać, tolko nikomu 
nie goworitie, czto wy mie­
nia widieli” (Ej, szkraby, przy­
nieście coś do jedzenia, tylko nie 
mównie nikomu, że mnie widzie­
liście” — tłumaczenie dosłowne 
SB).

Pędem rzuciliśmy się do moje­
go domu i... o wszystkim opowie­
dzieliśmy mojej matce. Matka dy­
skretnie wsunęła do jakiegoś wo­
reczka kawałek ciasta, chleba 1 
dzbanek kwaśnego mleka i chył­
kiem, obok miedzy z młodą jesz­
cze kukurydzą, udała się we 
wskazanym przez nas kierunku.

Długo kluczyliśmy po lesie, 
gdzie przed niespełna godziną 
spotkaliśmy — jak mi się wów­
czas wydawało — starszego czło­
wieka. W końcu nieznajomy uja­

wnił swoją obecność i dosłownie 
wyrwał matce jadło z rąk. Z za­
interesowaniem przyglądaliśmy 
się, jak w ustach nieznajomego 
znikało bezpowrotnie wszystko, 
co matka przyniosła.

Kiedy zaspokoił, zapewne 
kilkudniowy, głód, zwrócił się do 
matki ze słowami: „Znajesz, pani, 
ja partizan. Mnie nada dobratsia 
k swoim i idti na wostok. Kuda 
lei?!! („Wie pani, jestem party­
zantem. Muszę się dostać do swo­
ich i iść na wschód. Którędy 
iść?” — tłumaczenie dosłowne 
SB). Potem wypytywał matkę o 
jakieś szczegóły i sprawy, któ­

rych już nie pamiętam. Matka 
cierpliwie tłumaczyła, którędy 
iść, omijając wieś. Jednocześnie 
przestrzegała przed ukraińską po­
licją, która ma swoje wtyczki 
wśród części mieszkańców wsi, 
współpracującej z okupantem.

Partyzant nie usłuchał jednak 
rad mojej matki i po kilku go­
dzinach zszedł ze wzgórza do wsi, 
napił się przy studni wody, roz­
mawiał jakiś czas z dziećmi i 
starszymi i ruszył na wschód. 
Nie uszedł jednak daleko, bo 
dwóch policjantów po cywilnemu 
1 na rowerach dopadlo go na koń­
cu wsi. Dwa strzały, zwielokrot­
nione echem okolicznych wzgórz, 
położyły kres dalszej jego mar­
szrucie.

Matka przez kilka dni nie mo­
gła znaleźć sobie miejsca. Cicho 
pochlipując, wielokrotnie powta­
rzała: „To zwierzęta, gorsi od 
niemry (hitlerowcy)”. Tak się ja­
koś złożyło, że policja poleciła 
mojemu ojcu pogrzebać bezimien­
nego partyzanta na żydowskim 
cmentarzu jeszcze tego samego 
dnia. Ojciec — nie bez większych 
oporów — wypełnił tę maka­
bryczną powinność.

*
Wojenny ■walec, który toczył 

się na wschód i z powrotem, ja­

koż szczęśliwie omijał moje ro­
dzinne gniazdo. Czekaliśmy wio­
sny 1944 roku niemniej niż Wiel­
kanocy, w nadziei na zbliżającą 
się wolność ze wschodu.

Od strony Pużnik, gdzie urodzi­
ła się bohaterska fizylierka Anie­
la Krzywoń, słychać było pomruk 
i głuche dudnienie artyleryjskich 
dział. W czasie świąt wielkanoc­
nych front przesunął się w kie­
runku Niżniowa i Buczacza, a w 
naszej wsi pojawiły się tabory z 
ciężko rannymi żołnierzami ra­
dzieckimi. Kobiety i dziewczęta 
od rana krzątały się przy opa­
trywaniu rannych. W naszej cha­
cie i na podwórzu było ich kilku­
nastu. Skromne wielkanocne ja­
dło przeznaczyliśmy dla ran­
nych, którymi bez reszty byliśmy 
zaabsorbowani.

Mam stale przed oczyma wosko­
wą twarz młodziutkiego, śmier­
telnie rannego, żołnierza. Cały 
czas krążyłem koło niego; sły­
szałem jego cichy szept: „Dajtie 
pić!”. Za zgodą lekarza matka 
wlała w usta rannego trochę 
kwaśnego mleka. Ranny ożywił 
się na chwilę, powiódł przytom­
nymi, lecz matowymi oczyma po 
nas, wokół siebie i usiłował się 
podnieść. Matka pomogła mu w 
tej czynności i przez dłuższą 
chwilę z zainteresowaniem oglą­
dał nasze zabudowania.

Na jego znak matka ułożyła z 
powrotem rannego na śmiertel­
nym łożu. Cały czas obserwowa­
łem tę makabryczną scenerię, 
czując podświadomie zbliżający 
się jej kres. W jakiś czas potem 
ranny rozwarł szeroko usta i oczy 
i wyszeptał: „Praszczaj mać, pra- 
szczaj rodzina, praszczaj dobraja 
polskaja barysznia! Umiraju...” 
(„Żegnaj matko, żegnaj ojczyzno, 
żegnaj dobra, polska kobieto”. 
Barysznia — stare rosyjskie sło­
wo w znaczeniu kobieta).

STANISŁAW BANDZIAK

Pewnego wieczoru, siedząc na 
łóżku przy śpiącym już dziec­
ku, usłyszałam w ogródku 

frontowym, tuż za oknami pokoju, 
szybkie kroki, rozmowy; ujrza­
łam błysk latarek w szybach o- 
kien oraz głośne krzyki, by otwie­
rać drzwi. Zerwałam się przera­
żona i nie wiedziałam, co mam 
robić. Rozległo się gwałtowne ko­
łatanie do drzwi wejściowych od 
ganku szkoły. Choć z lękiem, wy­
szłam i odryglowałam drzwi.

Ujrzałam przed sobą człowieka 
z bródką, w wieku około 50 lat, 
w wojskowym mundurze, z la­
tarką w ręku, za nim kilku in­
nych wojskowych. Usłyszałam 
warkot stojących przed szkołą 
samochodów i rozmowy. Z samo­
chodów dochodziły bolesne jęki.

Szybko otworzyłam wszystkie 
drzwi, zapaliłam światło. Zaczęli 
znosić z samochodów rannych 
żołnierzy radzieckich, innych pro­
wadzili pod ręce, a jeszcze inni 
szli sami, pobandażowani.

W lot pojęłam, że to wojenny 
szpital frontowej czołówki. Mia­
łam w stodole słomę, zaprowa­
dziłam tam obsługujących żołnie­
rzy, nanieśli słomy do jedynej w 
budynku dużej sali, poskładali na 
stosy ławki, rozesłali na podłodze 
słomę i kładli na nią jęczących, 
ciężko rannych; lżej ranni kładli 
się sami, siadali lub nawet stali, 
opierając się o ławki i ściany.

Ścisnęło mi się serce, ale nie 
było czasu na rozmyślanie, szyb­
ko padały rozkazy dowodzącego, 
tego właśnie z bródką naczelnego 
lekarza, gdyż — jak się później 
okazało — właśnie on nim był.

Duży pokój z dwoma łóżkami, 
otomaną i dużym stołem pośrod­
ku szybko zamieniono na salę 
operacyjną; kładziono na łóżkach 
najciężej rannych, których trzeba 
było operować.

W sąsiednim domu działo się 
to samo, lecz tylko w jednej iz­
bie. Cały sztab opieki szpitalnej 
rozłożył się kwaterą w szkole i w 
moim mieszkaniu. Drzwi od du­
żego pokoju do mniejszego zosta­
ły zamknięte i nie było tam wej­
ścia.

Do kuchni weszli lekarz, ko­
bieta w mundurze, około dziesię­
ciu młodych sanitariuszek, dziew­
cząt w mundurach, z krótką bro­
nią przy pasach i od razu wszys­
cy zabrali się do roboty.

Na kuchni był już rozpalony 
ogień, gotowała się w garnkach 
woda, sanitariuszki wygotowywa­

ły strzykawki do zastrzyków, żoł­
nierze znosili do kuchni skrzyn­
ki z butelkami krwi. Lekarka od- 
pakowywała, oglądała butelki, 
dobierała odpowiednią grupę 
kirwi, a dziewczęta zanosiły ją 
przez podwórko na front budyn­
ku do sali operacyjnej, skąd do­
chodziły już jęki operowanych 
żołnierzy.

Siostry dostawiły ped drzwi 
szafkę i zatykały sobie ze zgro­
zy i litości uszy, choć były już 
w boju i w swej pracy zaharto­
wane. Inne pielęgniarki rozeszły

gScwy natychmiast, posiadały aa 
posłaniu, zaczęły przecierać za­
spane oczy. Szybko sprzątnęły po­
ściel, wyniosły słomę, zamiotły. 
Lekarka w ogóle nie spała, mia­
ła widocznie dyżur.

Jakże bardzo żałowałam 1 ża­
łuję do dziś, że nie znam dobrze 
języka rosyjskiego, przynajmniej 
tak, jak obie moje wnuczki uczą­
ce się go w szkole i piszące listy 
do swoich radzieckich koleżanek.

Nie widziałam, żeby pielęgniar­
ki jadły śniadanie, ale po zrobie- 
mu koniecznej, pobieżnej toale-
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się po wsi i nocą piekły po do­
mach ciasto dla rannych żołnie­
rzy, gotowały im też pewno ja­
kieś posiłki. Były bardzo sympa­
tyczne, inteligentne, zdyscyplino­
wane, ogromnie sprawne i dziel- 
ne.

Około godziny trzeciej nad ra­
nem wszystko ucichło, jęki były 
coraz słabsze. Siostry rozesłały 
sobie słomę na podłodze w kuch­
ni; w małym pokoiku spały dwie 
rodziny nauczycielskie wykwate­
rowane do mnie ze Swolszewic, 
gdzie były okopy i ludzd przesie­
dlono.

Ja, z córką 1 Krawezykową, sie­
działam w kuchni na małym łó­
żeczku, o spaniu mowy nawet nie 
było. Usiadła z nami także lekar­
ka, starsza pani, dziewczęta przy­
niosły sobie skądś olbrzymie sze­
rokie kołdry; bez rozbierania po­
łożyły się pokotem na słomie i na­
tychmiast zasnęły. Lekarka nie 
spała całą noc; rozmawiała ze 
mną, wypytywała o różne spra­
wy, a najbardziej o polską party­
zantkę w otaczających nas lasach. 
O partyzantach wiedziałam sporo, 
lecz, niestety, nie znałam języka 
rosyjskiego, więc utrudniało to 
porozumienie. Ale jakoś dogady­
wałyśmy się.

O szóstej rano lekarka, deli­
katnym, lecz stanowczym głosem, 
obudziła sanitariuszki. Uniosły

fiy, gdrfeś wychodziły, pewnie j®- 
dły gdzie indziej.

Krawczykowa nastawiła na 
kuchni olbrzymi garnek ziemnia­
ków w „mundurkach”, którymi, 
po ugotowaniu, częstowałam go­
ści. Pocieszali mnie, że niedługo, 
wspólnie z wojskiem polskim, 
wejdą do Berlina i uwolnią 
wszystkich jeńców wojennych, a 
w tym także mojego męża. Jak­
że marzyłam o tym i jak bardzo 
żyłam tą nadzieją aż do jego 
szczęśliwego powrotu.

Po śniadaniu, sanitariuszki 
wróciły do mnie 1 zajęły już 
kuchnię i mały pokój. Grzałam 
im wodę, myły się dokładnie, my­
ły głowy, suszyły włosy w domu 
i na świeżym powietrzu zimo­
wym, nie bojąc się przeziębienia. 
Później wszystkie pisały listy do 
swych rodzin lub narzeczonych. 
Niektóre z nich mówiły, że całe 
ich rodziny wyginęły, że wszyst­
kich niemcy powrzucali do głę­
bokich studzien w podwórkach. 
Toteż szły w bój twardo, z po­
stanowieniem odwetu.

Dużo ze mną rozmawiały, jed­
na mówiła, że pisze do ojca, któ­
ry też jest nauczycielem, history­
kiem. Inne przyglądały mi się 
i orzekły, że mam rumuńską uro­
dę. Mimo wszystko były kobie­
tami, Niektóre z nich poszły 
gdzieś na wieś odwiedzić pewnie

tan® kwatery, gdyż nawet w po­
bliskiej wiosce, w Modrzewku (od 
Modrzewskiego) były kwatery te­
go polowego szpitala.

W pewnej chwili weszła do 
kuchni sanitariuszka, prowadząc 
ze sobą żołnierza z obandażowa­
ną głową, i uśmiechnęła się do 
obecnych. Ja, nie spojrzawszy na 
mundur, myślałam że to Rosja­
nin. Podałam mu szybko krze­
sło. Usiadł. Siostry spojrzały na 
mnie, a ja znów na żołnierza. 
Okazało się, że był w niemieckim 
mundurze. A więc złapano jeń­
ca.

Sainltatteska opowiadała * 
przejęciem, że znalazła go w staj­
ni w pewnym gospodarstwie. 
Schował się pod żłobem. Wzięła 
go do niewoli i na razie przypro­
wadziła tutaj. Zrobiło się głupio 
i jednocześnie jakoś przykro. 
Ranny człowiek, wojna.

Zapytano mnie, czy umiem po 
niemiecku. Uczyłam się go w 
szkole, więc jako tako mogłam 
się s jeńcem porozumieć. Miał 
przy sobie książkę do nabożeń­
stwa i różaniec, był kapelanem 
wojskowym. Żołnierze radzieccy 
prosili, by zapytać go, czy był pod 
Stalingradem. Był. Zdziwienie. 
Dotykali jego ubrania, dziwili się, 
że płaszcz talii cienki i zimny. 
Miał na rękach bawełniane ręka­
wice. Zdjął je.

Patrzył później, jak dalej obie­
rałam ziemniaki w mundurkach, 
był na pewno głodny, bo widzia­
łam błaganie w jego oczach. Wa­
hałam się, bałam, nie dałam. W 
kuchni było ciasno, kazałam mu 
przejść do małego pokoiku i u- 
sląść w kątku pod oknem przy 
drewnianej umywalce. Usiadł. O- 
deszli od niego, zajęli się innymi 
sprawami.

Zapytałam, co z nim zrobią. Je­
dna z dziewcząt odpowiedziała o- 
stro pytaniem, czemu ja się nim 
tak interesuję, czy nie słyszałam, 
co oni zrobili z ich rodzinami po­
za frantem, z ludźmi cywilnymi. 
Zamilkłam.

Zbliżało się południe, zaczęto 
wszystko sprawnie i szybko pa­
kować, likwidować. Wynoszono do 
samochodów rannych na noszach 
1 wyprowadzano chodzących, 
bardzo troskliwie opiekując się 
nimi. Wyszli wszyscy. Ostatni wy­
szedł lekarz z bródką, też z pew­
nością oka nie zmrużył. Podał mi 
rękę, podziękował za wszystko, 
wsiadł do wozu z rannymi tak sa­
mo jak siostry i... odjechali w
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Poinnik-Mauzolewn Żołnierzy Radzieckich w Warszawie.

stronę Golesz i Piotrkowa Try« 
bunalskiego.

Długo za nimi patrzyłam, straa« 
ły cichły, wyszłam na drogę, na 
wieś. Na płotach i bramach znaj­
dowały się napisy rosyjskie: „za 
mir”.

Jak bardzo pragnęłabym, mcżs 
za pośrednictwem prasy czy ra­
dia, jakoś dotrzeć do tych wszyst­
kich ludzi radzieckich, Irtórych 
miałam zaszczyt, przyjemność go­
ścić w progach domu szkolnego 
w czas frontu, w styczniu 1943 
roku w Młoszowie, gmina Gol«» 
sze Duże, powiat Piotrków Try­
bunalski (ówczesny adres).

Gdyby któryś z frontowych 
cerów czy żołnierzy i później 
znów z ówczesnego frontowego 
szpitala, ktoś z lekarzy czy sanl« 
tariuszdk, a nawet rannych opa« 
trywanych w mojej Masie, w® 
łóżkach i stołach mego mieszka­
nia żył i zechciał się do mtó® 
w jakiś sposób odezwać, byłsbyrat 
szczęśliwa. Przecież Wy — 
towarzysze broni i nasi sprzymi®» 
rzeńcy, frontowe oddziały wyzw®a 
lające Polskę, Warszawę i... Mło* 
szów, a dalej w Berlinie mojego 
męża-żołnierza polskiego — już 
wówczas zawieraliście a nami 
przyjaźń polsko-radziecką.

Gdyby Moś do mnie napisał 
list, zatelefonował, przyjechać 
nawet z rodziną, a może z wnu­
kami, przysłał fotografię, odpo* 
wiedział na mój apel—

Pamiętacie z pewnością, Dro­
dzy Towarzysze 1 Przyjaciele, jałt 
was prosiłam, żegnając się z wa­
mi, byście w .powrotnej drodze 
mnie odwiedzili. Uśmiechaliście 
Mą wówczas, poważnie kiwając 
i kręcąc głowami. Kto 8 Wae 
przeżył — szczęśliwy; fcto padj 
na polu chwały — chylę głęboko 
czoło nad jego mogiłą i mówię po 
sta ropolsku: oby ta ziemia, w któ­
rej spoczywa, lekką mu była, .

MARIA miTKOWSKA’

Gdy w czasie lekcji z wycho­
wania obywatelskiego oma­
wiałem w klasie siódmej 

dział „Nasza miejscowość”, jeden 
z zespołów podjął się wykonania 
m zajęciach pozalekcyjnych ma­
py województwa wałbrzyskiego. 
W związku z tym poleciłem ucz­
niom zapoznać się z materiałami 
znajdującymi się w bibliotece 
szkolnej, gminnej i w pracowni 
wychowania obywatelskiego.

Uczniowie czytali „Gazetę Ro­
botniczą”, „Trybunę Wałbrzyską”, 
„Wiadomości”, „Kraj Rad”, 
„Przyjaźń”. Mieli też do wglądu 
publikację Wojewódzkiej Komisji 
Planowanie — „Charakterystyka 
województwa wałbrzyskiego oraz 
dane wyjściowe do opracowania 
programu rozwoju na lata 1976— 
—1980”.

Po przestudiowaniu tych źró­
deł młodzież dowiedziała się, że 
województwo wałbrzyskie obej­
muje powierzchnię 4,2 tys. km* 
t jest zamieszkiwane przez około 
710 tys. osób. Województwo nale­
ży do najbardziej uprzemysło­
wionych w kraju. Produkcja glo­
balna za 1975 roli wyniosła 
46 512 min złotych, co daje pod 
tym względem dziesiąte miejsce 
w kraju. W produkcji przemysłu 
paliwowo-energetycznego zajmu­
je piąte miejsce; elektromaszyno­
wego — jedenaste; lekkiego — 
czwarte; mineralnego — trzecie. 
Dominuje tu przede wszystkim 
przemysł elektromaszynowy. Ucz­
niowie zdobyli też inne wiadomo­
ści dotyczące naszego regionu.

W wyniku prac młodzieży pow­
stała mapa województwa wał­
brzyskiego, którą nazwaliśmy 
„Mapą przyjaźni”. Za pomocą 
symboli zaznaczone zostały na 
niej główine bitwy w 1945 roku, 
ważniejsze cmentarze żołnierzy 
radzieckich i polskich, pomniki 
wdzięczności, eksport do ZSRR, 
i import z tego kraju do nasze­
go województwa. Wyeksponowa­
no też zakłady produkcyjne u-
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trzymające ścisły jrwiązdk it po­
krewnymi fabrykami w Kraju 
Rad.

Mapa siała się ważnym środ­
kiem dydaktycznym nie tylko w 
klasie siódmej, lecz 1 ósmej, szcze­
gólnie do tematu — „Współpraca 
gospodarcza i kulturalna państw 
socjalistycznych”. Służy pomocą 
w realizacji niektórych ogniw 
lekcyjnych z historii i języka pol­
skiego.

Map® ptszedstawia. współpracę 
naszego województwa z Krajem 
Rad. Prezentuje ważne zakłady 
produkcyjne znane z produkcji 
eksportowej do Związku Radziec­
kiego. I tak na przykład Świd­
nicka Fabryka Urządzeń Przemy­
słowych eksportuje do ZSRR ma­
szyny do przemysłu spożywczego 
i kompletnie wyposażenie cukrow­
ni. Fabryka Wagonów „Świdni­
ca” w Świdnicy wyeksportowała 

w ubiegłej pięciolatce cztery ty­
siące wagonów-cystern do prze­
wożenia różnych produktów che­
micznych. Natomiast w bieżącej 
pięciolatce fabryka ta sprzeda już 
5 tys. wagonów-cystern, przezna­
czonych przeważnie do przewo­
zu propanu-butanu. Fabryka w 
Świdniku importuje z Kraju Rad 
zestawy kołowe przeznaczone do 
produkowania cystern. W rozsze­
rzonej kooperacji powstają zbior­
niki, robocze regulatory, zawory 
rozrządcze itp.

Zakłady przemysłowe wojewódz­
twa specjalizują się, w ramach 
RWPG, i prowadzą ożywiony 
handel ze Związkiem Radzieckim. 
Do nich trzeba zaliczyć Dolnoślą­
skie Zakłady Aparatury Precy­
zyjnej „Faei” w Ząbkowicach 
Śląskich, Zakłady Wytwórcze A- 
paratury Precyzyjnej „Mera-Pa- 
fal”, Zakłady elektroniki Motory­
zacyjnej w Świdnicy i Duszni­
kach, Zakłady Metalowe „Pre- 
dom-Tenmet” w Świebodzicach.

Wielkie zakłady przemysłu 
włókienniczego skupiają się w 
Dzierżoniowie, Bielawie i Pieszy­
cach. Moi uczniowie nazwali te 
trzy ośrodid „wałbrzyskim trój­
miastem przemysłowym”. Bielaw­
skie Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego „Bieltex” importują rocznie 
z ZSRR około 4 tys. ton baweł­
ny, zaś zakłady w Dzierżoniowie 
— 4,5 tys. W fabrykach włókien­
niczych Bielawy pracują radziec­
kie pneuimaityczno-rapierowe au­
tomatyczne krosna, natomiast w 
Dzierżoniowie — przędzarki ob­
rączkowe i rozciągarki taśm.

Na podstawie umowy polsko- 
-radzieckiej z 1971 roku zapadła 
ważna decyzja o udziale Dolno­
śląskiej Fabryki Krosien w pro­
dukcji typu STB. Krosna STB 
są to nowoczesne automaty tkac­
kie z mechanizmem dwu- i czte­
rostronnego przełączania kolo­
rów, o wydajności 6—8 razy 
większej cd krosien tradycyjnych.

Po wykonaniu egzemplarzy 
próbnych, aparaty te zostały pod­
dane badaniom w ZSRR i dzięki 
temu już w 1972 roku można by­
ło je produkować m masową ska­

lę. Została nawiązana kooperacja 
z Zakładem Budowy Maszyn w 
Czeboksarach, gdzie odbywa się 
końcowy montaż krosien. Od te­
go czasu odbywają się systema­
tyczne spotkania specjalistów 
dzderżoniowskich i czeboksar- 
skich, w wyniku czego nastąpiły 
nowe rozwiązania techniczne z 
korzyścią dla zakładów polskich 
1 radzieckich. Jest to widoczny 
sposób współpracy technicznej.

Wyroby huty szkła kryształo­
wego „Wioletta” w Stroniu Ślą­
skim, huta szkła gospodarczego 
„Sudety” w Szczytnej są poszuki­
wane na rynkach radzieckich. Za­
kłady „Karolina” w Jaworzna® 
Śląskiej — 30 proc, swego ekspor­
tu, wartości 2 min złotych dewi­
zowych, kierują do ZSRR.

Uczniowie zaznaczyli na mapi® 
miejsca słynące z turystyki i uz­
drowisk. Często są cne odwie­
dzane przez turystów radzieckich. 
Tu w Lądku, w 1965 roku, zorga­
nizowano po raz pierwszy „Dni 
Muzyki Rosyjskiej i Radzieckiej”, 
aby po kilku latach przyjąć mia­
no festiwalu. Tu występuje go­
ścinnie Zespół Pieśni i Tańca Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radzieckich. 
Melomani słuchają utworów 
Glinki, Czajkowskiego, Dunajew­
skiego, Okudżawy i innych. Or­
ganizuje się w tym mieście kur­
sy języka rosyjskiego połączone 
z wypoczynkiem.

Mapa ta jest jednym ze środ­
ków upoglądowienia, mającego na 
celu nie tylko poznanie własne­
go regionu, lecz pomaga wydat­
nie, na przykładzie jednego wo­
jewództwa, wyjaśnić współpracę 
ekonomiczną z Krajem Rad. 
Współpraca ta kształtuje się i roz­
wija na zasadzie sprawiedliwej 
i wzajemnej pomocy. Mapa poma­
ga więc w kształtowaniu postaw 
taternacjonalistycznych. Nauczy­
ciel łatwiej osiąga zamierzone ce­
le wychowawcze, kształcące i po­
znawcze.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI

1 września 1959 roku objąłem 
kierownictwo Szkoły Pod­
stawowej w Bojanie, wio­

sce znanej z zaciętych walk o 
Gdynię w 1939 i 1945 roku. Tutaj, 
nad strumieniem Kacza, dowódz­
two niemieckie Festung Gotten- 
hafen*), wysiłkiem ujarzmionej 
ludności kaszubskiej i jeńców wo­
jennych różnych narodowości, 
zbudowało pozycję ryglową, za­
bezpieczającą miasto i port od 
strony południowej. Ponieważ 
■marszałek Konstanty Rokossow­
ski, dowódca II Frontu Białoru­
skiego, postanowił rozbić umoc­
niony rejon Gdańsk-Gdynia na 
dwie oddzielne części i każdą z 
nich likwidować oddzielnie, pozy­
cja ryglowa musiała być rozbita, 
Kiedy czołgi, ze względu na rozto­
py i trudny teren nie mogły po­
suwać się naprzód, gwardziści w 
walce pa białą broń, niekiedy na 
kolby i pięści, zdobywali silne u- 
mocnienia wroga.

W okrutnym zmaganiu żołnie­
rzy z błotem, żelazem i śmiercią 
padła pozycja ryglowa, ale znisz­
czenia, tak w Bojanie, jak na 
całej linii natarcia, pozostały du­
że. Najbardziej przekonującym 
dowodem tych bohaterskich zma­
gań, realizacji znanego nam, Po­
łakom, zawołania — „Za naszą 
i Waszą wolność” — są cmentarze 
poległych żołnierzy Armii Czer­
wonej i pancernaeków z polskiej 
1 brygady pancernej im. Bohate­
rów Westerplatte, których na 
przedpolach Gdyni zna idu i e się 
kilka. Największy z nich płożony 
jest w odległości 3 km od Boja­
na. za osiedlem Głodowo.

Na _ cmentarzu tym spoczywa 
ponad 6 tys. poległych żołnierzy 
radzieckich. Postanowiłem to u- 
stronne miejsce wiecznego spo­
czynku czerwonoarmistów otoczyć 
szczególną opieką i wykorzystać 
ten obiekt cmentarny do celów 
wychowawczych, do ugruntowania 
uczuć serdecznej przyjaźni miesz­
kańców Bojana do ludzi Związku 
Radzieckiego. Sądzę, że zamierzo­
ny cel w pełni osiągnąłem.

Początkowo cmentarzem na 
C-łodowie zaopiekowali się harce­
rz® i członkowie szkolnego koła

Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, następnie cała mło­
dzież Szkoły Podstawowej w Bo­
janie, a po kilku latach organiza­
cja partyjna, (którą udało mi się 
w tej wyjątkowo konserwatywnej 
wsi założyć) i inne organizacje 
społeczne. Cmentarz doprowadzo­
no do estetycznego wyglądu.

Do pewnego czasu wszelkie u- 
roczystości związane « upamięt- 

nfenlem tego miejsca odbywały 
się w szkole. Jedynie delegacje 
młodzieży, a później starszego 
społeczeństwa, składały na cmen­
tarzu wieńce i kwiaty. Później 
doszedłem do wniosku, że lepiej 
uroczystości te organizować na 
cmentarzu, w autentycznej scene­
rii.

*

Znana jest lieżba pochowanych 
na cmentarzu bojańskim żołnie­
rzy radzieckich i polskich. Wia­
domo, z jakich miejscowości eks­
humowano zwłoki, ale nikt nie 
zatroszczył się o nazwiska. Udało 
mi się do tej pory ustalić, na pod­
stawie listów i przy pomocy 
władz miejscowych i wojewódz­
kich, nazwiska następujących po­
ległych:

1. Bielawski Władysław s. Kac­
pra, ur. 1918 r. w Starej Hucie, 
plutonowy, zginął pod Waranem.

2. Biezrukow S. st. sierżant, po­
legł pod Chwaszczynem.

3. Botczenko Kuźma a. Stefana, 
ur. 1925 r. w Bielanach, chorąży 
1 B.Panc.

4. Doroszak Grzegorz, ». Jana 
ur. 1918 r„ porucznik 1 BPane„ 

pdegł pejmiędzy Kolonią a Kae- 
kiem.

5. Dymitriew Paweł a. Alekse­
go, porucznik gwardii, zginął pod 
Krykulcem.

6. Ermakow Wiktor a Matwie­
ja, ur. 1911 r. sierżant, poległ pod 
Bojanem.

7. Gegeczkart Grzegorz a Tl- 
mofieja, porucznik, zginął pod 
Koieczkowem.

8. Gurganidze Michał s. Nikio- 
fowa, inżynier pułku, poległ w la­
sach pod Krykulcem.

9. Koligajew Sergiusz s. Wasili­
ja, ur. 1900 r., porucznik, poległ 
pod Kolonią.

10. Lewczuk Michał s. Piotra, 
major 415 pułku strzelców, po­
legł pod Kleinem.

11. Orłów Giennadlj s. Wasyla, 
poległ pod Okuniewem koło Ka­
mienia.

12. Rokomanow Piotr s. Anisi- 
ma, ur. 1905 r., młodszy sierżant, 
zginął pod Osową.

13. Sugoniak Jan. S. Fiodora, 
ur. 1905 r., poległ w rejonie Ko­
lonii koło Wiczlin a.

*

Od początku mojej pracy w 
Bojanie przychodziły listy ze 
Związku Radzieckiego z zapyta­
niami, czy na bojańskim cmen­
tarzu nie jest pochowany żołnierz 
o takim lub innym nazwisku. 
Niekiedy podawano rysopis po­
ległego, przysyłano zdjęcia i waż­
ne dokumenty. Początkowo cho­
dziło głównie o renty rodzinne za 
poległych. Przy pomocy świad­
ków, którzy chowali poległych, 
udało mi się na przykład ustalić 
nazwisko radzieckiego podoficera

1 w ten sposób przyczynić aię <fo 
uzyskania renty po zmarłym. U- 
stalenie nazwisk po tylu latach 
nie jest sprawą prostą, tym bar­
dziej, że ja nie znam języka ro­
syjskiego.

*

Szkoła, organizacja partyjna i 
ja osobiście otrzymałem kilkana- 

śeie listów, w których chodziło o 
potwierdzenie faktu, że dany żoł­
nierz spoczywa na tutejszym 
cmentarzu. Potwierdzenia te po­
trzebne były w celu uzyskania ze­
zwolenia na przyjazd do Polski 
dla oddania pośmiertnego hołdu 
poległemu członkowi rodziny.

Wzruszające są te przyjazdy, 
wprawdzie nielicznych rodzin, ze 
Związku Radzieckiego. Przywożą 
na cmentarz bojańskl ziemię ze 
stron rodzinnych i drzewko z od­
ległych nieraz o setki, a nawet 
tysiące kilometrów miast i wio­
sek ZSRR, sadząc je z namaszcze­
niem na domniemanej mogile 
(mogiły były zbiorowe, a teraz ich 
w ogóle nie ma). Pod drzewkiem 
zostawiają lampkę wina przywie­
zionego z domu, niekiedy sym­
boliczny cukierek.

W 60 rocznicę Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październi­
kowej ma przyjechać na grób 
mjr. Lewczuka jego córka Gali­
na z bratem Anatolim. Czynię 
starania, aby na cmentarzu sta­
nęła płyta nagrobna ich ojca.

Uczczono pamięć dwóch pocho­
wanych na tutejszym cmentarzu 
oficerów radzieckich. Imię po­
rucznika S. Koligajewa nosi 
Szkoła Podstawowa w Nowym 
Dworze Wejherowskim, a imię 

majora M. Lewczuka nosi Jedna s 
ulic Kieln&

Oto niektóre prace wykonane 
w mojej szkole w ostatnim cza­
sie dla realizacji idei przyjaźni 
polsko-radzieckiej.

— Samorząd szkolny powołał 
nową organizację — Szkolne Ko­
ło Przyjaciół Związku Radzieckie­
go — która zaplanowała zorgani­
zowanie konkursu wiedzy «s 
ZSRR, kilka imprez poświęconych 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Po­
stanowiono zaopiekować sl$ 
cmentarzem na Głodawie.

— Podsumowano konkurs ga­
zetek, wykonanych przez poszcze­
gólne organizacje szkolne, poś­
więconych rolnictwu Kraju Rad,'

— Otwarto wystawę znaczków 
pocztowych 1 pocztówek poświę­
conych Armii Radzieckiej.

—• Szkolne Koło Towarzystw* 
Przyjaźni Polsko-RadziecMej zor­
ganizowało konkurs wiedzy o Le­
ninie. Pierwsze miejsce w tym 
konkursie zajęli harcerze.

— Otwarto w Ognisku Kultury 
wystawę poświęconą kosmonau­
tom radzieckim. Po wystawie o- 
prowadzał kierownik szkoły, peł­
niący również funkcję kierowni­
ka tego ogniska.

— Zespół artystyczny szkolne­
go koła TPPR z Bojana wziął u- 
dział w eliminacjach konkursu 
piosenki radzieckiej, zorganizo­
wanego w sali OSP w Wejhero­
wie.

—• Szkoła gościła trzech mło­
dych oficerów Marynarki Wo­
jennej ZSRR. Zorganizowano 
spotkanie z młodzieżą szkolną, £ 
następnie w klubie „Ruch” — 2® 
starszym społeczeństwem.

BOLESŁAW BORK
•) Festung Gottenhafen — twierdss 

Gdynia (Niemcy przemianowali nas- 
wq Gdynia na Gottenhafen).
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Umesywtetafamy idee Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej w 

teaukaeh pedagogicznych oraz w 
praktyce wychowawczej i oświa­
towej”.

Pod takim hasłem przebiegały 
— w dniach 20 i 21 października 
bieżącego roku w Warszawie — 
©brody sesji naukowej, zorgani­
zowanej z okazji 60 rocznicy 
Wielkiego Października przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
©raz jego pięć instytutów nauko­
wych.

W sesji — w której uczestni­
czyli nauczyciele i wychowawcy 
« całego kraju, reprezentujący 
praktykę i teorię pedagogiczną — 
Wzięli udział przedstawiciele 
władz partyjnych z zastępcą kie­
rownika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Czesławem Ba- 
Baehem, resortu oświaty z mini­
strem oświaty i wychowania — 
Jerzym Kuberskim, władz związ­
kowych z sekretarzem ZG ZNP 
— Tadeuszem Snbcrlaklem, 
przedstawiciele nauki, organiza- 
cji społecznych oraz zagraniczni 
goście: sekretarz ambasady ZSRR 
w Polsce — Wiaczesław Własow 
3 członek Prezydium Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR — 
prof. Jurij Konstantlnow Baban- 
sM.

Obrady otworzył minister o- 
gwiaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski, który w krótkim wy­
stąpieniu uwypuklił rolę oświa­
ty jako jednego z głównych czyn­
ników współdecydujących o suk­
cesie Rewolucji Październikowej. 
Przed wybuchem rewolucji Ro­
sja należała do krajów o najwyż­
szym wskaźniku analfabetyzmu. 
Poszczególne szczeble edukacji 
dostępne były jedynie wybranym 
warstwom i grupom. Dopiero Re­
wolucja Październikowa wprowa­
dziła równy start dla wszystkich. 
Lenin zarówno w swoich publi­
kacjach, jak i w wystąpieniach 
stale podkreślał rolę szkoły i nau­
czyciela, wyrażał pogląd, że nau­
czyciel jest centralną postacią w 
procesie nauczania i wychowania, 
pogląd, który także reprezentu­
jemy obecnie — powiedział mi­
nister. Były to poczynania pio­
nierskie, odkrywanie dróg nowej 
•pedagogice opartej na zasadzie 
równości i powszechności oświa­
ty.

Dzisiaj, kiedy w naszym kraju 
tak uroczyście obchodzimy 60 
rocznicę Wielkiego Października, 
warto wspomnieć o naszej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim 
w dziedzinie oświaty i szkolnic­
twa. Niewątpliwym sukcesem 
współpracy z władzami oświato­
wymi Kraju Rad są studia języ­
kowe w ZSRR, które ukończyło 
dotychczas tysiąc polskich nau- 
czycieli-rusycystów, zdobywając 
tą drogą wysokie kwalifikacje za­
wodowe.

Minister Jerzy Kuberski pod­
kreślił także współpracę z Akade­
mią Nauk Pedagogicznych oraz 
filią Instytutu Języka Rosyjskiego 
fan. Aleksandra Puszkina w War­
szawie, które oddają cenne usłu­
gi w kształceniu i doskonaleniu 
czynnych nauczycieli. Filia im. 
A. Puszkina cieszy się również 
dużym zainteresowaniem mło­

REWOLUCJA 
PAŹDZIERNIKOWA
A NAUKI 
PEDAGOGICZNE
dzieży uczącej się języka rosyj­
skiego i startującej w olimpia­
dach. Minister podziękował Ra­
dzieckiej Akademii Nauk za tak 
pięknie rozwijającą się współpra­
cę z naszymi instytutami nauko­
wymi, a także za pomoc udziela­
ną naszej młodzieży.

Mówiąc o obchodach 60 rocz­
nicy Rewolucji, organizowanych 
w naszym kraju, minister Kuber­
ski wymienił podejmowane przez 
młodzież akcje kryjące w sobie 
bogate walory ideowo-wycho- 
wawcze. Rocznica Rewolucji sta­
ła się też okazją do nadania sze­
ściu szkołom w kraju imion wy­
bitnych uczonych i bohaterów 
radzieckich. Jedna ze szkół o- 
trzymała imię marszałka obu na­
rodów — Konstantego Rokossow­
skiego.

„Służąc razem wspólnej sprawie, 
umacniając obóz socjalistyczny, 
służymy również naszemu po­
myślnemu rozwojowi — powie­
dział minister. — Życzę uczestni­
kom sesji pomyślnych obrad, bo­
wiem służyć one będą wielkiej 
sprawie, uczczeniu 60 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, któ­
ra przed oświatą i wychowaniem 
postawiła nie spotykane dotych­
czas perspektywy”.

W czasie dwudniowych obrad 
wygłoszono jedenaście referatów 
i sześć doniesień, w których wy­
kazano przemożny wpływ idei 
Wielkiego Października na rozwój 
nauk pedagogicznych. Dziś, kie­
dy konstytucje wszystkich kra­
jów socjalistycznych zapewniają 
prawo do powszechnej oświaty, 
zarówno wysiłki naukowców, jak 
i praktyków skupiają się głów­
nie na doskonaleniu procesu nau­
czania i wychowania. Dąży się 
także do dalszego podnoszenia po­
ziomu wykształcenia całego spo­
łeczeństwa.

Na szczególne podkreślenie za­
sługują obecnie reformy oświato­
we, których celem jest upow­
szechnienie wykształcenia śred­
niego. Powodzenie reformy, któ­
ra w naszym kraju zostanie 
wprowadzona począwszy od ro­
ku szkolnego 1978/79, uzależnione 
będzie w dużej mierze od nau­
czycieli i pracowników nauko­
wych, od tego, w jakim stopniu 

teoria pedagogiczna wesprze 
praktykę.

W związku z tym na uwagę za­
sługuje referat prof. Jurija Ba- 
banskiego z Akademii Nauk Pe­
dagogicznych ZSRR. Zarówno w 
swoim wystąpieniu na sesji, jak 
i w publikacji książkowej pt „Op^ 
tymalizacja procesu nauczania” 
prof. Babanski wyraża nowe 
twórcze podejście do procesów 
kształcenia, wzbogacając tym sa­
mym teorię wychowania. „Kon­
cepcja profesora odpowiada w 
pełni procesom nauczania w na­
szych szkołach, toteż będziemy ją 
popularyzować” — stwierdził w 
podsumowaniu obrad sesji wice­
minister oświaty — Jerzy Woł­
czyk.

Przewodnią ideą Wielkiego 
Października jest dążenie do o- 
siągnięcia szczęścia i pełnego roz­
woju człowieka. Tak to formuło­
wał Lenin. Myśl leninowską, w 
konfrontacji ze współczesnymi 
problemami wychowania w so­
cjalistycznej Polsce, przedstawił 
na sesji doc. dr hab. F. Iniewski 
z Instytutu Badań nad Młodzie­
żą.

Była to próba sformułowania 
odpowiedzi na pytanie, jakie tre­
ści idei leninowskiego modelu 
wychowania inspirują naszą 
współczesną pedagogikę w zakre­
sie socjalistycznego wychowania 
młodzieży.

Program budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
nakreślony przez VI i VII Zjazd 
PZPR, w zakresie wychowania 
skonkretyzowany w materiałach 
VII i III Plenum KC PZFR, za­
kładający wszechstronny rozwój 
osobowości człowieka znajduje 
odbicie w koncepcji leninowskie­
go modelu wychowania, którego 
cechą charakterystyczną jest dia­
lektyczne podejście do procesów 
socjalizacji, wychowania i nau­
czania. W myśl wskazań Lenina, 
punktem wyjścia dla działania 
młodzieży jest opanowanie wie­
dzy współczesnej, a następnie 
rozwijanie dotychczasowego do­
robku w oparciu o tradycję i kon­
frontowanie jej z praktyką dnia 
codziennego. Dialektyczny zwią­

zek elementów retrospektywnych 
i prospektywnych jest aktualny 
na każdym etaipie budownictwa 
socjalistycznego.

Mówiąc o młodzieży Lenin 
twierdził, te najważniejszym jej 
zadaniem jest „uczyć się komu­
nizmu”. Był jednak przeciwni­
kiem bezkrytycznego przyswaja­
nia sobie wiedzy, gotowych wnio­
sków 1 rozwiązań. Młodzież po­
winna dochodzić do nich sama, 
proces wychowania ma jej po­
móc w samodzielnym myśleniu. 
Jego postulat wiązania teorii z 
praktyką, szkoły z życiem spo­
łecznym jest ważnym elementem 
również współczesnego modelu 
wychowawczego. Referent wyka­
zał, że zarówno te postulaty, jak 
też leninowski model wychowa­
nia przez pracę, wychowania mo­
ralnego, patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego oraz wzoru o- 
sobowego stanowiącego cel wy­
chowawczych zabiegów, zgodne są 
z kierunkiem polityki oświatowej 
w naszym kraju wyrażonym w 
uchwale VII Plenum KC PZPR.

„Warunki, w których kształto­
wały się poglądy Lenina na pa­
triotyzm i internacjonalizm, by­
ły odmienne od współczesnych. 
Obecnie możemy się na ten temat 
wypowiedzieć w sposób pełniej­
szy, pogłębiony wieloletnią prak­
tyką budownictwa socjalistyczne­
go — stwierdził referent. — Lenin 
nadał kierunek działania, wska­
zał na ogromną rolę uczuć pa­
triotycznych i powiązał je z in­
ternacjonalizmem (...).

Nie można też w jego pracach 
znaleźć postulatu tworzenia jed­
nolitego systemu wychowawcze­
go. Była to wtedy daleka przysz­
łość. Jednakże, jak się wydaje, 
w tym kierunku zmierzała myśl 
wodza Rewolucji Październiko­
wej, który wśród najbliższych za­
dań w dziedzinie oświaty 1 wy­
chowania wymienia: „Wciąganie 
ludności pracującej do czynnego 
udziału w pracy oświatowej (...) 
Rozwijanie jak najszerszej pro­
pagandy idei komunistycznych".

Oparty na leninowskiej teorii 
system oświatowo-wychowawczy 
rozwija się włączając do procesu 
wychowania zarówno środowi­
sko szkoły, jak i organizacje mło­
dzieżowe. Rozwijają się także 
nauki pedagogiczne. Rolę i zna­
czenie doświadczeń Kraju Rad w 
kształtowaniu nauk pedagogicz­
nych przedstawił w swoim wy­
stąpieniu prof. dr hab. M. Ma­
ciaszek. Referat ten publikujemy 
w całości jako materiał dla ce­
lów szkoleniowych.

Lenin zdawał sobie sprawę a 
roli, jaką w nauczaniu i wycho­
waniu odgrywa nauczyciel, toteż 
sporo uwagi poświęcił sprawie 
przygotowania kadry pedagogicz­
nej, zwłaszcza pod względem l- 
deowo-pedagogicznym. Kształce­
nie i doskonalenie nauczycieli w 
Związku Radzieckim zrefercwał 
prof. dr hab. S. Krawcewlcz. Mó­
wił także o szeroko zakrojonych 
badaniach nad systemem dobo­
ru kandydatów do zakładów 
kształcenia nauczycieli oraz nad! 
modelem nauczyciela-specjalisty. 
Prace badawcze nad tymi zagad­
nieniami są również prowadzone 
w naszym kraju.

Dyrektor Instytutu Programów 
Szkolnych, doc. dr 8. FryciSb 
przedstawił ruch innowacyjny w 
szkolnictwie ZSRR i jego wpływ 
na rozwijanie postępu pedago­
gicznego w systemie szkolnictwa 
PRL.

Korzystając z doświadczeń A- 
kademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR rozwinęliśmy u nas szero­
ko badania nad modernizacją 
procesu nauczania. Pracuje nad 
tym około 4 tys. osób. Rozwija 
się też współpraca w zakresie 
nauk pedagogicznych między 
naukowcami polskimi i radziec­
kimi. Na znaczenie tych kontak­
tów dla nauki i dalszego pogłę­
biania przyjaźni między obu na­
rodami wskazał w swoim wystą­
pieniu dr S. Kowalik.

O roli psychiki i świadomości 
w psychologii radzieckiej mówił 
prof. dr T. Tomaszewski. Zaś rolę 
nauczyciela w wychowaniu ko­
munistycznym przedstawił doc. 
dr J. Nowacki. Treścią referatu 
(nieobecnego na sesji) prof. dra 
hab. IŁ Muszyńskiego były orga­
nizacje młodzieżowe i ich rola w 
życiu szkoły radzieckiej.

Dr W. Pomykało wygłosił refe­
rat pt. „Wielki Październik jako 
ważne źródło rozwoju oświaty w 
PRL”. Przygotowanie do zawodu 
w teorii i praktyce pedagogiki ra­
dzieckiej zreferował doc. dr S. 
Kaczor. Dr M. Balcerek omówił 
system opiekuńczo-wychowawczy 
ZSRR, zaś mgr H. Panfilów — 
koncepcje pedagogiczne Szackie­
go-
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Za cenne uznać też należy do­
niesienia zwłaszcza na temat nau­
czania języka rosyjskiego oraz 
mających już wieloletnią trady­
cję olimpiad językowych.

Obrady podsumował I zastęp­
ca ministra oświaty i wychowa­
nia, prof. dr hab. Jerzy Wołczyk, 
który podziękował uczestnikom, a 
szczególnie gościom z ZSRR za 
udział w sesji.

„Debata dowiodła żywotności 1- 
dei Wielkiego Października. Mło­

de pokolenia wychowane na tych 
ideach będą świadomymi i zaan­
gażowanymi budowniczymi na­
szej lepszej przyszłości — powie­
dział na zakończenie wiceminister 
J. Wołczyk. — Treść obrad wnosi 
nowe wartości do praktyki peda­
gogicznej. Materiały przedstawio­
ne na sesji zostaną opublikowane 
w specjalnym wydaniu książko­
wym i udostępnione wszystkim 
pedagogom”.

(debe;

MII

W ramach obchodów «9-le- 
eia । Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październi­

kowej Komitet Nauk Pedagogicz­
nych Polskiej Akademii Nauk 
zorganizował uroczyste posiedze­
nie poświęcane uczczeniu roczni­
cy Października. Posiedzenie ko­
mitetu odbyło się 25 październi­
ka bieżącego roku w sali im. Józe­
fa Brudzińskiego w Pałacu Kazi­
mierzowskim Uniwersytetu War­
szawskiego. Uczestniczyli w nim 
także: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Czesław Banach oraz pierwszy 
zastępca ministra oświaty i wy­
chowania — Jerzy Wołczyk,

Na program posiedzenia złodyły 
się: zagajenia przewodniczącego 
Komitetu Nauk Pedagogicznych 
— .prof. dra Wincentego Okonia 
oraz referat na temat: „Związki 
pedagogiki polskiej z pedagogiką 
rosyjską S radziecką — tradycje, 
perspektywy”, wygłoszony przez 
prof. dra Siefarsa Wołoszyna.

Prof. dr Wincenty Okoń między 
innymi wskazał, że w rozwoju 
myśli oświatowo-pedagogicznej w 
Związku Radzieckim można wy­
odrębnić trzy mirty. Pierwszy z 
nich, to nurt 'polityczny reprezen­
towany przez wielkich .polityków 
i 'pedagogów. Na czoło wysuwa, się 
tu postać Lenina, który choć sam 
nie był pedagogiem, wykazywał 
ogromną, prawdziwą znajomość 
spraw oświatowych, utrzymywał 
ciągły kontakt ze szkołą, usilnie 
lansował wychowanie przez pra­
cę i kształcenie politechniczne. Z 
nurtem tym wdąźą się również 
nazwiska Nadzieżdy Krupskiej, 
Anatolija Łunaczarskiego czy Mi­
chaiła Kalinina. Drugi nurt — 
pedagogiczny — reprezentowany 
jest przez znakomitych pedago- 
gów-iprafctyków, takich jak Maka- 
renko, Czapski, Suchomilski, Da- 
niłow i wielu innych. I wreszcie 
nurt trzeci — psychologiczny — 
g którym związane są nazwiska 
wybitnych uczonych: Anariewa, 
Dawydowa, Dankowa.

Prcf. dr Stefan Wołoszyn w 
swoim — ogromnie interesują­
cym, źródłowym, bogatym w cy- 

Itaty z literatury pięknej i poe­
zji — referacie scharakteryzował 
wielowiekowe z-.riązki i tradycje 
wzajemnego oddziaływania na 
siebie nie tylko działalności cś- 

I wiatowej i myśli pedagogicznej 

polskiej 1 rosyjskiej, sto także 
kultur narodowych. Bardzo wi­
doczne są te związki juzż w wie­
ku XVI (wystarczy przypomnieć, 
że Akademia Zamojska miała 
kształcić również młodzież z Rus") 
i. nasilają się w następnych wie­
kach. V7 dziejach naszych nare- 
dtrw następcwało przenikanie się 
łciltur. W reformie szkolnictwa 
rosyjskiego, przeprowadzonego 
przez Aleksandra I, wyraźnie po­
brzmiewają echa wstaw dokonsi- 
nyeh przez Komisją Edukacji Na­
rodowej. Wiadomo też, że polscy 
uczeni bacznie śledzili dorobek o- 
śwlatowy rosyjskiej myśli peda­
gogicznej.

W latach zaborów, gdy natęży­
ła alę carska polityka rasyfikacyj- 
4ia, rosyjscy rewolucjoniści i po­

stępowa środowiska ^ołectoft- 
stwa gorąco sprzeciwiały się wy­
naradawianiu narodów podleg­
łych carskiemu imperium. Polscy 
powstańcy, rewolucjoniści wal­
czyli pod hasłem „za naszą 1 Wa­
szą wolność”. Aleksander l-lercen, 
rewolucjonista i filozof rosyjski 
w czasie pobytu na emigracji w 
Londynie ściśle współpracował z 
polskimi emigrantami, filazctami, 
rewolucjonistami. Był jednym z 
tych, którzy gorąco poparli pow­
stanie styczniowe w.Polsce.

W 1907 roku ukazało się w ję­
zyku polskim dwutomowe wyda­
nie pism pedagogicznych Lwa 
Tołstoja — spotkały się one a 
dużym zainteresowaniem polskich 
pedagogów. W 1918 roku. Stefa­
nia Sempołowska na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” nawo­
ływała do utworzenia fachowego 
nadzoru nad szkolnictwem, wska­
zywała na niedostatki i niewła­
ściwe obsadzenie dotychczasowe­
go nadzoru. Powoływała się przy 
tym na żądania nauczycieli ro­
syjskich,- stawiane na zjeździe w 
1913 roku.

Rewolucja Październikowa by­
ła punktem ziwrotnym dla radzie­
ckiego szkolnictwa i myśli peda­
gogicznej. Zachodzące przemiany 
wysoko oceniała Komunistyczna 
Partia Polski i lewicowi działacze. 
Postępowi nauczyciele z uwagą 
śledzili osiągnięcia radzieckiej 

pedagogiki. W okresie międzywo­
jennym w prasie naukowej i w 
niektórych czasopismach ukazy­
wały się publikacje poświęcone 
radzieckiej oświacie i pedagogi­
ce. Stefania Śerhjpołowska, Nata­
lia Gąsiorowska, Władysław Spa- 
sowćdti popularyzowali osiągnię­
cia radzieckiej myśli pedagogicz­
nej. Ale trzeba też zauważyć, że 
recepcja tej myśli z okresu mię­
dzywojennego czeka jeszcza na 
wnikliwe opracowanie.

Dodać też warto, i.s w latach 
tych szereg uczonych radzieckich 
było członkami Polisklej Akade­
mii Umiejętności, a polscy nau­
kowcy wchodzili w skład Akade­
mii Nauk ZSRR.

Po nowemu zaczęła być budowa­
na wzajemna współpraca pedago­
gów polskich 1 radzieckich po woj­
nie. Przypomnieć należy też dzia­
łalność polskiego szkolnictwa w 
Związku Radzieckim w ia>lscśt 
drugiej wojny światowej.

W latach IS47-1948 asiągszięde 
radzieckiej pedagogfid prrupago- 
wało na 'iamacżt „Nowych Torów® 
Tewarzyziwa Pedag^iczr® -* 
pierwszy ośrodek polskiej peda­
gogicznej myśli marksistow­
skiej. Coraz więcej Informacji ® 
radzieckiej oświacie i pedagogi­
em pojawiało «t<ę w polskim esa- 
aapiśimienńietwle, coraz UeznieJ- 
sze są tłumaczenia i wydawnictwu 
prac radzieckich naukowców, 
szcaftgóLnie z zakresu dydaktyki, 
politechnizacji, azkolrdetwa za­
wodowego. Ale też — jak wska­
zał prof. Stefan Wołoszyn — r.?® 
przetłumaczono jeszcze wieli! 
fu ndamen tainych dzieł.

Wrdaje się również, że nie po­
trafimy — mimo dużego zaintere­
sowania w Związku Radzieckim 
.petską myślą pedagogiczną — do­
statecznie spopularyzować takich 
naszych osiągnięć, jak oryginalne 
koncepcie nauczania wychowują­
cego, problem.cwego, wychowania 
dla przyszłości, zdrowotnego, wy­
chowania przez sztukę i szeregu 
innych.

Zarówno referent, jak 1 następ­
ni mówcy, zabierający glos w dy­
skusji, wskazywali na potrzebę 
rozszerzenia kontaktów z radzie­
ckimi pedagogami, upowszechnia­
nia ich doświadczeń, awięlcszanla 
licziby tłumaczeń i wydawnictw.

Zainteresowanie radziecką pe- 
dagogiką wzrasta na całym świę­
cie. Z jej dorobku możemy i po­
winniśmy korzystać w szerszym 
stopniu. Niezbędne jest, rozszerza­
nie wzajemnych kontaktów, wy­
miana osobowa, organizowani® 
wspólnej pracy naukowej, wy­
miana materiałów, artykułów^ re­
cenzji iłp. Z niewątpliwą korzyś­
cią dla rozwoju myśli pedagog!- 
CZli6 Je

A. R.
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Nasza młodzież z zainteresowaniem czyta radziecką prasą.

AMBASADOROWIE
PRZYJAŹNI
Z okazji Dnia Nauczyciela i 60 

rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październi­

kowej odbyła się w siedzibie Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 26 
października bieżącego roku, u- 
roczystość wręczenia odznaczeń i 
nagród nauczycielom i pracow­
nikom oświaty wyróżniającym się 
w pracy wychowawczej w dzie­
dzinie krzewienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim.

Nauczyciele, którzy przybyli a 
różnych stron kraju, sprawują o- 
piekę nad szkolnymi kołami 
TPPR, przygotowują młodzież do 
udziału w olimpiadach języka ro­
syjskiego, patronują wielu impre­
zom mającym na celu zadzierz­
gnięcie bliższych związków przy­
jaźni między młodzieżą polską i 
radziecką oraz służących pogłę­
bieniu wiedzy o gospodarce, na­
uce i kulturze naszego wschod­
niego sąsiada. Dzięki aktywnej 
działalności nauczycieli z roku na 
rok coraz więcej uczniów bierze 
udział w olimpiadach językowych 
i wykazuje zainteresowanie a- 
ktualnymi problemami Kraju 
Rad.

Praca tej grupy nauczycieli ma 
wysokie walory ideowo-wycho- 
wawcze, jest przez władze do­
strzegana i wysoko oceniana. 
Wyrazem uznania władz dla ich 
społecznej działalności było przy­
znanie 18 osobom najwyższych 
odznaczeń oświatowych — Me­
dali Komisji Edukacji Narodo­
wej, a 22 osobom — nagród mi­
nistra.

„Nauczycielskie święto, a tak­
że obchody 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej są doskonałą okazją 
po temu, by dać wyraz najwięk­
szemu uznaniu za Waszą dzia­
łalność na rzecz umacniania przy­
jaźni polsko-radzieckiej. To Wy 
kształtujecie postawy i uczucia 
młodzieży. Fakt, że wykazuje o- 
na coraz większe zainteresowa­
nie problemami i dorobkiem 
Związku Radzieckiego, jest Wa­
szą niewątpliwą zasługą” — po­
wiedział, witając przybyłych na 
uroczystość nauczycieli, sekretarz 
generalny Zarządu Głównego 
TPPR, Wacław Barszczewski.

Sekretarz powitał także ucze­
stniczących w spotkaniu przed­
stawicieli władz centralnych i za­
proszonych gości: wiceministra o- 
światy i wychowania, członka 
Prezydium ZG TPPR, przewod­
niczącego Komisji Szkolnej —• 
gen. dyw. Zygmunta Huszczę; 
przedstawiciela Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Władysła­
wa Sordyla, sekretarza ZG ZNP 
— Anielę Biernacką, sekretarza 
generalnego ZG TKKS — Wie­
sławę Król, dyrektora Departa­
mentu Kadr i Spraw Socjalnych 
MOiW — Wiesława Kulmińskie- 
go. Szczególnie serdecznie powi­
tał gości radzieckich, którzy z o- 
gromnym zaangażowaniem poma­
gają w realizowaniu programu 
Towarzystwa: radcę Ambasady 
ZSRR w Polsce — Olega Briki- 
ma, dyrektora Domu Kultury Ra­
dzieckiej — Helenę Lebiedzińską, 
dyrektora Filii Instytutu Języka 
Rosyjskiego im. Aleksandra Pu­
szkina — Anatolia Kowalowa.

Aktu dekoracji Medalami Ko­
misji Edukacji Narodowej oraz 
^.-r^zenia nagród ministra przy­
gnanych wyróżniającym się wy­
chowawcom i działaczom w u- 
znaniu ich szczególnych zasług 
dla rozwoju oświaty i wychowa­
nia oraz pracy w TPPR doko­
nał wiceminister oświaty 1 wy­
chowania — Zygmunt Huszcza,

Gratulując odznaczonym wice­
minister Z. Huszcza podkreślił, 

te ich praca zasługuje na naj­
wyższe uznanie, tym bardziej, że 
jest to praca społeczna, wykony­
wana z własnej inicjatywy, po­
za obowiązkami służbowymi. Na­
wiązując do 60 rocznicy Wielkie­
go Października, przypomniał, w 
jakich warunkach rodziła się i 
cementowała przyjaźń między 
naszymi narodami. Została ona 
przypieczętowana krwią przelaną 
w czasie drugiej wojny świato­
wej na polach bitew w ciężkich 
walkach z hitlerowskim najeźdź­
cą. W umacnianiu i rozwijaniu 
związków przyjaźni ogromną ro­
lę odgrywają nauczyciele, im 
więc należą się wyrazy podzię­
kowania.

Mówiąc o obchodach związa­
nych z 60 rocznicą Rewolucji Pa­
ździernikowej, wiceminister Z. 
Huszcza z uznaniem podkreślił 

Medale Komisji Edukacji Narodowej otrzymali: Jan Filip. Wi­
told Gąsior, Tadeusz Głogowski, Florian Juszkiewicz, Kazimierz 
Jasiulewicz, Jan Klepacki, Anna Lisoń, Stanisław Mocarski, Ja­
nina Mędrek, Andrzej Ordysiński, Józef Podgórski, Krystyna Po­
pławska, Kazimiera Swarzyński, Mieczysław Słomski, Adam 
Szkutnik, Zofia Totoczko, Leonidas Wiszenko, Jadwiga Zwo­
lińska.

Nagrodami ministra wyróżnieni zostali: Janina Bartoszewicz, 
Maria Byczka, Jan Przemysław Bartnik, Zenona Dynowska, An­
na Fafińska, Maria Jaworska, Janina Kluków, Janina Kozieł. Ma­
lina Kędzia, Jolanta Kudelska, Jadwiga Leszczyńska. XVładysława 
Mleczko, Anna Moszczyńska, Janina Maclusra, Celina Pietrewicz, 
Daniela Przeradzka, Zofia Barbara Pogorzelska, Zuzanna Staroń, 
Lucja Stojewska, Alicja Siewa, Ireneusz Swidonowicz, Wiera 
Wójcik.

zaangażowani® młodzieży w or­
ganizowaniu różnych akcji i im­
prez służących upamiętnieniu tej 
rocznicy, a szczególnie akcji sa­
dzenia 60 drzew, której inicjaty­
wa wyszła od samej młodzieży 
oraz opiece nad grobami poleg­
łych na naszych ziemiach żoł­
nierzy radzieckich. Życzył na­
uczycielom dalszych sukcesów w 
pracy nad wychowaniem młode­
go pokolenia — przyszłych bu­
downiczych i obrońców ojczyzny.

Do życzeń tych dołączył się 
radca Ambasady Radzieckiej 
Oleg Brikin. Dziękując nauczy­
cielom za trud, jaki wkładają w 
umacnianie przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, życzył im. aby szkolne 
koła TPPR, nad którymi sprawu­
ją opdekę. osiągały najwyżej oce­
niane wyniki.

(db)
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- ■ wsniu nauk p®dagcgic8Hy®& 
W PRŁ możemy spojrzeć w aspe­
kcie historycznym, dążąc do na­
kreślenia związków miedzy pe­
dagogiką radziecką a kształtują­
cymi się vr Polsce, po wojnie, te­
oriami nowej, socjalistycznej pe­
dagogiki i zasadami polityki oś­
wiatowej.

Nauki pedagogiczne u zarania 
Polski Ludowej znalazły się w 
wyjątkowo trudnej sytuacji. Eks­
terminacyjna polityka okupan­
ta hitlerowskiego w okresie II 
wojny światowej dotknęła boleś­
nie również pedagogów polskich. 
Nieliczni z nich, którzy ocaleli i 
którzy mogli podjąć twórczość 
naukową, reprezentowali raczej 
poglądy, które w nowych warun­
kach ustrojowych nie zawsze ko­
respondowały z ideologią mark­
sistowską. Ukazujące się w tym 
czasie wznowienia niektórych 
dzieł pedagogicznych okresu mię­
dzywojennego nie znalazły odpo­
wiedniego klimatu ani warun­
ków do przełożenia zawartych w 
nich idei na język kierunkowych 
dyrektyw partii i rządu w kształ­
towaniu nowego oblicza szkoły.

W tej sytuacji oświata ś. wy­
chowanie nie mogły liczyć a® do­
robek nauk pedagogicznych. Stąd 
kształtowanie profilu ideowo-po- 
litycznego nowej szkoły było 
prawie wyłącznie w gestii resortu 
oświaty. Nie mając wsparcia w 
rodzimej pedagogice, sięgnięta 
śmiało do dorobku pedagogów ra­
dzieckich, w którym dominowała 
idea ścisłego powiązania procesu 
kształcenia i wychowania a zada­
niami rewolucji socjalistycznej. 
Ukazały się pierwsze tłumacze­
nia radzieckich podręczników pe­
dagogiki oraz dzieła wybitnych 
uczonych, prezentujących założe­
nia wychowania komunistyczne­
go. Wielką rolę poznawczą i ideo­
logiczną odegrały w naszym kra­
ju znane podręczniki pedagogiki 
i psychologii (Kairów, Jesipow i 
Gonczarow, Ogorcdnikow i Szim- 
biriew, Tiepłow i inni).

Pod wpływem pedagogiki ra­
dzieckiej zwyciężała stopniowo i 
utrwaliła się teza, że pedagogika 
jest nauką zaangażowaną i wybit­
nie klasową. Zasadniczej zmianie 
uległ również tradycyjny stosu­
nek do teorii pedagogicznej i jej 
zadaii. Pewnym odkryciem pro­
blematyki wychowania kolektyw­
nego była działalność pedagogicz­
na Makarenki, a jego dzieła wnio­
sły niebagatelny wkład w rozwój 
naszej teorii wychowania.

Cała-bogata literatura pedago­
giczna tego okresu stanowiła nie­
wątpliwie czynnik sprzyjający 
kształtowaniu świadomości nau­
czyciela, pozwalający w nowej 
rzeczywistości społeczno-politycz­
nej określić cele i treści kształce­
nia i wychowania. Teoretyczny 
dorobek pedagogiki radzieckiej 
był wykorzystywany w podjętej 
r.a szeroką skalę akcji doskonale­
nia ogółu nauczycieli, a także w 
zakładach kształcących nową ka­
drę nauczycielską. Tak więc osią­
gnięcia nauki radzieckiej stano­
wiły dla naszych pedagogów niez­
będną podstawę tworzenia mark­
sistowskiej teorii pedagogicznej.

y kazanie nowych treści, za­
sad i wartości, które w okre­
sie powojennym czerpała na­

sza pedagogika z radzieckich do­
świadczeń, wymagałoby obszerne­
go studium. Wiadomo zresztą, że 
nasze kontakty z pedagogiką 
Kraju Rad nie ustały, lecz wręcz 
odwrotnie — z roku na rok —■ 
ulegają wzmocnieniu, stanowiąc 
dla nas źródło nowatorskich roz­
wiązań. Celowe więc wydaje się 
rozpatrzenie roli i znaczenia doś­
wiadczeń teoretycznych i prak­
tycznych pedagogów radzieckich 
z dzisiejszej perspektywy; skon­
centrowanie rozważań wokół py­
tania — jakie treści zawarte w 
radzieckich naukach pedagogicz­
nych i obecne w praktyce fun­
kcjonowania systemów oświato­
wych, mogą się okazać szczegól­
nie cenne i pomocne dla nas w 
realizacji zadań, które przed pol­
skim szkolnictwem i jego zaple­
czem naukowym stawia obecny 
etap budownictwa socjalistyczne­
go w naszym kraju.

Jakież to zadania? Chodzi o 
szeroki kompleks zadań, które dla 
całego systemu społecznego, dla 
ogółu instytucji życia społeczne­
go wynikają z faktu wejścia Pol­
ski w okres budowy rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistyczne­
go. Trzeba jednak przy tym pa­
miętać, że rozwinięte społeczeń­
stwo socjalistyczne to nie tylko 
odpowiednia baza ekonomiczna, 
lecz przede wszystkim człowiek 
wyposażony w zdolność oceny zja­
wisk, faktów i zachodzących pro- 

w® wszystk© te, @® Jesż 
Btesbęcta) w warunkach rewolu­
cji naukowc-technicznej. Zacho- 
dzl więs potrzeba zasadniczych 
ssmisn w treściach i formach 
kształcenia. Nowym potrzebom i 
tendencjom rozwojowym nasze­
go kraju sprostać może system 
oświaty, zapewniający wykształ­
cenie ha poziomie średnim.

Uchwała Sejmu PRL z paź­
dziernika 1073 roku w sprawie 
systemu edukacji narodowej za­
rysowała kierunki modernizacji 
kształcenia i wychowania. Znalaz­
ły one pełną akceptację w uch­
wale VII Zjazdu partii w 1375 ro­
ku.

W tej sytuacji doświadczenia 
Związku Radzieckiego, w którym 
powszechne kształcenie średnie 
jest już rzeczywistością, stanowiły 
punkt odniesienia w określeniu 
kierunku zmian, a także strategii 
ich przeprowadzenia. W bogatym 
dorobku teoretycznym i praktycz­
nym pedagogiki radzieckiej znaj­
dujemy niezbędne przesłanki do 
tworzenia „szkoły jutra”.

I ZNACZENIE
DOŚWIADCZEŃ ZSRR
W KSZTAŁTOWANIU
NAUK PEDAGOGICZNYCH

W POLSCE
Współczesna szkoła socjalis­

tyczna nie jest szkołą funkcjonu­
jącą w oparciu o raz dostarczoną 
i ewentualnie co jakiś czas mody­
fikowaną teorię pedagogiczną, ale 
jest szkołą stale synchronizującą 
swe poczynania z dynamiką ogól­
nospołecznych przemian, dlatego 
refleksja naukowa powinna jej 
towarzyszyć nieustannie. Z dru­
giej strony teoria pedagogiczna 
nie może być wzbogacona doś­
wiadczeniami wynikającymi z je­
dnorazowych tylko eksperymen­
tów, często przeprowadzanych w 
warunkach oderwanych od rea­
liów funkcjonowania całego sys­
temu oświatowego. Powinna ona 
częściej wykorzystywać ogół doś­
wiadczeń płynących z codzienne­
go funkcjonowania tego systemu.

Ten moment -warto szczególnie 
mocno podkreślić, mówiąc o za­
cieśnianiu się związku między 
naukami pedagogicznymi a prak­
tyką oświatowo-wychowawczą. 
Podkreślając jeden aspekt zaga­
dnienia, dyrektywną funkcję teo­
rii dla działalności praktycznej, 
często natomiast zapominamy o 
bezcennej wartości, jaką dla roz­
wijania teorii ma doświadczenie 
uzyskiwane przez tysiące nauczy­
cieli w toku ich codziennej dzia­
łalności. Nie tylko eksperyment 
przeprowadzony w laboratoryj­
nych warunkach, lecz także właś­
nie owo skumulowane doświad­
czenie rzeszy praktyków może 
stanowić cenny wkład w dzieło 
reformy szkolnej.

Przykładem tak pojętego ścisłe­
go związku między teorią a prak­
tyką może być działalność Aka­
demii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR, zrzeszającej tysiące uczo­
nych i czynnych zawodowo nau­
czycieli. Wydaje się, że taki właś­
nie charakter w naukach pedago­
gicznych powinny mieć dyrekty­
wy łączenia teorii z praktyką.

Znalazło to wyraz zwłaszcza w 
ostatnich latach, gdy szkoła ra­
dziecka przechodziła na system 
powszechnego kształcenia śred­
niego. Nauczyciele praktycy i wy­
bitni uczeni różnych specjalności 
z Akademii Nauk ZSRR wspólnie 
konstruowali programy nauczania 
i brali udział w ich wdrażaniu.

Stworzenie tak potężnego zaple­
cza naukowego jest typowym 
przykładem służebnej roli nauk 
pedagogicznych w procesie kształ­
towania systeme oświatowego.

Ksraystając z doświadczeń 
Kraju RaĄ resort oświaty i 
wychowania w Polsce, przy­

stępują® do przebudowy systemu 
edukacji narodowej, podjął rów­
nież kompleksowy program ba­
dań. Znalazło to wyraz w proble­
mie węzłowym — „Modernizacja 
systemu oświaty w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”.

Wybór optymalnych rozwiązań 
w zakresie reformy systemu oś­
wiatowego może i powinien do­
konywać się przy szerokim uw­
zględnieniu osiągnięć nauk peda­
gogicznych i innych dyscyplin 
współdziałających na rzecz oś­
wiaty i wychowania. Dlatego też 
nieodzowne staje się podsumowa­
nie wyników dotychczas prowa­
dzonych badań i studiów, wspie­
rających poczynania w dziedzinie 
reformy.

Niezmiernie pomocne w moder­
nizacji systemu oświaty są rów­
nież studia porównawcze w za­
kresie osiągniętego przez inne 
kraje socjalistyczne dorobku teo­
retycznego i organizacyjnego w
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dziedzinie oświaty t wychowania, 
a w szczególności dorobku Związ­
ku Radzieckiego.

Realizacji tego wielkiego przed­
sięwzięcia sprzyjają nasze rozlicz­
ne powiązania z Akademią Nauk 
Pedagogicznych ZSRR. Znajduje 
to wyraz nie tylko w kontaktach 
bezpośrednich pracowników nau­
kowych, lecz przede wszystkim w 
podjętych inicjatywach wspólnych 
badań pedagogicznych. Coroczne 
narady dyrektorów centralnych 
instytutów pedagogicznych krajów 
socjalistycznych, zapoczątkowa­
ne w 1971 roku przez ANP ZSRR, 
powołują Rady Ekspertów lub 
Robocze Grupy Specjalistów z 
naszej wspólnoty, które zajmują 
się określonymi tematami lub 
grupami zagadnień. Podjęte przez 
nie badania — na przykład w za­
kresie nauczania idei marksisto­
wsko-leninowskich w przedmio­
tach społecznych w szkołach śre­
dnich, krytycznej analizy strate­
gii kapitalizmu państwowo-mo- 
nopolistycznego w dziedzinie oś­
wiaty, kształcenia politechniczne­
go oraz wielu innych — stanowią 
czynnik sprzyjający doskonaleniu 
pracy szkół zgodnie z ideałami so­
cjalistycznego wychowania.

Wielkie nadzieje wiążemy obec­
nie z Radą Ekspertów do spraw 
koordynacji badań pedagogicz­
nych krajów socjalistycznych, po­
wołaną przez VII Naradę Dyrek­
torów, w 1977 r. w Krakowie. Z 
inicjatywą powołania tego zespo­
łu wystąpiła po raz pierwszy stro­
na polska w 1976 r. w Ułan Ba­
tor, a w 1977 r., w Krakowie, 
przedstawiła już konkretne pro­
pozycje zmierzające do umocnie­
nia koordynacji badań pedago­
gicznych. Pełna aprobata zgłoszo­
nych przez Polskę propozycji ro­
kuje nadzieje na umocnienie i 
rozszerzenie współdziałania ba­
dawczego w ramach wspólnoty 
socjalistycznej.

Należy pamiętać, że jednym z 
głównych źródeł sukcesów 
radzieckiego systemu oświa­
ty jest traktowanie nauczyciela 

jako podstawowego czynnika sys­
temu oświatowego. Potrzebny 
nam więc jest głęboki namysł 
nad doskonalszymi formami in­
tegracji wzajemnego odniesie­
nia: badania naukowe — kształ­
cenie nauczycieli (a przede 
wszystkim pedagogizacja słucha­
czy kierunków nauczycielskich 

uniwersytetów) — praktyk® oś­
wiatowa. W tym szczególnie owo­
cne mogą się okazać doświadcze­
nia Akademii Nauk Pedagogicz­
nych ZSRR, a przede wszystkim 
zdolność wciągnięcia ogromnej 
rzeszy czynnych nauczycieli- 
-praktyków do prac nad rozwija­
niem teorii. Wymaga to uelastycz­
nienia struktur administracyj­
nych, umożliwiającego wyróżnia­
jącym się nauczycielom okresowy 
udział w programach badawczych, 
uzyskiwania stypendiów nauko­
wych lub urlopów płatnych dla 
teoretycznego opracowania wy­
ników własnej pracy, rozszerze­
nia możliwości publikacji i in­
nych form pomocy.

W świetle powyższych uwag sta­
je się oczywista konieczność do­
kładnej i wnikliwej znajomości 
osiągnięć radzieckich nauk pe­
dagogicznych oraz umiejętności 
ich wykorzystania. Związek Ra­
dziecki pomyślnie zrealizował za­
dania etapu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego; ■ 
jego nauka i przemysł znajdują 
się w fazie rewolucji naukowo- * 
-technicznej, system oświatowy ' 
realizuje zainicjowane w 1964 ro- . 
ku upowszechnienie 10-letniej. 
szkoły średniej.

W radzieckim systemie tówSa- 
tiffljrM zdołano trafnie 1 racjo-
nalnie skonstruować programy 
nauczania i wychowania, stwarza­
jąc tym samym warunki do in­
tensywnego rozwoju wszystkich 
talentów 1 zdolności dzieci i mło­
dzieży. Przyjęta aa zasadę idea 
wszechstronnego i harmonijnego 
rozwoju osobowości pozwoliła u- 
niknąć jednostronności wykształ­
cenia, doskonalenia jednych 
przedmiotów kosztem innych. 
Realizacji tej słusznej idei służą 
między innymi zajęcia fakulta­
tywne; stanowiące nową, bardziej 
ruchomą i elastyczną część pla­
nu nauczania.

Prace radzieckich teoretyków 
marksizmu-leninizmu otwie­
rają nową perspektywę uj­

mowania zadań wychowania : 
przez praktykę społeczną, rozwo­
ju twórczej osobowości wycho­
wanka przez uczestnictwo w tej 
praktyce, uczestnictwo w zada­
niach społecznych, stwarzające 
motywację dla włączenia się jed- I 
nostki w nurt przemian społecz- ł 
nego życia. Stąd też poczesne 
miejsce w pracach pedagogów 
radzieckich i w radzieckiej prak­
tyce oświatowej zajmuje problem 
wychowania pozaszkolnego mło­
dzieży. Był on podejmowany ■, 
przez władzę radziecką jako jedna \ 
z pierwszych kwestii dotyczących 
problematyki wychowawczej i do ! 
dziś pozostaje w centrum uwagi.

Wychowanie pozaszkolne od 
dawna nie jest w Związku Ra­
dzieckim dziedziną pozostawioną 
przypadkowym i autonomicznym 
działaniom, lecz stało się inte- ■ 
gralną częścią radzieckiego sys­
temu oświatowego. Do dziedziny 
tej należy przede wszystkim dzia­
łalność organizacji pionierskiej 1 
komsomolskiej, gęsta sieć pała­
ców młodzieży, koła zaintereso­
wań i inne formy pozalekcyjnej 
działalności szkoły.

Traktowanie działań wycho­
wawczych w kategoriach twór- i 
czej praktyki społecznej, rozwija- j 
ne przez pedagogów radzieckich 
(akcentowane w polskiej pedago­
gice m.in. przez Wł. Spasowskie- 
go), znajduje w Polsce, zarówno i 
w środowiskach pedagogicznych ; 
jak i w naukach społecznych, co­
raz więcej zwolenników. Dla osią­
gnięcia celów dydaktyczno-wy­
chowawczych szkoła powinna 
rozwijać wszechstronną i różno­
rodną aktywność społeczną ucz- | 
niów w szkole i środowisku, wy- i 
korzystając bogate formy i me- : 
tody działalności samorządu j 
szkolnego, organizacji uczniów- ( 
skich i ideowo-wychowawczych, l 
zmierzać do nadania wychowaw- f 
czej roli praktyce środowiska, > 
wychowywać przez twórcze uczę- s 
Stnictwo w życiu społecznym.

Dokonany w ogólnych tylko za­
rysach przegląd doświadczeń j 
Kraju Rad upoważnia do stwier­
dzenia, że inspiracją do tworzenia , 
marksistowskiej teorii pedago- | 
gicznej, jako niezbędnego instru- J 
mentu w zamierzonej na szeroką! 
skalę modernizacji systemu edu- ’ 
kacji narodowej w naszym kraju, 
są niewątpliwie osiągnięcia nauki 
radzieckiej. Rozwój Kraju Rad w 
okresie 60-lecia, a w szczególnoś­
ci droga przebyta w dziedzinie 
oświaty i wychowania, stanowi 
dla nas cenną podstawę metodo­
logiczną, jak można i trzeba 
kształtować model szkoły socjali­
stycznej, by służyła ona wszech­
stronnemu wychowaniu młode­
go pokolenia.

Radziecki program „inwesto­
wania w ludzi” poprzez zapew­
nienie im społecznych warunków 
wszechstronnego rozwoju to naj­
większe osiągnięcie humanizmu 
socjalistycznego.

24 października.

TEN PIERWSZY KROK 
MUSI SIĘ UDAĆ

W dwóch najbliższych wassyeS 
spotkaniach wrócę do spraw 
związanych s Kongresem Peda­
gogicznym Nauczycieli. Zalety 
nam na tym, aby uczestnicy ton® 
gresu we wszystkich swoich śro® 
dowiskach przekazali informację 
@ przebiegu obrad.

Kongres stanowił niejako oetate 
wł etap prae ogólnych, prougotoń 
wawezych S© rozpoczęcia refom 
my szkolnictwa. Przed namś arięe 
Jtaś w przyszłym roku start » «©»

programem w klasie yłełwte
W związku s ftym. zaleeafity 

wszystkim szkołom, inspektorat 
tom oświaty, kuratoriom barisó 
solidne przygotowanie się do te* 
go pierwszego kroku.

W pierwszej połowie grudnia 
odbędzie się kolegium Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, po* 
święcone omówieniu stanu przy* 
gotowań do wdrażania reformy »s 
klasie pierwszej. Kolegium to — a 
wezmą w nim udział wszyscy ku* 
ratorzy — będzie miało charakter 
spotkania kontrolnego; postara* 
my się sprawdzić i ocenić stan 
naszej gotowości do realizacji za* 
łożeń programowych reformy, u* 
stalić miejsce, w którym się o* 
becnie znajdujemy.

Dlaczego mówię o tym tak du* 
to? Otóż, chcialbym bardzo moc­
no podkreślić, iż dla powodzenia 
reformy sprawą zasadniczą, przy 
realizacji, jest gruntowność i so­
lidność naszych poczynań. A to 
dlatego, że ten pierwszy krok mu­
si się udać. Dlatego tak bardzo 
mocno podkreślam problem dob­
rego przygotowania szkół, nau­
czycieli klas młodszych, wyposa­
żenia tych klas w pomoce nau­
kowe, podręczniki i wszystko, eo 

; niezbędne dla powodzenia na­
szych zamierzeń.

Sądzę, że ten zakres spraw 
związanych z przygotowaniem re­
formy budzi zainteresowanie 
znacznie szerszego grona niż śro­
dowisko oświatowe. Dlatego też w 
kilku następnych spotkaniach ra­
diowych zamierzam powrócić da 
tej problematyki. Uważam ją bo­
wiem za wyjątkowo ważną.

a
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Problem rozbrojenia jest m- 
znawany powszechnie za naj­
ważniejszy spośród wszyst­
kich zagadnień, które wymagają 

pilnego rozwiązania. Światowa 
Federacja Pracowników Nauki 
poświęca mu nieustannie bardzo 
dużo uwagi.

W dniach 9—10 września br. 
©bradował w Berlinie Komitet 
Rozbrojeniowy ŚFPN. Zajął się 
on kilkoma zagadnieniami szcze­
gółowymi. Przede wszystkim dy­
skutowano kwestię niebezpie­
czeństw wynikających z rozwojo 
nowych rodzajów broni klasycz­
nych i nuklearnych. Dokładnie o- 
mówiono zwłaszcza kwestię bom­
by neutronowej, podkreślając jej 
antyhumanitarny charakter oraz 
niebezpieczeństwo zatarcia różnic 
między bronią jądrową a klasycz­
ną, co grozi — w przypadku u- 
życia bomb neutronowych — 
przekształceniem się wbjen lokal­
nych w nuklearny konflikt świa­
towy. Na ten, między innymi,, 
aspekt zwracała uwagę rezolucja 
przyjęta na zakończenie obrad.

Oddzielnie dyskutowano także 
kwestię implikacji, jakie mogły­
by wyniknąć w następstwie do­
skonalenia broni chemicznej za­
równo dla przebiegu samej woj­
ny, jak i dla środowiska natu­
ralnego człowieka.

Z inicjatywy delegata ZNP — 
niżej podpisanego — zgodzono się 
z tezą, iż niezbędne jest przystą­
pienie do szerokiej popularyza­
cji w szkołach treści dotyczących 
rozbrojenia. Przyjęto też do wia­
domości przedstawiony przez 
przedstawiciela ZNP projekt kon­
spektu lekcji historii, który ma 
być rekomendowany za pośred­
nictwem czasopisma „Scientific 
World”, wszystkim organizacjom 
afiliowanym.

Jednakże najwięcej uwagi Ko­
mitet Rozbrojeniowy poświęcił 
społeczno-ekonomicznym aspek­

tom rozbrojenia, które dyskuto­
wano na wspólnym posiedzeniu 
z Komitetem Społeczno-Ekono­
micznym. Problem ten nabiera co­
raz większego znaczenia, ponie­
waż na Zachodzie, w warunkach 
trwającego kryzysu gospodarcze­
go, twierdzi się w kręgach woj­
skowych, polityków i ekonomi­
stów, że rozbrojenie, a nawet tyl­
ko ograniczona redukcja zbrojeń, 
spowoduje pogłębienie się ten­
dencji kryzysowych, przejawiają­
cych się przede wszystkim we 
wzroście bezrobocia. Argumentów 
tych nie można lekceważyć.

Z p?scy KomOelti Roxbrefenloweg© SFPN

SPOŁECZNO-EKONOMICZNE

ASPEKTY ROZBROJENI
W przeprowadzonych dotych­

czas badaniach w państwach ka­
pitalistycznych podkreślano, że li­
kwidacja zamówień wojskowych 
pociągnie za sobą zmniejszenie u- 
stabilizowanej ogólnej wielkości 
popytu, podtrzymywanego przez 
państwo. Ulegnie zmniejszeniu 
produkcja w gałęziach wytwarza­
jących uzbrojenie, jak i w gałę­
ziach kooperujących. Wzrost po­
daży na rynku pracy przez na­
pływ osób zwalnianych ze służby 
w siłach zbrojnych i pracowni­
ków zatrudnionych dotychczas w 
przemyśle zbrojeniowym (także 
pracowników naukowych), pogor­
szy ogólną sytuację i spowoduje 
zaostrzenie się trudności gospo­
darczych i napięć społecznych, 
bądź też wprost, doprowadzi do 
kryzysu gospodarczego na dużą 
skalę.

Takich obaw nie spotyka się w 
państwach socjalistycznych. Nasi 

eksperci są sdania, ż® realizacja 
programu pełnego i powszechne­
go rozbrojenia nie napotyka prze­
szkód społeczno-ekonomicznych. 
Przeciwnie, rozbrojenie stwarza 
gospodarce socjalistycznej wa­
runki dla ogólnego przyspiesze­
nia rozwoju ekonomicznego, tak 
ze względu na zwolnione moce 
produkcyjne w sferze material­
nej, jak i w zatrudnieniu zwolnio­
nej siły roboczej.

W związku z tą konfrontacją 
poglądów warto zwrócić uwagę, 
że:

— podstawowy problem ekono­

miczny polega nie na likwidacji 
produkcji zbrojeniowej, lecz na 
zastąpieniu jej inną produkcją i 
konsumpcją o charakterze cywil­
nym, co leży w możliwościach 
każdego państwa;

— trudności związane z zapew­
nieniem pracy pracownikom za­
trudnionym w przemyśle zbroje­
niowym będą miały charakter 
przejściowy, czasowy. 
Rozbrojenie niewątpliwie utrudni 
rozładowanie bezrobocia w pań­
stwach kapitalistycznych, tak jak 
utrudni np. wykorzystanie mocy 
produkcyjnych, ale nie stworzy 
gospodarce kapitalistycznej żad­
nych nowych problemów, z któ­
rymi ekonomiści i politycy nie 
mogliby sobie poradzić;

— trudności w rozwiązaniu 
problemu zatrudnienia wystąpią 
tylko w kilku dziedzinach gospo­
darki. Według przewidywań nie­
których specjalistów rozbrojenie 

wpłynie niekorzystnie w pierw­
szym etapie na zatrudnienie w 
produkcji amunicji, przemyśle 
lotniczym (łącznie z produkcją ra­
kiet), w budownictwie okręto­
wym i przemyśle radioelektro- 
technicznym. Natomiast w znacz­
nej ilości gałęzi przemysłu zwię­
kszy się stan zatrudnienia;

— w państwach wysoko rozwi­
niętych gospodarczo część siły ro­
boczej i środków zamrożonych w 
przemyśle wojskowym będzie mo­
żna przesunąć do rozwijania pro­
gramu badania przestrzeni ko­
smicznej.

o

Istnieją szerokie możliwości 
przekwalifikowania zawodowego 
osób zatrudnionych w przemyśle 
zbrojeniowym i siłach zbrojnych. 
Nie nastręczy większych trudno­
ści przekwalifikowanie kadry — 
zatrudnionej w przemyśle zbro­
jeniowym — do produkcji po­
kojowej, (np. w pro.dukcji czoł­
gów — do produkcji maszyn rol­
niczych i budowlanych, w lot­
nictwie wojskowym — do lotnic­
twa cywilnego, w fabrykach pro­
dukujących wojskowy sprzęt te­
lekomunikacyjny do sprzętu cy­
wilnego itp.). Dotyczy to także 
pracowników uczestniczących w 
badaniach naukowych na potrze­
by zbrojeniowe.

Pewne trudności wystąpią z za­
trudnieniem zawodowej kadry 
wojskowej. Część specjalistów bę­
dzie mogła znaleźć zatrudnienia 
w zawodach cywilnych (np. lot­
nicy, marynarze, kierowcy, leka­

rze, prawnicy itp), część podejmłe 
pracę w przedsiębiorstwach u- 
sługowych. Jednakże pewna licz­
ba osób będzie musiała przejść 
przez odpowiedni etap doszkala­
nia zawodowego, w celu uzyska­
nia odpowiednich kwalifikacji do 
pracy w szkolnictwie, hotelar­
stwie, policji, straży pożarnej, in­
stytucjach sportowych i turysty­
cznych itp.

Cały proces rozwiązywania pro­
blemu zatrudnienia w momencie 
przeprowadzania rozbrojenia nie 
może odbywać się żywiołowo. 
Musi być procesem odpowiednio 
sterowanym i przygotowanym. 
Niżej podpisany zwrócił na ta 
kwestie uwagę członków Zgroma­
dzenia Ogólnego SFPN we wrze­
śniu 1978 r. w Londynie. Prze­
prowadzone w ostatnim roku stu­
dia niektórych członków Komi­
tetu Rozbrojeniowego SFPN u- 
twierdzają w przekonaniu, ż® 
stopniowe postępy w dziedzinie 
rozwiązywania zagadnienia roz­
brojenia są możliwe. Prot Her­
bert Meissner (NRD) przytoczyli 
ostatnio w Berlinie dane dotyczą­
ce ogromnych redukcji sił zbroj­
nych po II wojnie światowej i pe 
wojnie koreańskiej (1950—1953), 
które nie tylko nie załamały eko 
nomicznie wielu krajów, ale po­
zwoliły na wygospodarowanie du­
żych sum na rozwój gospodarki! 
cywilnej.

Jak się oblicza, świat wydaj® 
na zbrojenia już ponad 300 mld 
dolarów rocznie. Najwyższy czas, 
aby te środki przeznaczyć na ce­
le pokojowe. Dokonujący się w 
świecie — nie bez trudności — 
proces odprężenia i umacniani® 
zasad pokojowego współistnienia, 
zwłaszcza po Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie, 
narzuca obowiązek racjonalnego 
podejścia do opracowania i reali­
zacji programu rozbrojenia.

doe. dr
WALDEMAR MICHOWICg 
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g® artla wysoko ceni' ideowe 
,T przekonania, pełną poświę- 

O cenią pracę nauczyciela, je­
go wielki wkład w kształtowanie 
nowego człowieka”. Te słowa Le­
onida Breżniewa stanowią nieja­
ko motto całego 113 numeru „U- 
czitielskoj Gaziety” z 1 paździer­
nika bieżącego roku. Jest to nu­
mer świąteczny, wydany w przed­
dzień nauczycielskiego święta. 
Dzień Nauczyciela był obchodzo­
ny bardzo uroczyście w całym 
Związku Radzieckim 2 paździer­
nika.

W numerze między innymi o- 
publikowane są życzenia i gratu­
lacje dla wszystkich pedagogów 
od Ministerstwa Oświaty, Cen­
tralnego Komitetu Związku Za­
wodowego Pracowników Oświa­
ty, Szkolnictwa Wyższego i Insty­
tutów Naukowych oraz od Pre­
zydium Akademia Nauk Pedago­
gicznych ZSRR.

We wspólnym liście minister­
stwa i związku zawodowego czy­
tamy między innymi: „W tych 
dniach ludzie radzieccy ze wzmo­
żoną aktywnością zawodową i po­
lityczną przygotowują się do ucz­
czenia 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. W wielKich historycz­
nych dokonaniach naszego naro­
du godny podkreślenia jest wkład 
radzieckiego- nauczycielstwa. W 
latach władzy radzieckiej wzrosła

nianiach „UOITIEISKOJ GAZIETY"
niezmiernie rola nauczyciela w 
życiu społeczeństwa, jego odpo­
wiedzialność za wszechstronny 
rozwój osobowości każdego ucz­
nia i komunistyczne wychowa­
nie”.

Omawiany numer „Uczitiel- 
iskoj Gaziety” przynosi bogate 
materiały informujące o życiu, 
pracy nauczycieli, o ich walce o 
osiągnięcie komunistycznych ide­
ałów, przedstawia sylwetki wybi­
tnych, zasłużonych nauczycieli. 
Gazeta podkreśla: „W Kraju Rad 
zawód nauczyciela jest jednym a 
najzaszczytniejszych, naj bardziej 
szanowanych przez naród zawo­
dów. W praktyce realizuje się 
wskazanie wielkiego Lenina — 
postawić ludowego nauczyciela 
„na takiej wysokości, na jakiej 
nigdy nie stał, nie stoi i nie może 
stać w burżuazyjnym społeczeń­
stwie’’.

*

Obszerną relację — pióra S. K- 
Itpowskiego u centralnych uro­
czystości, które odbyły się z cka- 
sji Dnia Nauczyciela w Teatrze 

Wielkim w Moskwie, przynosi 119 
numer „Uczitielskoj Gaziety” z 
4 października bieżącego roku. W 
numerze zamieszczono również 
interesujące wypowiedzi nauczy­
cieli — deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR, przybyłych na 
sesję rady poświęconą uchwale­
niu projektu nowej Konstytucji 
ZSRR.

Deputowana E. Szczekutiewa, 
nauczycielka 154 sakoły w Mos­
kwie między innymi mówi: „My, 
pedagodzy, ze szczególną uwagą 
wczytywaliśmy się w artykuły 
(Konstytucji), mające bezpośredni 
związek z rozwojem kształcenia. 
Ja dobrze pamiętam czasy, kiedy 
obowiązkowe początkowe naucza­
nie wielkim osiągnięciem było. Fo­
tem wprowadzono obowiązkowe 
siedmioletnie, następnie ośmiole­
tnie, a obecnie średnie (...) Przy­
wykliśmy do myśli, że powszech­
ne, średnie wykształcenie stało 
się granicą, którą powinien osią­
gnąć każdy człowiek. Jednak do 
tej pory ta granica nie była okre­
ślona prawnie. Teraz, poprzyję- 
ciu nowej Konstytucji ZSRR, po­
winniśmy głęboko wnikać w isto­

tę zadań stojących przed radziec­
ką szkołą.

Oto dlaczego taR wiele myślę o 
głównej postaci w systemie 
kształcenia — o nauczycielu. Nie­
zależnie od tego, jak pięknymi, 
bogatymi w najnowocześniejsze 
pomoce naukowe szkołami, pro­
gramami i podręcznikami byśmy 
dysponowali — najważniejsza bę­
dzie osobowość pedagoga, jego 
kwalifikacje i erudycja. Jak 
nigdy dotychczas trzeba pod­
wyższać wykształcenie pedago­
gów oraz stwarzać wszystkie nie­
zbędne warunki socjalno-bytowe, 
dla każdego z nich”.

ór
Numer 120 „Uczitielskoj G&zie- 

ty” z 5 października 1977 roku 
zawiera przede wszystkim obszer­
ne materiały z sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR, która odbyła się 4 
października i poświęcona była 
uchwaleniu nowej Konstytucji 
ZSRR. Otwiera je tekst przemó­
wienia Leonida Breżniewa, wy­
głoszonego właśnie na tej sesji.

Wymowną ilustracja, jak rea­
lizowane jest w praktyce zadanie 

kształcenia całej młodzieży na po­
ziomie szkoły średniej, jest arty­
kuł A. Astachowa z Kujbyszew- 
skiego obwodu zatytułowany — 
„Nad tekstem projektu Konstytu­
cji ZSRR. Zapisano — znaczy za­
pewniono”.

Autor przypomina, że w 1961 
roku ze stu absolwentów szkół 
.podstawowych w Kujbyszewskim 
obwodzie tylko 45 zdobywało śre­
dnie wykształcenie, w 1970. roku 
było ich już 70, a obecnie wszyscy 
absolwenci klas ósmych uczą się 
w szkołach średnich. 1 września 
ponad 400 tysięcy uczniów prze­
stąpiło progi 1272 szkół w całym 
obwodzie. Bardzo wymowne jest 
porównanie tych danych ze staty­
styką z 1911 roku, dotyczącą daw­
nej samarskiej guberni. Zanoto­
wała ona na przykład, że w jed­
nym tylko powiecie — Stawropol- 
skim — na każdy tysiąc osób 
przypadało zaledwie 21 uczących 
się. A. Astachow omawia dorobek 
Kujbyszewskiego obwodu w cią­
gu minionych 60 październiko­
wych (jak je określa) lat. A jest 
on doprawdy imponujący.

Rac.

Początek by? nader skromny: 
jedna izba lekcyjna, 14 ucz­
niów i dwa kierunki kształ­

cenia — krawiectwo i introliga­
torstwo.

Dziś, po 30 latach, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa nr 53 w War­
szawie, mieszcząca się w centrum 
Pragi, przy ulicy Skaryszewskiej, 
kształci w oparciu o założenia pe­
dagogiki specjalnej około 600 
dziewcząt. W znakomitych wa­
runkach, w dobrze wyposażonych 
salach lekcyjnych i warsztatach 
szkolnych, mogą się one wyuczyć 
takich zawodów, jak krawiec o- 
dzieży damskiej, kaletnik, ku­
charz zbiorowego żywienia, cu­
kiernik, introligator i dziewiars,

Dzięki wspólnym wysiłkom 
nauczycieli, lekarzy, psychologów 
i rodziców młodzież zdobywa to 
należyte przygotowanie do samo-

PRZYGOTOWUJE DO SAMODZIELNEGO ŻYCIA
dzielnego życia w społeczeństwie, 
do zakładania własnej rodziny, do 
pracy w wybranym zawodzie. Ab­
solwentki tej szkoły są bardzo 
chętnie zatrudniane przez war­
szawskie zakłady pracy, w tym 
również przez tak wymagające 
firmy, jak hotele wVidtoria” czy 
„Forum".

W ubiegłym roku uczennice tej 
placówki zdobyły pierwszą nagro­
dę ministra oświaty i wychowania 
w ogólnopolskim konkursie pod 
hasłem: „Sprawne ręce w zawo­
dzie”, a w swoich warsztatach 
szkolnych wykonały pracę o łącz­
nej wartości 1900 ty®. złotych.

Większość spośród blisko 78- 
csobcwego gron® nauczycieli 

związana jest a tą .szkolą cd wie­
lu lat. Panuje tu sprzyjający kli­
mat dla doskonalenia pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, dla 
wprowadzenia do procesu rewa­
lidacji najlepszych osiągnięć pe­
dagogiki specjalnej. Zwyczajem 
stało się ta organizowanie lekcji 
otwartych oraz prezentowanie 
swoich doświadczeń w - formie 
tekstów, z których każdy może 
skorzystać. Kilkunastu pedago­
gów tej placówki łączy trud pra­
cy nauczycielskiej ze studiami 
magisterskimi, starając się przy 
tym jak najbliżej wiązać je g 
własną działalnością wychcwaw-

Ó wysokim poziomie pedago­
gicznym szkoły świadczy również 

powoływani® jej nauczycieli do 
różnych prac programowych, me­
todycznych i badawczych, z za­
kresu ogólnych problemów tego 
typu szkolnictwa zawodowego.

Z dumą i satysfakcją, jakiej 
dostarcza tylko poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku, mógł 
więc obchodzić jubileusz 30-lecia 
zespół pracowników Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 53 w War­
szawie. Uroczystość ta, w połą­
czeniu z Dniem Nauczyciela, od­
była się 20 października. Dwuna­
stu zasłużonym koleżankom i ko­
legom wręczono odznaczenia i 
nagrody. Złote Krzyże Zasługi o- 
trzyimaili: Barbara Gromadcwska, 
Celina Uchman. Bożena Zborow­
ska i Aniela Pawłowska. Srebrny 

Krzyż Zasługi — Irena Szczerbie! 
ka. Medalami Komisji Edukacji 
Narodowej udekorowano kol. 
kol.: Ireneusza Stolarskiego, A- 
leksandrę Hudymę i Marię Cy­
bulską. Ponadto kilku koleżan­
kom i kolegom wręczono nagrody 
ministra oświaty i wychowania 
pierwszego i drugiego stopnia o- 
raz nagrody kuratora.

Gratulujemy wyróżnionym 4 
życzymy całemu zespołowi dal­
szych sukcesów w pracy wycho­
wawczej.

(hb)
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Duło mówi się 1 pisze o pracy 
jako niezbędnym składniku 
wychowania. A jak to wy­

gląda w praktyce, co się konkre­
tnie robi w tym zakresie? To zna­
czy, jak szkoły radzą sobie z przy­
gotowaniem tzw. frontu robót, 
gdzie młodzież najczęściej jest za­
trudniana, jakie są tego efekty 
itd.?

Aby przyjrzeć się temu z bli­
ska, przemierzyłem w pierwszęj 
dekadzie października kilka wo­
jewództw. Odwiedziłem szereg 
szkół zawodowych i ogólnokształ­
cących, byłem w różnych miej­
scach pracy młodzieży, rozmawia­
łem z wieloma ludźmi, zajmują­
cymi się tym ważnym odcinkiem 
działalności wychowawczej. W 
szkołach ponadpodstawowych (ale 
nie wszystkich jeszcze) działal­
ność w tym zakresie prowadzą O- 
chotnieze Hufce Pracy.

Ciechanów — pierwszy etap 
wędrówki. Jest czwartek, 6 paź­
dziernika, wczesne przedpołudnie. 
W centrum miasta widać grupki 
młodzieży z łopatami. To ucznio­
wie Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 1, którzy robią wykopy pod 
nowe linie telefoniczne oraz gazo­
ciąg. W sumie 70 osób, pracują od 
3.00 rano do godziny 14.00. Tak 
jak codziennie w okresie przerwy 
jesiennej, trwającej w szkole od 
3 do 8 października.

Szkolna Komenda OHP przy 
ZSZ nr 1 ma umowę z Wojewó­
dzkim Urzędem Telekomunika­
cyjnym oraz z Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Gazowego i Nafto­
wego „Gazomontaż” — informuje 
wojewódzki komendant OHP w 
Ciechanowie, Stanisław Domi­
niak. W ogóle z przygotowaniem 
frontu robót nie było już tym ra­
zem takich kłopotów, jak w u- 
ibiegłych latach. Przyszedł do nas 
kadrowiec z „Gazomonitażu” i sam 
zgłosił oferty dla młodzieży. Ta­
kich przypadków jest coraz wię­
cej, co dowodzi, że nasza praca 
spotyka się z coraz większym u- 
znaniem.

W całym województwie ciecha­
nowskim, w okresie przerw je­
siennych, organizowanych od po­
łowy września do końca paździer­
nika, a trwających sześć dnf w 
szkołach zawodowych oraz cztery 
lub pięć dni w liceach ogólno­
kształcących — przygotowano 
pracę dla 18 tys. uczniów. Pozo­
stała młodzież — z ogólnej liczby 
22 tysięcy uczniów — kierowana 
jest do prac w gospodarstwach 
■rodziców. Najwięcej uczniów za­
trudniły PGR, leśnictwo oraz 
przedsiębiorstwa komunalne (pra­
ce porządkowe, pielęgnacja ziele­
ni itd.).

Jak to wygląda w poszczegól­
nych szkołach? Liceum Ogólno­
kształcące im. St. Wyspiańskiego 
w Mławie jest już po przerwie 
jesiennej (pięć dni w ostatniej 
dekadzie września). Codziennie 
3±0 uczniów wyjeżdżało na wy­
kopki ziemniaków do gospo­
darstw rolnych PGR Kozłowo, z 
którym liceum ma od trzech lat 
stałą umowę. A ponadto stu chłop­
ców pracowało przy rozbiórce 
starego budynku na terenie szko­
ły, na którego miejscu stanie no­
wy internat. Inna jeszcze grupa 
porządkowała park miejski; w su­
mie zatrudnieni byli wszyscy ucz­
niowie.

Nie mieliśmy żadnych kłopotów 
z przygotowaniem robót — mówi 
dyrektor liceum, Eugeniusz Ła­
ciak, były wieloletni działacz OHP. 
Nie było też tym razem przesto­
jów ani żadnych wypadków. Na­
sza młodzież, zorganizowana w 
OHP, pracuje systematycznie 
przez cały rok, nie tylko w okre­
sie rezerwy. Mamy z Urzę­
dem Miejskim w Mławie u- 
mowę, zgodnie z którą stałe pie­
lęgnujemy pobliski park, porząd­
kujemy ulice, odśnieżamy. Przez 
wiele jeszcze miesięcy nasi ucz­
niowie pracować będą przy budo­
wie strzelnicy i internatu. W re­
zultacie każdy z nich zalicza wię­
cej niż te dwie, „przepisowe” go­
dziny tygodniowo, przeznaczone 
na wychowanie przez pracę. Za­
robionymi przez młodzież pienię­
dzmi gospodarują samorządy, 
wydając je na wycieczki, teatr 
czy inne wspólne imprezy. Wła­
śnie za kilka dni we wtorek, gru­
pa uczniów wyjedzie autokarem 
do Huty „Katowice", Krakowa 
i Zakopanego.

Zespół Szkół Zawodowych nr 1 
w Mławie (w większości kierunki 
budowlane). W czasie sześciodnio­
wej przerwy (19—24 września) 
pracowali wszyscy: 700 osób przy 
wykopkach, 100 pnzy budowie do­
mu nauczyciela oraz kilkadziesiąt 
osób przy budowie strzelnicy. 
Dom nauczyciela będzie miał 12 
mieszkań; Szkoła Jest jego gene­

ralnym wykonawcą. To nie pier­
wsza 1 nie ostatnia nasza inwe­
stycja dla oświaty — mówi dy­
rektor ZSZ nr 1, Józef Prorok. 
Zbudowaliśmy już dziesięć do­
mów dla nauczycieli, także w 
gminach, na przykład w Iłowie, w 
Strzegowie, a prócz tego dwa 
przedszkola. W tej chwili, oprócz 
domu nauczyciela, wznosimy ró­
wnież w Mławie żłobek.

Brawo za tę robotę! A jak jest 
oceniana, dowodzi specjalna na­
groda dla szkoły od wojewody 
ciechanowskiego (300 tys. złotych 
oraz talon na samochód — „w 
dowód uznania osiągnięć w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej o- 
raz w dziele budowy obiektów o- 
światowych...”).

A „dzieło” to mogłoby być je­

MODA NA PRACĘ

szcze lepsze, gdyby nie kłopoty & 
materiałami budowlanymi. Otóż 
szkoła, mimo iż uzyskuje tytuły 
generalnego wykonawcy inwesty­
cji, nie figuruje w tzw. rozdzielni­
kach materiałów i musi je sobie 
sama różnym sposobem zdoby­
wać, Czy wojewoda nie mógłby 
tego jakoś załatwić — z oczywistą 
korzyścią dla ciechanowskiej o- 
światy?

Dodajmy, że w ZSZ nr 1 mło­
dzież pracuje systematycznie 
przez cały rok, w ramach zajęć 
praktycznych bądź OHP. 6 paź­
dziernika, a więc w dwa tygodnie 
po przerwie jesiennej, 30 ucz­
niów zastajemy na budowie 
strzelnicy; 52 jest na wykopkach 
ziemniaków w PGR Kosiny. Je­
dziemy więc do tego gospodar­
stwa.

Zastajemy młodzież na polu, w 
trakcie jedzenia gorącego posiłku 
(zupa pomidorowa). To klasa II 
Technikum Budowy Dróg i Mo­
stów — mówi szef szkolnej ko­
mendy OHP, nauczyciel Stani­
sław Grabowski. Jego ręce tak

Uczennice Liceum 
pacjentów.
samo uwalane ziemią jak ucznio­
wskie. Dziś zbiorą nie więcej niż 
6 ton (dwie przyczepy), bo to po 
bronie, a normalnie, po koparce, 
zbiera się 40 ton.

W województwie toruńskim w 
czasie przerw jesiennych praco­
wało 21 tys. (na 25 tys. ogółem) 
uczniów szkół ponadpodstawo­
wych. 22 września, wspólnie z 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia, Wydziałem Rolnym KW 
PZPR, Wojewódzkim Urzędem 
Zatrudnienia oraz Toruńską Cho­
rągwią ZHP — mówi komendant 
wojewódzki OHP, Leszek Koro- 
niewski — zorganizowaliśmy na­
radę z dyrektorami wszystkich 
szkół ponadpodstawowych. To do­
wód, jak wysoką rangę nadaje się 
u nas sprawie pracy młodzieży. 
Różne terminy przerw jesien­
nych ułatwiły nam przygotowa­
nie robót dla wszystkich. Nasi 
kontrahenci, to 20 państwowych 
gospodarstw rolnych, 4 nadleśni­
ctwa oraz różne specjalistyczna 
przedsiębiorstwa, jalk Pomorskie 
Zakłady Aparatury Niskiego Na­

pięcia, Pomorskie Zakłady Dro­
biarskie „Zadrob” w Toruniu, 
„Metal-Chelm” i inne.

Na przykład junacy 8 Zespołu 
Szkół Budowlanych w Toruniu, 
zgodnie z umową zawartą ze Spo­
łecznym Komitetem Budowy Do­
mu Kultury na Rudaku, praco­
wali na tej inwestycji jako mu­
rarze, tynkarze, instalatorzy. Du­
żo młodzieży pracowało także w 
swoich warsztatach szkolnych, 
wykonując zlecenia różnych firm 
oraz usługi dla ludności.

Z komendantem OHP Zespołu. 
Szkół Mechanicznych w Toruniu, 
Jerzym Markiewiczem, jedziemy 
w rejon Nadleśnictwa Dobrzeje- 
wice. Jest 7 października, piękna 
słoneczna pogoda.

—■ Codziennie pracuje u nas 
około 300 uczniów — mówi nad­
leśniczy Jerzy Stolaszewskl. W tej 
chwili — ii Liceum Ogólno­

kształcącego w Toruniu, Zespołu 
Szkół Zawodowych oraz Zespołu 
Szkół Mechanicznych. Ich pomoc 
jest nam bardzo potrzebna, a 
trzeba powiedzieć, że przykładają 
się do roboty. Jakie prace? Nie­
skomplikowane —• przygotowanie 
gleby pod sadzonki, pielęgnacja 
szkółek, ręczne wygaszanie gle­
by, porządkowanie zrębów.

Młodzież jest zadowolona. Ewa 
Tarnowska, Piotr Kunicki i inni 
uczniowie klas I Zespołu Szkół 
Mechanicznych, których zastaje­
my na słonecznej polanie przy 
wzruszaniu ziemi pod wiosenne 
sadzonki, odpowiadają, że ta ro­
bota daje satysfakcję — bo bę­
dzie las i będzie wycieczka za 
własne, zarobione pieniądze.

Dość nietypowym miejscem 
pracy, które kolejno zwiedzamy, 
jest ferma hodowlana „Poldrobu” 
w Toruniu. Wśród ubranych w 
białe fartuchy pracownic spoty­
kamy 30 uczniów (są także chłop­
cy) III Liceum Ogólnokształcące­
go. Spisują się świetnie — stwier-

Ogólnokształcącego w Czarnkowie wśród swoich

dza kierowniczka Wydziału Pro­
dukcji Hodowlanej, mgr toż. Mi­
rosława Płatek — chociaż praca 
nie jest tu lekka. Pomagają pirsy 
karmieniu, sprzątaniu, czyszcze­
niu i badaniach drobiu.

Rzeczywiście, w ogromnym ba­
raku, do którego wchodzę, wa­
runki dość uciążliwe: półmrok, 
setki klatek pełnych gdaczącego 
ptactwa, specyficzny, nieprzyjem­
ny zapach. W jednej z klatek — 
więcej światła, grupa ludzi zaję­
tych badaniem, wśród nich — kil­
kunastu uczniów. Najtrudniejsza 
rzecz wymagająca zręczności — 
łapanie ptactwa, należy do nieb. 
Ze względu na warunki pracy — 
zmieniają się co 2—3 godziny. Al® 
nieźle tu zarobią — jsoza nor­
malnym wynagrodzeniem zakład 
daje uczniom ekstra po 1000 zło­
tych premii. To na własne kie­
szonkowe. Codziennie przychodzi 
także na tę fermę po 15 chłopców 
z różnych szkół do prac budowla­
nych i porządkowych.

Przenosimy etą S® łW = 

siępnego etapu tego reporterskie­
go zwiadu. Jeszcze nie podsumo­
waliśmy naszej jesiennej akcji — 
mówi wojewódzki komendant 
OHP, Andrzej Fromberg — ale 
przewidujemy większy udział 
młodzieży, niż w ubiegłym roku, 
kiedy to uczestniczyło w niej 21,5 
tys, junaczek 1 junaków. Można 
już jednak powiedzieć, że zanoto­
waliśmy mniejsze zapotrzebowa­
nie na pracę w rolnictwie, co jesit 
chyba wynikiem postępującej me­
chanizacji. Ale jednocześnie 
wzrósł udział szkół w pracach na 
rzecz leśnictwa, budownictwa 
mieszkaniowego, gospodarki ko­
munalnej. Warto też podkreślić, 
że coraz aktywniej działają szkol­
ne komendy OHP. Dla wielu z 
nich praca stanowi sprawdzoną 
już metodę wychowawczą, żywą 
na co dzień, w przeciągu całego 
roku. Można już nawet mówić o 

panującej wśród młodzieży mo­
dzie, zapotrzebowaniu na pracę.

W województwie pilskim jest 
wiele szkół mających już trwałe 
kontakty z przedsiębiorstwami. 
Często są to zakłady opiekuńcze. 
Tak na przykład dobrze rozwija 
się współpraca Liceum Ogólno­
kształcącego w Pile z -Wojewódz­
ką Spółdzielnią Mieszkaniową.

Oryginalną inicjatywę podjęła 
Szkolna Komenda OHP Liceum 
Ogólnokształcącego w Czarnko­
wie. Zawarła umowę z tamtej­
szym Szpitalem Miejskim; grupa 
15 dziewcząt — przeważnie kan­
dydatek na studia medyczne — 
wspomaga personel w opiece nad 
pacjentami. Pracują :po 3—4 go­
dziny w dni powszednie, 8 — w 
niedziele. Tego rodzaju działal­
ność, związaną z preorientacją za­
wodową, zamierza rozwijać wię­
cej szkolnych komend OHP w 
województwie pilskim.

Junacy z II klasy Technikum Budowy Dróg ś Mostów — ZSZ nr 2 
w Mławie — na wykopkach w PGR Kosiny. zajęcia s ł. Panisows!s8

Udajemy się dc Liceum Ogól­
nokształcącego im. Marii Curic- 
-Sklodowskiej w Pile. W akcji 
„Zbieramy plony jesieni” uczestni­
czyło 715 uczniów; zebrano 1375 
ton ziemniaków w PGR Różewo. 
Poza tym młodzieżowe hufce tej 
szkoły pracowały w Nadleśnictwie 
Zdrojowa Góra, w budownictwie 
mieszkaniowym (sprzątanie w no­
wych blokach, porządkowanie te­
renów osiedlowych) oraz w Zie­
larskim Ośrodku Doświadczalnym 
„Herbapol” w Strykowie (hufce 
zielarskie, stała umowa). Liceum 
to ma duże tradycje w inicjowa­
niu ochotniczej pracy młodzieży, 
zwłaszcza na rzecz miasta (pól 
miliona złotych w ubiegłym ro­
ku) i szkoły.

Fra®si®slw jeszcze fe Ro- 
g&źmi w województwie pilskim, 
gdzie odwiedzamy Wespół Szkól 
Zawodowych. Jest sobota, 8 paź­
dziernika — ostatni dzień przer­
wy jesiennej. Jak wszędzie ~ 
większość uczniów na wykopkach. 

Jest tu również coś oryginalnego 
zasługującego na najwyższe uzna­
nie, a mianowicie — budowa 
mu nauczycielskiego o 12 ssstea- 
kaniach, jak w Mławie.

Ruszyliśmy z tą budową (pod 
koniec września — mówi dyrek­
tor szkoły, Czesław Lewandow­
ski — i żeby ją systematyczni* 
kontynuować powołaliśmy spe­
cjalnie dwa hufce, tzw. śródrocz­
ne. /Część prac młodzież wykonu­
je nieodpłatnie. Dom będzie go­
towy za dwa lata. Sześć mieszkań 
przeznaczonych jest dla naszych 
ną^ezyeieli, pozostałe — dla ko- 
lęgów z innych szkół.

Prócz tego junacy z ZSZ w Rcm 
goźnie, w ramach hufców śród­
rocznych, pracować będą przy 
wznoszeniu budynków biurowych 
dla dwu miejscowych przedsię­
biorstw —■ PBRO1 i SKR.

i na koniec — Liceum OgóSffisd 
kształcące w Rogoźnie. W szkol* 
tej nie działa jeszcze OHP, nie­
mniej młodzież (około 300 ucz­
niów w tym zaledwie 70 chłop­
ców) pracuje tu systematyczni* 
przez cały rok. Raz w tygodniu 
każda klasa sprząta gruntownie 
swoje pomieszczenia i szkołę, * 
myciem i pastowaniem podłóg 
włącznie (w szkole jest tylko je­
dna sprzątaczka na etacie). To sa­
mo — ale już na co dzień — w in­
ternatach, w których w ogóle ni® 
ma etatowych sprzątaczek. D® 
chłopców należy poza tym ma­
gazynowanie opału (w 5 obiek­
tach, 160 ton) i ziemniaków. Dla 
wszystkich stałym miejscem pra­
cy jest także przyszkolny ogród 
warzywny, przyległe ulice ś 
skwerki oraz dalej położony plae 
Karola Marcinkowskiego (patro­
nat). Każdorazowe udekorowanie 
miasta (całego!) flagami to takż® 
dzieło tej szkoły.

Jak obliczyliśmy — podsumo^ 
wuje dyrektor liceum, Franciszek 
Rybak — każdy nasz uczeń prze­
pracowuje solidnie znacznie wię­
cej niż 60 obowiązkowych godzin 
w ciągu roku, na przykład dziew­
częta z internatu żeńskiego do­
kładnie po 120 godzin.

☆ i
Wnioski, jakie wypływają $ te­

go kilkudniowego rekonesansu, są 
dość optymistyczne. Wszędzie, 
gdzie byłem, widziałem solidnie 
pracującą młodzież. W czasie 
przerwy jesiennej każdy uczeń 
miał zapewnioną robotę. Rozszerza 
się w szkołach działalność OHP, co

sprzyja lepszej organizacji ipra- 
cy. Pozytywnym zjawiskiem jest 
wzrastające zainteresowanie 
przedsiębiorstw produkcyjnych, 
„szkolnym rynkiem pracy”, co­
raz bardziej cenią one sobie po­
moc uczniowskich rąk.

Inne wnioski: od dyrekcji szko^ 
ły i nauczycieli ząleży, jak mło­
dzież podchodzi do obowiązku 
pracy. Są szkoły, jak liceum O- 
gólnokształcące im. M. Curie- 
-Skłodowskiej w Pile, czy Liceum 
Ogólnokształcące i Zespół Szkól 
Zawodowych w Mławie, gdzie pa­
nuje wręcz moda na pracę. I nie­
wiele jest zapewne w kraju ta­
kich, jak Liceum Ogólnokształ­
cące w Rogoźnie, gdzie każdy u- 
czeń ma określony zakres robóĄ 
które wykonuje systematyczni* 
przez cały rok. A tak być powin­
no w każdej szkole, bo — Jak na 
razie — często jeszcze poprzestaj® 
się na jednorazowych zrywach —■ 
akcjach, w czasie przerw jesien­
nych czy wiosennych.
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I NAUCZYCIELSKI RAJD 
SAMOCHODOWY W SIEDLCACH
Sobota, 8 października 1977 r. 

„Pogoda wymarzona — na­
reszcie długo oczekiwana 

„złota polska jesień”. Na sta­
dionie „Pogoni” W Siedlcach o- 
żywiony ruch. Na bieżnię wjeż­
dżają samochody, żołnierce z War­
szawskiego Okręgu Wojskowego 
szybko i sprawnie umieszczają nu­
mery startowe, a na maskach po­
jazdów białe chusty ozdobione 
symbolem jesieni — złotym liś­
ciem. To uczestnicy I Nauczyciel­
skiego Rajdu Samochodowego zor­
ganizowanego — z okazji Dnia 
Wojska Polskiego i 60 Rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej — przez Klub ZNP w Siedl­
cach przy wydatnej pomocy woj­
ska. Współorganizatorzy rajdu to: 
Oddział ZGZNP na woj. siedlec- 
ekie, Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych ZG ZNP w War­
szawie oraz siedleckie rady za­
kładowe ZNP. W rajdzie biorą u- 
dział nauczyciele wszystkich ty­
pów szkół w Siedlcach od przed­
szkoli począwszy na Wyższej Szko­
le Rolniczo-Pedagogicznej skoń­
czywszy. Mamy również gości ze 
stolicy, w samochodzie oznaczo­
nym nr 1 jedzie kol. Burdaś z 
OUPiS ZG ZNP w Warszawie, 
samochód nr 2 to również war­
szawiacy.

Godzina 14.00. Rusza kolorowa 
kolumna 24 samochodów przez u- 
lice Siedlec, wszystkie jadą na 
światłach mijania, prowadzi ją 
wojskowy wóz z urządzeniem ra- 
diofonizacyjnym, a tuż za nim or­
ganizatorzy, mały Fiat 126p kiero­
wniczki Klubu ZNP, kol. Janiny 

łos
Kol. E.W. pyta: w Ja-

kim wymiarze powinien 
^trzymać nauczyciel 
zniżkę godzin w przy­
padku orzeczenia przez 
kom’’ę lekarską do 
spraw inwalidztwa i za­
trudnienia okresowego 
inwalidztwa z zalicze­
niem do III grupy in- < 
walidów i wskazaniem 
możliwości wykonywa­
nia pracy w zmniejszo­
nym wymiarze?

W celu ujednolicenia 
praktyki w zakresie u- 
dzielania na podstawie 
orzeczeń komisji lekars­
kich, do spraw inwalidz­
twa i zatrudnienia zni­
żek godzin zajęć dydak­
tycznych dla poratowa­

W DNIU
NAUCZYCIELA

Juź od 20 lat warszawskie Stu­
dium Nauczycielskie Szkół Me­
dycznych — jedna z dwóch tego 

typu uczelni w kraju — przygo­
towuje kadrę pedagogiczną do 
nauczania zaiwodu pielęgniarskie­
go.

Ten piękny Jubileusz — połą­
czony z uroczystą immaitirykula- 
cją — obchodziła szkoła w Dniu 
Nauczyciela, 14 października. Za­
służonym pracownikom wręczono 
odznaczenia i nagrody. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzymała mgr 
Ludmiła Dyrlaga, Srebrne — mgr 
Barbara Sickierzyńska, mgr Ber­
nadetta Bareja oraz Stefania Bu- 
ffihajczyk. Kilku koleżankom i ko­
legom wręczono ponadto nagrody 
ministra oświaty i wychowania 
oraz dyplomy uznania za pracę 
pedagogiczną.

Uroczyste ślubowanie, połączo- 
nę z wręczeniem indeksów, zło­
żyło 42 studentów pierwszego ro­
ku. W ciągu 20 lat studium 
wykształciło około 2 tys. nauczy­
cieli zawodu pielęgniarskiego. Za­
silają oni kadry średniego szkol­
nictwa medycznego na terenie ca­
łego krata.

Gwss SMsdagogfcznemn Sto- 
ćtotw NauczydęOsklego Szkół Me­
dycznych w Warszawie życzymy 
teiszej owocnej pracy.

(hb) 

Bujalsklej, a w nim kierownik 
Oddziału ŻG ZNP na woj. siedle­
ckie kol. Stanisława Kamińska.

Samochody kierują się w stro­
nę cmentarza wojskowego, gdzie 
zostaje złożony wieniec, zapalo­
ny znicz, a pamięć poległych żoł­
nierzy uczczona minutą ciszy.

Teraz wszystkie samochody ru­
szają na punkt startowy przy u- 
licy Marchlewskiego, krótka od­
prawa kierowców, piloci otrzy­
mują test o tematyce historycz­
nej. W odstępach jednominuto­
wych następują kolejne starty. 
Pierwszy punkt kontrolny spryt­
nie ukryty w rozgałęzieniu drogi 
leśnej, egzamin dla kierowców z 
przepisów drogowych, piloci od­
dają rozwiązany test dotyczący 
ważnych faktów z naszej najno­
wszej historii i historii ludowego 
Wojska Polskiego.

I znów w drogę, drugi punkt 
kontrolny jest łatwiejszy do od­
nalezienia, choć mieści się głę­
biej w lesie. Tu popisują się swo­
ją sprawnością fizyczną piloci do­
pingowani przez kierowców i pa­
sażerów. Ileż radości i śmiechu 
wywołują rzuty lotkami do tar­
czy, strzelanie piłką do bramki 
(przy czym panie radzą sobie nie­
rzadko lepiej niż panowie), biegi 
z klockami na czas. Trwa zacięta 
walka sportowa, żołnierze i ofi­
cerowie sprawnie obliczają zdo­
byte punkty.

Sznur samochodów rusza da­
lej, tym razem celem jest cmen­
tarz żołnierzy radzieckich w Su­
chożebrach. Delegacja składa 
wieniec, zapalają się znicze, mi­

nia zdrowia — Minister­
stwo Oświaty i Wycho­
wania w piśmie z dnia 
3 października 1977 ro­
ku, nr EO-Z-2-1004/4/G/ 
/77 wyjaśniło, co nastę­
puje::

„Przedłożenie przez 
nauczyciela orzeczenia 
KIZ, stwierdzającego u 
niego okresowe inwali­
dztwo z zaliczeniem do i 
III grupy inwalidów i j 
wskazaniem możliwości i 
wykonywania pracy w | 
zmniejszonym wymia- ' 
rze, oznacza dla admini- i 
stracji oświatowej (in- i 
nych organów upoważ- i 
nionych do udzielania i 
zniżki godzin) obowią- | 
zek udzielania temu na- i 
uczycielowi zniżki go- . 
dżin w rozmiarze 1/3 I 
etatu. Zasadność takiego l 
stanowiska wynika z 
postanowień §§ 25—27 
rozporządzenia ministra 
pracy, płac i spraw soc­
jalnych z dnia 22 grud­
nia 1972 roku w sprawie 
szczegółowych zadań, or- | 
ganizacji i postępowania i 
komisji lekarskich do 
spraw inwalidztwa i za- ।

trudnienia (Dziennik Us­
taw nr 1, poz. 2 z 1972 
roku) z związku z przepi­
sem § 59, ust. 3 zarzą­
dzenia ministra oświaty 
i wychowania z dnia 2 
lipca 1973 roku (Dzien­
nik Urzędowy Ministra 
Oświaty i Wychowania 
nr 12, poz. 100 z później­
szymi zmianami).

Stosownie do postano­
wień § 25 wymienionego 
wyżej rozporządzenia 
ministra pracy, płac j 
spraw socjalnych —- wa­
runkiem zaliczenia oso­
by do III grupy inwali­
dów jest stwierdzenie u 
niej ograniczenia w spo­
sób istotny zdolności do 
zarobkowania. W rozu­
mieniu § 27 tego rozpo­
rządzenia ograniczeniem 
w sposób istotny zdol­
ności do zarobkowania 
jest zmniejszenie się 
zdolności do zarobkowa­
nia co najmniej o 1/3 w 
stosunku do zdolności 
pracowników o podob­
nych kwalifikacjach o- 
gólnych i przygotowa­
niu zawodowym, nie bę­
dących inwalidami.

PODZIĘKOWANIE ZA CODZIENNY TRUD

Z okazji Dnia Nauczyciela grupa 
wyróżniających się w pracy za­
wodowej 1 społecznej pedagogów 

z Żyrardowa spotkała się w Ognisku 
Pracy Pozaszkolnej nr uroczystości 
przyznania odznaczeń i nagród. W 
uroczystości wzięli udział: I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR — 
Elżbieta Bakula, prezydent miasta — 
Piotr Myszkowski, dyrektor Biura 
Wojewódzkiego Rady Narodowej w 
Skierniewicach — Janina Piekarska, 
przedstawiciele Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, dyrektorzy szkól, nau­
czyciele i wychowawcy, reprezentan­
ci organizacji i ir.stytucjl współpra­
ca! acych z oświatą.

Przybyłych serdecznie powitała In­
spektor Jadwiga Więckowska.

W wystąpieniu swoim I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR — Elżbie­
ta Bakula podkreśliła, iż wszystkim 
nauczycielom przyświeca jeden cel: 
kształtowanie właściwych postaw 
młodzieży.

Następnie odbyła się dekoracja od­
znaczeniami państwowymi, resorto- 
wvml 1 związkowymi.

Krzyże Kawalerskie Orderu Opę­
dzenia Polski otrzymali: Władysława 
BuzUk emerytowana nauczycielka 
Państwowego Ośrodka Szkolno-Wy- 
chowaczego, Janira Kacperska — 
emerytowana nauczycielka Liceum 
Ogólnokształcącego oraz Wojciech 
Powązka — prezes Miejskiej Rady 
Zakładowej ZNP.

Złoto Krzyże Zasługi otrzymali! 
Edward Dębiński — nauczyciel ZSZ, 
Alida Jurkiewicz — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 7, Władysław 
Karbownik — nauczyciel ZSZ, Hanna 
Koran — nauczycie"ka Szkoły Podsta­
wowej nr 6. Andrzej Markowski r- 
nauczyciel ZSZ. Helena ■Ozimina — 
nauczycielka Szkol'* Podstawowej nr 
7, Eugeniusz Stróźvczak — nauczy­
ciel zsz, Anna Szunlak — była nau­
czycielka Szkoły Podstawowe! nr 4. 
T.eontyna Zera — zastępca dyrektora 
Zasadnicze! Szkoły Włókienniczej i 
Jadwiga Ziomek — pedagog szkolny 
w Szkole podstawowej to 6.

Złotymi Odznakami związku Nau­
czycielstwa . Polskiego udekorowane 

nuta eteiy ! w drogę do ostatnie­
go już punktu, Jakim jest Gródek 
n. Bugiem.

Zapada zmierzch, rozświetlo­
na kolumna samochodów mknie 
polnymi drogami przez wioski i 
miasteczka. I oto Już ośrodek 
Wczasowy w Gródku. Kierownik 
ZNP, kol. Bujalska, sprawnie 
przydziela pokoje. W ciągu 15 mi­
nut wszyscy są zakwaterowani.

O godzinie 20.00 w dużej Jadal­
ni przy stołach ustawionych w 
podkowę wspólna kolacja — a po­
tem zabawa. Orkiestra nie próż­
nuje, gra od ucha, wszyscy tańczą. 
O godz. 23.00 niespodzianka — za 
tarasem budynku płonie ognisko 
i na rożnie piecze się baran. Raj­
dowcy, zaopatrzeni w noże i wi­
delce, ruszają po pieczyste, jesz­
cze śpiewy przy ognisku i wszys­
cy syci wrażeń idą spać.

Rano śniadanie, i nowe emocje. 
Kierowcy mają próbę jazdy spra­
wnościowej — slalom między 
słupkami wywołuje gorący aplauz 
kibiców. Punktowane jest rów­
nież wyposażenie samochodów, a 
więc apteczki, gaśnice, narzędzia 
i części zapasowe.

Po próbie sprawnościowej 
czas wolny, a o godzinie 13.00 
obiad i ogłoszenie wyników raj­
du.

Za trzy pierwsze miejsca zawo­
dnicy otrzymują nagrody rzeczo­
we, wszyscy uczestnicy obdaro­
wani zostają pamiątkowymi bre­
loczkami i plakietkami z herbem 
Siedlec. Zwartą kolumną samo­
chodową wracają uczestnicy rajdu 
do Siedlec, gdzie w miejscu startu 
następuje oficjalne zakończenie 
imprezy.

Gorące podziękowania organi­
zatorom, prośby o następne tego 
typu spotkanie...

WIESŁAWA KONOPCZYŃSKA

Jeśii zatem KIZ w 
orzeczeniu stwierdzają­
cym okresowe inwalidz­
two zaliczy nauczyciela 
do III grupy inwalidów 
i jednocześnie wskaże 
możliwość wykonywania 
prz--> niego pracy w 
zmniejszonym wymia­
rze, jednak bez określe­
nia rozmiaru zniżki, to 
przez sam fakt zalicze­
nia go do III grupy in­
walidów należy rozu­
mieć, że rozmiar zniżki 
godzin" zajęć dydaktycz­
nych nie może być niż­
szy niż 1/3 etatu. Udzie­
lenie w takim przypad­
ku . zniżki godzin w 
mniejszym wymiarze 
należy uznać za niezgod­
ne z orzeczeniem KIZ, a 
tym samym za pozosta­
jące 'w sprzeczności z 
przepisami § 59 ust. 3 
zarządzenia ministra o- 
światy i wychowania z 
dnia 2 lipca 1973 roku 
stanowiącego, że ustale­
nia KIZ są wiążące za­
równo co do okresu 
trwania zniżki, Jak i jej 
rozmiarów”.

prezydenta — Piotra Myszkowskiego, 
emerytowaną nauczycielkę Liceum 
Ogólnokształcącego — Annę Kopydlo- 
wską, nauczycielkę Szkoły Podstawo­
wej nr 7 — Jadwigę Godlewską, nau­
czycielką POSW — Marię Gralę, nau­
czyciela Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Radziejowicach — Stanisławą Bora­
tyńskiego 1 emerytowaną nauczyciel­
kę Szkoły Podstawowej w GuzOwle 
— Zuzannę ChutoWską.

Kilkunastu osobom przyznano na­
grody ministra oświaty 1 wycho­
wania. Nagrodę I stopnia otrzy­
mał Tadeusz Wrzodak —" kie­
rownik warsztatów Zespołu Szkół 
Zawodowych, I sekretarz Komitetu 
Środowiskowego PZPR; nagrodę II 
stopnia — Zębina Sobczyńska — 
nauczycielka Szkoły Muzycznej 
Lesław Skoczyńskl -> nauczyciel 
wychowania fizycznego w Zasadniczej 
Szkole Włókienniczej 1 Czesław Wło­
darski — nauczyciel wychowania fi­
zycznego w Liceum Ogólnokształcą­
cym: nagrody ni stopnia; Halina Sza- 
tewlcz, Ewa Fudalska i Celina ma­
chowska — nauczycielki Zespołu 
Szkół Medycznych. Andrzej Mickie­
wicz — nauczyciel POSW, Janina 
Woszezyk — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej nr 3, Janusz Pawłow­
ski — nauczyciel Szkoły podstawo­
wej nr l oraz Irena Kozłowska — nau­
czycielka szkoły Podstawowej nr _ 6. 
Ponadto trzy osoby — Janinę Tumiń- 
ską (ZSZ), Annę Wojciechowską 
(ZSZ) 1 Leszka Klerzkowskiego 
(POSW) uhonorowano nagrodami ku­
ratora. Sześciu nauczycielom Liceum 
Ogólnokształcącego wręczono akty 
przyznające tytuły profesorów Szkół 
średnich, a kilkunastu pedagogom, 
którzy pomyślnie zakończyli studia 
zaoczne — listy pochwalne od. władz 
miejskich.

W ezęśet artystycznej « oMłerao- 
śclowym programem wystąpiły zespen 
iy dziecięca pod kierownictwem Ja­
nusza Elblcha. Odbyło się także spot­
kani# towarzyskie, podczas którego 
koncertował zespół muzyczny MDK.

Zmarli
9 lipca 1977 roku zmarła kol. AN­

NA JEŻOWSKA plonier-organlza- 
tor szkolnictwa zawodowego na Dol­
nym Śląsku, długoletni wybitny nau­
czyciel Zespołu Szkól Zawodowych nr 
1 we Wrocławiu, były kierownik se­
kcji Ośrodka Kształcenia i Doskona­
lenia Kadr Pedagogicznych Szkolni­
ctwa Zawodowego, zasłużony wycho­
wawca nauczycieli 1 młodzieży, czło­
wiek w pełni oddany szkole I lu­
dziom, działacz społeczny, organiza­
tor tajnego nauczania w okresie oku­
pacji, członek ZBoWiD.

Za wybitne zasługi została odzna­
czona Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym 1 Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką Bu­
downiczego Wrocławia, Medalem 
Dziesięciolecia i Piętnastolecia PRL o- 
raz innymi odznaczeniami.

W Zmarłej traci szkolnictwo uta­
lentowanego pedagoga 1 niezwykle 
szlachetnego człowieka.

Ćześó Jej pamięci!
Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, 

Ognisko ZNP, 
Samorząd Słuchaczy 

e Zespołu Szkól Zawodowych 
nr 1 we Wrocławiu

BELETRYSTYKA
Leon Gomolickl: UCIESZKA. OWOC 

Z GRYNSZPANEM. DZIKIE MUZY. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1977, s. 408, cena 
40 zł.

Gcorgo Meredlth: JAŚNIE PANI I 
GENERAŁ. KiW, Warszawa 1977, a. M 
cena 10 zł.

Paweł Weźinows NOCĄ Z BIAŁYM! 
KOŃMI, piw, Warszawa 1977, a. 438, 
cena 35 zł.

Irwing Stones W IMIENIU OBRO­
NY. Kiw, Warszawa 1977, ®. 833, ce­
na 80 zł.

HISTORIA, EKONOMIA

Jan Sobczak: LENIN BLISKI PO. 
ŁAKOM. Siadam! wspomnień 8 do­
kumentów, MON, Warszawa 1977 e. 
482, cena 45 zł.

Stefan Skwarek: NA "WYSUNIĘ­
TYCH POSTERUNKACH. W WALCE 
O WŁADZĘ LUDOWĄ NA KIELEC- 
CZYŻNIE (1944-1954). Kiw, Warszawa 
1977, s. 563, cena 90 zł.

Bolesław Dolata, Tadeusz Jurgas 
WALKI ZBROJNE ?JA ZIEMIACH 
POLSKICH 1939-1945. Wybrane miej- 
sea bitew; walk 1 akcji bojowych, 
MON, Warszawa 1977, s. 762, cena 109 
zł.

Jan Zygmunt Jakubowski: DOKĄD.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczycielka wychowania muzyczne- 
go poszukuje pracy. Najchętniej n® 
wsi. Warunek mieszkanie. Oferty: Wy­
dawnictwo Współczesne, 00-490 War­
szawa, Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń 
„dla nr 125”.

Dzwonki szkolne 820 V, korytarzowa, 
z dużą czaszą oferuje „RADIOFAL", 
Poznań, Staszica 1.

S2ł

Sztandary — wykonuj* Irena Szalo­
wa, Poznań, ul. Ratajczaka 88, 
tel. 85-234 (członek spółdzielni).

Krzewy kwitnące, Mguster Żywopło­
towy, róże wysyła Szkółka Drzew, 
Edward Gajda, Żory, Pszczyńska 18.

i-ia

Magister bibliotekoznawstwa, kilku­
letni staż, poszukuje pracy (może 
uczyć Języka polskiego lub historii). 
Warunek. mieszkanie dla dwóch o- 
sób. Oferty kierować: Elżbieta Nl- 
zińska, ul. Zamkowa 7—9/9, 81-228 
Ziębico.

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W MYCIELINIE, WOJ. KAŁISKIB 
zatrudni od zaraz kierownika punktu filialnego (nauczanie początko­
we) w Stropieszynie (25 km od Kalisza, bezpośrednie połączenie auto­
busem). Zapewnia się mieszkanie rodzinne,,4 pokoje i kuchnia w szko­
le. Informacji udzieli Gmiriny Dyrektor Szkól w Mycielinie p-ta Korze- 
niew 62-831, telefon 28.
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„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Bpasowsklę- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól. Wydawca: RSW 
„Prasa-Ksiątka-Ruch" — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 28-24-11 wewn. 32 lub 89 oraa 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich. ceny ogloszdń: reklama I ogłoszenia handlowe — 41 zl xa 1 cm kw„ 
ogłoszenia urzędowe, komunikaty — 45 zl za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 12 zl 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
oraz urzędy pocztowe I doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwarłal, I półrocze roku następnego i Cały rok następny; do dnia 10 miesiąca, 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżąeego. Cena' 
prenumeraty kwartalnej wynosi zl 28.—, półrocznej wynosi tl 52.—, rocznej 
wynosi zl 104.—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje 
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Zakłady pracy 1 Instytucje w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy Indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze cło, 
centem wysyłW za granicę, która jest ® 8* pro®, droższa od ceny prenume­
raty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Rneb”, Centrala Koiportażn 
Prasy » Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-SIs 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplarzy nu­
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Cen­
trala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Bucb" 00-951) War­
szawa, uL Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć redakeja nie r wra­
ca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów n!o zamówionych. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Ksląika-Uuc>"”. 03-017 Warsza­

wa. uL Nowogrodzkę 84/88. Nr ludefcsu 8M23. gam. 3242. F-cs.
4

29 sierpnia 1977 roku zmart koL 
STANISŁAW KOTEK, nauczyciel Te­
chnikum Ekonomicznego w Puła­
wach. Był absolwentem Instytutu Ro­
bót Ręcznych 1 Rysunku oraz Wyż­
szych Studiów Zawodowych. Ze 
szkolnictwa podstawowego przeniósł 
się do szkolnictwa zawodowego, w 
którym pracował do chwili przejś­
cia na emeryturą, tj. do roku 1979.

W czasie okupacji brał udział w taj­
nym nauczaniu jako członek Powia­
towej Komisji Oświaty w Puławach. 
W 1943 roku za pracę konspiracyjną 
w ruchu oporu został aresztowany 1 
osadzony na Zamku w Lublinie.

Po wyzwoleniu podjął pracę w S?®> 
spole Szkól Zawodowych w Puła­
wach. Tutaj zdobył sobie uznanie 1 
szacunek kolegów 1 młodzieży szkol­
nej, rodziców I społeczeństwa miasta 
Puław, za eo otrzymał Odznakę „Za­
służony dla m. Puław”.

Cześć Jego pamięci!
Sekcja Nauczycieli Emerytów 
przy Radzie Zakładowej ZNP 

w Puławach

ALB 8 SKĄD IDZIEMY. MON, War­
szawa 1977, a. 367, eona 45 zł.

POLSKA XVII WIEKU, PAŃSTWO- 
-SPOLECZENSTWO-KULTURA. Wie­
dza Powszechna, Warszawa 1977, s. 388, 
cena 66 zł.

Ryszard Wójcik: I JA TAM BYŁEM. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1977, s. 280, cena 
35 zł.

Tadeusz Jałmużna: TAJNE NAU­
CZANIE NA ZIEMI ŁÓDZKIEJ. LSW, 
Warszawa 1977, s. 266, cena 54 zł.

Eugeniusz Geppert: PRZESZŁOŚĆ 
DALEKA I BLISKA. Ossolineum, 
Wrocław 1977, a. 184, cena 60 zl.

ALBUMY

Tadeusz Drankowskl, Olgierd Crer* 
ner: WROCŁAW Z LOTU PTAKA. 
Ossolineum, Wrocław, Warszawa, Kra­
ków, Gdańsk 1977, cena 180 zł.

KULTURA, SZTUKA 
ESEJE UTERACKIB

SŁOWNIK SZTUKI FRANCUSKIM. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1977, 
s. 523, cena 180 zł.

Longan Gourlay: OLIWIER. PIW, 
Warszawa 1977, z. 175, cena 60 żl.

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA 
SOCJOLOGIA, POMOCNICZE

H. Jablońska-Drozdowska, K. Kraje­
wska: TECHNOLOGIA CHEMICZNA 
DLA ZSZ. Wyd. Szkolne i Pedagogi­
czne, Warszawa 1977, s. 460, cena 44 zl.

O PRAWACH RZECZYPOSPOLI- 
TYCH I POZORNYCH. KIW, Warsza­
wa 1977 s. 199, cena 20 zl.

Jan Kurowicki: POZNANIE A SPO­
ŁECZEŃSTWO. PIW, Warszawa 1971, 
z. 196, cena 25 zl.

Istniejąca od 1951 
PRACOWNIA 

„HAFT ARTYSTYCZNY’ 
specjalność: 

sztandary i proporce 
ZOFIA i HENRYK 

KLEDZIK 
dyplomowani mistrzowie 

POZNAN 
ttl Garncarska S 

została przeniesiona 
na ul. Kościszki 76 

(narożnik 
Armii Czerwonej 77) 

61-892 Poznań 
teł. 502-14 

g w dalszym ciągu oferuje 
USŁUGI W ZAKRESIE 

WYKONAWSTWA 
SZTANDARÓW



POMNIK-GŁAZ
Ns morenie czołowej porosłej 

dziś lasami, koło Pobiela na 
Dolnym Śląsku stał potężny 
granitowy głaz. Przed tysiącami 

lat przyniosły go tu góry lodowe 
ze Skandynawii. Mijały wieki. A 
głaz spoczywał spokojnie w ciszy 
borów, zaryty jedną trzecią swej 
masy w ziemi, nienaruszony. Aż 
kiedyś zakłócił głuszę leśną stukot 
młota. Z rodzimego głazu o do­
mniemanej wadze około 20 ton 
zabrano potężny cios. To co po­
zostało, budziło nadal zdumienie 
i podziw dla natury. Skąd taki 
głaz w pustkowiu leśnym?

Mijały lata. Na ziemi rawickiej, 
po drugiej wojnie światowej pow­
stała myśl godnego uczczenia 
ofiar hitlerowskiego ludobójstwa, 
które nie oszczędziło także miasta 
Rawicza i okolic.

Założone przez Prusaków w 
1818 roku więzienie rawickie w 
byłym klasztorze nie mogło po­
mieścić w czasie okupacji wszyst­
kich więźniów, Polaków. Hitlero­
wcy zamienili więc klasztor fran­
ciszkański na Goruszkach koło 
Miejskiej Górki w filię więzienia. 
Wokół rozrzucone były obozy za­
głady: Biały Orzeł, Kolumbia, Fo­
lusz, Ląkata, Kubeczki, Zaorle, 
Dubin, Pawłowo, Rozstępniewo.„ 
W Dubinle więziono też angiel­
skich jeńców wojennych. Więźnio­
wie marli masowo — z głodu, 
ciężkiej pracy, bicia 1 nieludzkie­
go traktowania, na epidemiczne 
choroby... Na dziedzińcu więzie­
nia wieszano na szubienicy. Roz­
strzeliwano po nocach w Dolinie 
Świętojańskiej koło Rawicza, w 
lasach między Kawczem a Kona- 
rzewem, za Słupią Kapitulną, a 
przede wszystkim w pobliskich 
Lasach Sarnowskich. Za dnia 
wieszano przede wszystkim Ży­
dów. Zbiorowa mogiła koło klasz­
toru na Goruszkach kryje prochy 
1100 ofiar. Grabarz rawickiego 
cmentarza zdołał zanotować naz­
wiska 605 ofiar grzebanych noca­
mi wzdłuż cmentarnych murów. 
To zaledwie cząstka tych, którzy 
(po ekshumacji) pochowani zostali 

w 13 zbiorowych mogiłach w cen­
trum cmentarza. Tablica z naz­
wiskami znajduje się na cmentar­
nej kaplicy. A ile ofiar rozstrze­
lanych i wieszanych kryje piasz­
czysta ziemia Lasów Sarnow­
skich?

Gdyby drzewa — niemi świad­
kowie hitlerowskich mordów — 
mogły mówić i zeznawać co dzia­
ło się w jednym chociażby tylko 
obozie zagłady na Foluszu... Ale 
żyją jeszcze ludzie, którzy wi­
dzieli i słyszeli, co się działo w 
Lasach Sarnowskich koło Rawi­
cza. Pamiętają! W stawianym 
Pomniku-Głazie mieści się przede 
wszystkim ich wola przekazania 
następnym pokoleniom pamięci o 
zbrodniach hitlerowskich na zie­
mi rawickiej.

*

Rankiem 2 kwietni* 1977 roku 
specjalna ekipa techniczna przy­
była do lasu koło Pobiela po głaz 
na pomnik. Rozpoczęła się opera­
cja pod kryptonimem „Głaz”, 
przygotowywana od stycznia bie­
żącego roku i realizowana teraz 
przez Miejsko-Gminny Obywatel­
ski Komitet Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa przy Urzę­
dzie Miasta i Gminy Rawicz. Pod­
kopano głaz. Opasano stalowymi 
linami. 16-tonowy dźwig hydrau­
liczny załomotał motorem. Głaz 
drgnął w swym morenowym łoży­
sku. Ramiona dźwigu wgniotły 
drewniane kloce asekuracyjne w 
ziemię. Przód dźwigu z bieżnym 
motorem uniósł się w górę. Czy 
dźwig da radę?

Przeszło 15-tonowy głaz został 
wyrwany z podłoża, dźwignięty 
w powietrze i... lekkim skłonem 
obsadzony na platformie do tran­
sportu wielkich ciężarów. Aż za­
trzeszczały dechy...

Przez Wodniki, Załęcze, Masło­
we, Rawicz i Szymanowa powę­
drował, pilotowany . sygnałami 
świetlnymi i • syreną, na miejsce 
swego wiecznego przeznaczenia

— w Lwy Sarnowskie, jake Znak 
Pamięci Narodowej. Ludzie przy­
stawali zdumieni... Skąd taki gła» 
wzięli? Operacja trwała pięć go­
dzin,

*
Entuzjaści se Związku Socjalis­

tycznej Młodzieży Polskiej z Ra­
wicza i Sarnowy w czynie spo­
łecznym wykonali wykopy. Zala­
li ławy fundamentowe i cokół pod 
pomnik, mocne, z granitu i beto­
nu.

14 września 1977 roku, w go­
dzinach przedwieczornych doko­
nano operacji osadzenia głazu na 
cokole. Potężny spychacz nie 
mógł jednak dać rady.. Wleczony 
głaz zarył w ziemię i stalowe li­
ny popękały. Dopiero dźwig osa­
dził go na specjalnej ciężarówce, 
a ta powiozła go pod cokół, na 
którym osadzony został głaz.

Jest więc już Pomnik-Głaz — 
Znak Pamięci. Na wzniesieniu 
leśnym. Między dwoma sosnami 
liczącymi po 80 lat. Okupant uży­
wał ich do straceń. Dziś sosny te, 
jak też głaz, doczekały się zasz­
czytnych dekoracji tabliczkami z 
Orłem Polskim i napisem: „Pom­
nik Przyrody”.

Napis na tablicy brzmi: „Pa­
mięci pomordowanych w Lasach 
Sarnowskich w latach okupacji 
hitlerowskiej 1939—1945”. Z le­
wej strony napisu znak pamięci 
narodowej • dwa miecze i znicz.

Ży wi przekazują potomnym 
pamięć o tym, co się tu działo...

W
12 października 19H7 roku, w 

dniu ludowego Wojska Polskiego 
nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
Pomnika-Głazu W apelu pole­
głych udział wzięły tysiące mło­
dzieży i starszego pokolenia mia­
sta Rawicza oraz bliższych i dal­
szych okolic województwa lesz­
czyńskiego. Zamanifestowaliśmy 
podczas tej uroczystości swą wolę 
pokoju: Nigdy więcej wojny! 
Głęboki hołd złożyliśmy bohate­
rom, którzy krew i życie oddali 
za nas żyjących.

Wielką cześć oddaliśmy ludo­
wemu Wojsku Polskiemu, które 
wraz z Armią Radziecką przy- 
mosło nam wolność i niepodle­
głość!

LEON NOWAK
Rawicz.

FRASZKI
DZIEŃ NAUCZYCIELA

W święte pedagoga 
wciąż do nas powraca 
jedno zagadnienie: 
Syzyfowa praca.
JUBILEUSZ ŻEROMSKIEGO
Młodym pedagogom 
pan Stefan przypomn* 
nie tylko w powieści 
są „Ludzie bezdomni”.

Włodzimierz Doroszewski

O DNIU NAUCZYCIELA
Wśród życia paradoksów wielu 
Jest taki jeden, 
dostatecznie wielki: 
Masz swój, co prawda.
Dzień, nauczycielu, 
Ale świętują go„ 
nauczycielki!

Wiesław Sienkiewicz

„OSA”
NAUCZYCIELSKI TEATRZYK MINIATUROWYCH FORM 

przedstawia dwie scenki z życia pt 
„WYPRACOWANIE”

Na przerwie w II b
JÓZEK: — Wojtek, ale ci wyszło wypracowanie. Masz chło­

pie smykalę do pisania... Pani Zosia aż piała z zachwytu... 
Pokaz, co ci napisała?

(czyta) „Praca inteligentna, ujęcie tematu samodzielne... 
Wykazałeś się znajomością materiału lekturowego... Bardzo do­
bry...”.

WIESIEK: — Wojtek, dajże odpisać twoje zadanie mojemu 
koledze z II a, Markowi. Profesor B. dal Im wypracowanie 
na taki sam temat, a chłopak kuleje z polaka... Wiesz, jak jest...

Na lekcji w II a
PROF. B.: — Marek, znowu nie przyłożyłeś się, by porządnie 

opracować temat. Cóż z tego, że napisałeś sporo, ale to wszyst­
ko jakieś takie chaotyczne.^ Ledwie na trójkę z minusem...

DWA MORAŁY Z TYCH SCENEK
POWINNY WYNIKAĆ...
A JAKIE?
TĘ SPRAWĘ POZOSTAWIAM
DOCIEKLIWOŚCI CZYTELNIKA.

STARE PRAWDY

Prawda to jest n nae stara, 
dawno dowiedziona: 
cnego „władza” nie dostraeśe, 
dojrzy jego żona.
Prawda to jest, prawda

usesw*.
nie dziś objawiona: 
szef zarządza wespół s #®ną, 
egzekwuje żona.
Prawdy to są, stare prawdy, 
nieraz już sprawdzone: 
szanuj szefa, dyrektora, 
komplementuj żonę.

«AŁń"

J«nrr MBehaffi*

...OSWIAEZYU 
TEflTBOWI: 
IEST1S Ml 
N«
/lekroć jestem w Związku Ra­

dzieckim, niezmiennie zachwy­
ca mnie tu niezwykle żywy 

stosunek do teatru. Owo szcze­
gólne zainteresowanie tą dziedzi­
ną sztuki, pasjonowanie się nią, 
wręcz zauroczenie sceną.

Te bilety teatralne sprzedawa­
ne również w kioskach metra. Te 
kwiaty, którymi widzowie obda­
rowują spontanicznie swych ulu­
bieńców — i to zarówno w Mo­
skwie, jak i w Irkucku, w Odes-. 
sie, jak i Nowosybirsku.

No i owe kilkadziesiąt teatrów 
dla dzieci 1 młodzieży, które są tu 
przedmiotem specjalnej troski 1 
serdecznego starania.

Otw powszechna miMŚ de- 
Melpomeny, owa swoista pasja 
teatralna, przekonanie, te wio­
śnie ta dziedzina sztuki może 
szczególnie wiele sdziałać dla 
wychowania — nie wzięły się w 
Kraju Rad, rzecz jasna, z nicze­
go.

Wtę« sajptarw przypomnijmy

ta oto wielce znamienne słowa 
komisarza oświaty w młodym 
państwie radzieckim, Anatola Łu- 
naczarskiego:

„Rewolucja oświadczyła teatro­
wi — pisał on — jesteś mi po­
trzebny. Jesteś mi potrzebny nie 
po to, abym po trudach i zno­
jach, i walkach mogła odpocząć 
w wygodnych fotelach — w pięk­
nej sali czy zabawić się widowi­
skiem (...) Pragnę, byś służył mi 
swoją pomocą, swymi marzenia­
mi, swymi radami (...) Pragnę 
dzięki tobie jedne rzeczy bardziej 
pokochać, a inne — bardziej znie­
nawidzić, pragnę w ogóle dzięki 
tobie ujrzeć najbardziej dokład­
nie to, co mnie otacza (...) Pusz­
czaj wodze fantazji, wykorzystuj 
wszystkie barwy swej palety, 
wszystkie instrumenty swej wiel­
kiej orkiestry, pomóż mi poznać 
i odczuć świat oraz samą siebie...’’.

Te wymowne słowa świadczą 
nie tylko o ogromnej wierze Łu- 
naczarskiego — a był on jednym 
z najwybitniejszych znawców tej 
dziedziny sztuki — w nieograni­
czone możliwości teatru, ale uka­
zują jednocześnie, w jaki sposób 
„patrzy” na teatr Rewolucja Paź­
dziernikowa. Dowodzą, że — po­
dobnie jak to było podczas Ko­
muny Paryskiej, która zamierzała 
uczynić z te) dziedziny sztuki 
„szkolę wszelkich cnót obywatel­
skich" — widzi ona w teatrze 
sprzymierzeńca, który potrafi 
przeobrazić życie, zmienić czło­
wieka.

Nie jest więc kwestią przypad­
ku, że właśnie w pierwszych la­
tach po rewolucji działa w rodzą­
cym się państwie rad wielu wy­
bitnych reżyserów i inscenizato- 
rów. Inscenizatorów, których po­
czynania wpływają nie tylko 
na rozwój teatru radzieckiego, 
lecz także europejskiego.

Więc na przykład Jewgienij 
Wachtangow — twórea- głośnego 
przedstawienia „Księżniczki Tu- 
randot" — inscenizacji, która 
przeszła na stałe do Mtiórtt tea­
tru.

Więe Sergtuee WUensteżu — Ssk, 
ttń sam, który stworzył dziełu tej 
miary, eo wspaniały „Pancernik 
Potiomkin" i niezrównany paź­
dziernik", najciekawszy film po­
święcony dniom, które wstrzą­
snęły światem: Eisenstein orga­
nizujący przedstawienia w halach 
fabrycznych.

Więc przede wszystkim Wsie- 
wołod Meyerhold, próbujący u~ 
czynić ze swej sceny „poligon 
wychowania nowego człowieka”. 
Sądzący, że wszystkie najbardziej 
skomplikowane zagadnienia kul­
tury teatralnej jego czasów spro­
wadzają się do jednej najważ­
niejszej sprawy: „kto i w jaki 
sposób przekaźe widowni ten ka­
pitał woli, który umieszczamy w 
teatrze wcale nie po to, aby od­
było się przedstawienie, ale po to, 
aby rankiem po przedstawieniu 
maszyna budownictwa ruszyła t 
jeszcze większą energią...’’.

Przesada? Zbyt daleko posunię­
ty dydaktyzm? Oczywiście. Ale 
pamiętajmy, że były to czasy, w 
których niemal wszystko miało 
intensywne, zdecydowane barwy. 
Tym bardziej przeto zasługują na 
uwagę te wystąpienia Łunaczar- 
skiego, w których przestrzegał 
jednocześnie przed „żałosnym ce­
lem” teatru, jakim jest „umoral- 
nianie” (właśnie to w cudzysło­
wie). „Nie daj boże — akcentował 
mocno — aby ktoś zechciał nam 
deklarować w ciągu pięciu aktów 
zalety skróconego dnia pracy, al­
bo nawet wolności słowa i dru­
ku..."

A skoro snów przywołałam 
Łunaczarskiego, przypomnijmy 
ponadto, iż to właśnie z jego 4- 
niejatywy powstał w Moskwie w 
1920 roku Teatr Młodego Widza 
— pionierska placówka, której 
roli i znaczenia dla wychowania 
teatralnego młodego pokolenia, 
dla tworzenia w Związku Ra­
dzieckim pięknej, bogatej trady­
cji umiejętnego łączenia pedago­
giki ze sztuką — trudno chyba 
przecenić.

A bezpośrednim założycielem 
tej oryginalnej sceny jest wybit­
na postać teatru rosyjskiego —- 
A. A. Bachruszin, który mawiał 
często, że sprawą najważniejszą 
dla wychowania Mistycznego 
najmłodszych jest wzajemne po­
rozumienie pomiędzy artyeiamż ® 
pedagogami, dążenie do tego, b® 
pedagog uezyl jak artysta, a 
systa — jak pedagog.

„Wtęe ów tsezególnp
■óo teatru bardzo tzerokśeh krę­
gów publiczności, owe serdegeenf 
umiłowani* Melpomeny — ate 
wzięły się w Kraju Red »
go..

JIENKYKA WITA&EWSKA

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

„GRANICA Z, NAŁKOWSKIEJ
Mieszkańcy kamienicy p. KoBchowsklej tyli aa aoMe srar- 

stwamŁ

Granicą między 
podłoga, której cś

W knadeariay p.

mieszkaniami begaewy I biedaków była 
ostatni nie mogli przejść.

KoRehowaklej piętra byty spalean*.

Jul Zofia Wałkowata stwierdziła, te porządny ostowfek nl« 
powinien przekraczać granicy.

Zyeta przedwojennej brrrtnasjl polskiej oecbowal bogaty asor­
tyment rozrywek.

Powieść „Granica” wzruszyła mnie w para miejscach.
Ryszard Gajćzyk

MOŻE SOWff \ 
Nft wsiystho ' 
Pozwolić 
3EGO TATUŚ W 
Mechanikiem 
SAMOCHO&OWM.


